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Delegacje 152 państw ♦ 120 punktów obrad

NOWY JORK (PAP). Delegaci i 138 krajów zebrali się we 
wtorek w Nowym Jorku na uroczystości otwarcia 34 sesji Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych. Podczas 13 ty­
godni obrad uczestnicy omówią nabrzmiałe problemy współczes­
nego świata.

Porządek obrad obejmuje przeszło 130 punktów. Wiele 
z nich są to stare wciąż nie rozwiązane zagadnienia, nad któ­
rymi ONZ obraduje niemal od chwili swego powstania.

Posiedzenie Biura Politycznego
Komitetu Centralnego PZPR

ł

(P) Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w 
dniu 18 bm. rozpatrzyło informację o realizacji po­
lityki kadrowej, zwłaszcza w urzędach stopnia podsta­
wowego w województwach 
i zielonogórskim.

suwalskim, włocławskim

admi-

oce- 
doro-

W okresie po reformie 
administracji terenowej w 
wymienionych wojewódz­
twach, podobnie jak w 
całym kraju, notowany 
jest stały postęp w do­
borze, rozmieszczeniu i 
doskonaleniu kwalifikacji 
kadr. Jest on rezultatem 
stałego zainteresowania 
tą doniosłą sprawą ze 
strony instancji partyjnych 
i urzędów wojewódzkich.

Poprawia się poziom i 
jakość pracy urzędów 

‘gminnych i miejskich. 
Lepiej spełniają one fun­
kcje zarządzające i coraz 
sprawniej obsługują oby­
wateli. Zmniejszeniu tńe- 
ga ilość skarg ludności na 
działalność ogniw 
nistracji terenowej.

Biuro Polityczne, 
niając pozytywnie
bek województw suwal­
skiego, włocławskiego i 
zielonogórskiego w dosko­
naleniu polityki kadro­
wej, zaleciło rozwijanie 
wszystkich form oddziały­
wania na dalszy wzrost 
zaangażowania, poziomu 
kwalifikacji zawodowych i 
moralno-politycznych pra­
cowników terenowej ad­
ministracji państwowej w 
kraju.

W kolejnym punkcie o- 
brad Biuro Polityczne roz­
patrzyło „Kompleksowy 
program racjonalizacji go­
spodarki silnikowymi pa­
liwami płynnymi oraz 
materiałami smarowymi 
na lata 1980—1985 i kie­
runkowo do 1995 roku”.

Jak wiadomo, Polska 
prawie całość, potrzeb na 
produkty naftowe zaspo­
kaja w drodze importu 
ropy naftowej oraz goto­
wych silnikowych paliw 
płynnych i materiałów 
smarowych. Rosnące ceny 
ropy naftowej i produk­
tów pochodnych oraz 
trudności z ich zakupem 
uzasadniają wprowadze­
nie powszechnego obo­
wiązku oszczędności w 
gospodarowaniu tymi ma­
teriałami. Przedsięwzięcia 
przewidziane w progra­
mie rządowym, a zwlasz-

24 — 29 września

cza przyspieszenie dieseli- 
zącji silników spalinowych, 
rozwój trakcji elektrycz­
nej w 
szenie 
tych 
wych,
cia — powinny w efekcie 
przynieść wydatne zmniej­
szenie dynamiki zużycia 
tych produktów.

transporcie, zwięk- 
regeneracji zuży- 

materiałów smaro- 
normowanie zuży-

Podkreślono konieczność 
podjęcia skutecznych środ­
ków celem przeciwdziała­
nia marnotrawstwu w gos­
podarce silnikowymi pa­
liwami płynnymi i mate­
riałami smarowymi, które 
może zostać szybko wy­
eliminowane przez popra­
wę eksploatacji pojazdów 
i maszyn.

Biuro Polityczne zaak­
ceptowało przedstawiony 
program i zaleciło rządowi 
podjęcie decyzji zapew­
niających jego pełną ica- 
lizację. (PAP)

Wykonanie tegorocznego planu 
- pierwszoplanowym zadaniem
Kampania sprawozdawczo-wyborcza w PZPR

(P) W PZPR trwa kampania 
sprawozdawczo-wyborcza, któ­
rej doniosłe znaczenie wyni­
ka przede wszystkim z tego, 
że przypada ona na okres 
przygotowań całej partii do 
VIII Zjazdu PZPR.

Przebieg dyskusji, jaka to­
czy sie na zebraniach sprawoz­
dawczo-wyborczych w grupach 
partyjnych, w oddziałowych i 
podstawowych organizacjach 
partyjnych charakteryzuje kon­
kretność i wybór najistotniej­
szych tematów. Na plan pierw­
szy wybijają sie sprawy zwią­
zane z zabezpieczeniem czynni­
ków warunkujących efektywne 
wykonanie tegorocznych zadań 
s polecz no-gospodarczy ch.

Na tym tle dokon.vwana jest 
rzeczowa analiza działalności 
partyjnej także w sferze ideo­
wo-wychowawczej. politycznej, 
szkoleniowej i organizatorskiej. 
Zwraca uwagę wnikliwość wy­
powiedzi członków i kandyda-

tów PZPR na zebraniach .spra­
wozdawczo-wyborczych oraz 
praktyczny wymiar wn;os?.ó7.’ 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Szerokie echa 
polskiego apelu 
o uwolnienie świata 
od groźby wojny

NOWY JORK (PAP). Stały 
przedstawiciel PRL w ONZ, 
amb. H. Jaroszek przekazał se­
kretarzowi generalnemu ONZ 
dr. K. Waldlieimowi teksty po­
słania społeczeństwa polskiego 
do narodów i parlamentów 
świata oraz przemówienie 1 se­
kretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka wygłoszonego 1 wrześ­
nia br. na pokojowej manife­
stacji w Gdańsku w związku z 
40' rocznicą wybuchu II wojny 
światowej i napaści Niemiec 
hitlerowskich na Polskę.

W
GENEWA (PAP). Korespon­

dent PAP, Jerzy Wańkowicz, 
pisze: Przemówienie I sekre­
tarza KC PZPR, Edwarda Gier­
ka. wygłoszone w 40 rocznicę wy­
buchu II wojny światowej oraz 
posłanie społeczeństwa polskiego 
do narodów i parlamentów świata 
wywołały szerokie echo w licz­
nych organizacjach międzynaro­
dowych. W oświadczeniach i de­
klaracjach międzynarodowa spo­
łeczność popiera wyrażoną w 
tych aktach wolę narodu pol­
skiego pragnącego działać 
rzecz uwolnienia świata 
by wojny.

Deklaracja ____
związek 130 organizacji 
no-polityeznych z 50 
działający przy Radzie 
darczo-Społecznej ONZ. ___
da się za całkowitym rozbroje­
niem nuklearnym, przy równo­
czesnych krokach w kierunku 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4 
(Czytaj na str. 5 komentarz 

„Światu pokój!”

na 
od groż-

przyjęła przez 
społecz- 
krajów, 
Gwpo- 

opowia-

Obecni będą także obserwa­
torzy kilku państw nie będą­
cych członkami ONZ, a tak­
że ruchów wyzwoleńczych, 
takich jak OWP i Organiza­
cji Ludu Afryki Południowo- 
Zachodniej.

Tak więc sesja Zgromadzenia 
Ogólnego jest tradycyjnie naj­
bardziej reprezentatywnym i u- 
niwersalnym politycznym forum 
deliberującym.

Ten właśnie fakt jak rów­
nież i to, że dyskutuje się w 
ONZ dosłownie wszystkie naj­
ważniejsze problemy światowe 
i regionalne, sprawia, że wszy­
stkie państwa, w tym także i 
Polska, przypisują tak wielkie 
znaczenie do obrad sesji. Na 
porządku dziennym obecnej se­
sji znajduje się aż 136 punk­
tów (nie jest to rekord, gdyż 
dwie poprzednie omawiały 131 
i 130 tematów).

Z punktu widzenia naszego 
kraju do najważniejszych nale­
ży grupa problemów, związa­
nych z rozbrojeniem. Czterdzie­
sta rocznica wybuchu drugiej 
wojny światowej, którą obcho­
dziliśmy w naszym kraju pod 
hasłami, zawartymi w uchwa­
lonym na wiecu w Gdańsku po­
słaniu do narodów i parlamen­
tów świata o zaprzestanie wyś­
cigu zbrojeń, podkreśli role de­
legacji polskiej w dysku­
sjach nad tymi wnioskami, któ­
rych urzeczywistnienie umocnić 
ma międzynarodowe bezpie­
czeństwo i pokój.

Sesja zajmie się także wielu 
innymi kluczowymi problemami 
światowymi, takimi jak sytua­
cja na Bliskim Wschodzie, w 
Zimbabwe i w Namibii, w 
Azji Południowo-Wschodniej. 
Zajmie się także wnioskami, 
jakie wypływają z konferencji 
UNCTAD w Manili i wiedeń­
skiej konferencji „Nauka i 
technika w służbie rozwoju”.

Tu pracować będziemy w Czynie Partyjnym

Najwięcej miejsca zajmują 
problemy rozbrojenia, drugie w 
kolejności są kwestie walki z 
kolonializmem. W trakcie de­
baty generalnej przemówienia 
wygłoszą przedstawiciele 146 
krajów. Z pewnością delegaci 
krajów rozwijających sie będą 
wywierali naciski w kierunku 
sprawiedliwszego podziału za­
sobów świata między zamożny­
mi krajami północy i ubogimi 
krajami południa.

Wszystkie dotychczas podej­
mowane usiłowania zmierzające 
do przesunięcia równowagi go­
spodarczej świata na korzyść 
krajów rozwijających się — 
stwierdził niedawno sekretarz 
generalny ONZ — nie były w 
stanie przełamać impasu w tej 
istotnej dla przyszłości świata 
kwestii. (P)
Oświadczenie 
Andrieja Gromyki
NOWY JORK. (PAP). Do No­

wego Jorku przybyła delegacja 
ZSRR na 34 sesje Zgromadzenia

Ogólnego NZ. której przewod­
niczy minister. Andriei Gromy- 
ko.

Na lotnisku A. Gromyko pod­
kreślił. że na 34 sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ rozpatrzo­
ne zostana aktualne problemy 
międzynarodowe.

Najważniejszym pozytywnym 
wydarzeniem, posiadającym do­
niosłe znaczenie dla ZSRR i 
USA. bsło radziecko-amerykań- 
skie spotkanie na szczycie w 
Wiedniu, w wyniku którego pod­
pisano porozumienie SALT II.

Równocześnie doszło do wy­
darzeń innego rodzaju wywo­
łanych przez politykę pewnych 
krajów. Ro::oetar.o agresywna 
wolne przeciwko narodowi wiet­
namskiemu. W dalszym ciągu 
utrzymuje sie napięcie na Bli­
skim Wschodzie 1 iest ono po­
głębiane przez antrarabskie. se­
paratystyczne porozumienia mię­
dzy Egiptem i Izraelem. Opra­
cowuje sie plany rozmieszcze­
nia nowych rodzajów broni ra- 
kietowo-iadrowych w Europie. 
Zaniepokojenie wywołuje roz­
wój sytuacji w niektórych in­
nych rejonach świata.

W obecnych warunkach — za­
znaczył minister — jest rzeczą 
konieczna zdecydowanie prze­
ciwdziałać wszelkim poczyna­
niom wymierzonym przeciwko 
rozbrojeniu, próbom wywierania 
(0 DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Premier Holandii Andreas A. M. van Agt 
rozpoczyna oficjalna wizytę w Polsce

(P) Na zaproszenie prezesa 
Rady Ministrów Piotra Jaro­
szewicza przybywa 19 bm. z 
oficjalną wizytą do Polski pre­
mier Holandii Andreas A. M. 
van Agt.

Leningradczycy 
grają Knapika

Informacjo własna
(P) Nie pierwszy to raz goś­

cimy na Międzynarodowym Fe­
stiwalu Muzyki Współczesnej 
„Warszawska Jesień” zespoły i 
solistów radzieckich i również 
przy tych okazjach mamy mo­
żność przekonać się jak wysoki 
poziom artystyczny one repre­
zentują.

Leningradzka Orkiestra Ka­
meralna Muzyki Dawnej i 
Współczesnej miała także w 
programie utwory z klasyki 
współczesności: „Muzykę do
sceny filmowej" Arnolda Schón- 
berga oraz (wykonane zresztą na 
bis) Andante z Suity Lirycznej 
Albana Berga: 1 tu najłatwiej 
można się było przekonać o 
mistrzostwie gry tego znakomi­
tego zespołu.

W programie radzieckich goś­
ci znalazł się — obok dziel 
(0 DOKOŃCZENIE NA STR. 2

„Warszawska Jesień-79

. (P) Wielu członków partii i bezpartyjnych z Mokotowa pracować będzie w najbliższą niedzie­
lę, 23 bm., w czynie partyjnym w rejonie Dworca Południowego, u zbiegu ulic Puławskiej i al. 
Wilanowskiej. Dzięki wysiłkom ok. tysiąca osób w niedzielę wieczorem gotowy będzie ten węzeł 
komunikacyjny. Załoga Wojewódzkiego Zarządu Dróg i Masłów wykonała tu podstawowe roboty 
budowlane, natomiast w czynie prowadzone będą prace porządkowe. Wywiezione zostaną resztki 
gruzu, wygrabiony teren, zasiana trawa.

Warto dodać, że w pobliżu ponad 5 tys. człon ków partii i bezpartyjnych Mokotowa kończyć 
będzie w niedzielę budowę al. Wilanowskiej, porządkując tn.in, pobocze, wyrównując teren, za­
kładając zieleń, (an) Fot. Kyszasd Pnenwurskl

Odwiedzając Wasz piękny kraj•••

Bogaty program imprez 
VIII Warszawskiej Jesieni Poezji• •

Informacja własna
(P) Trwają ostatnie przygo­

towania do VIII Warszawskiej 
Jesieni Poezji. Ten wielki fę- 
stiwal poetycki o ogólnopol­
skim i międzynarodowym za­
sięgu wszedł już na stałe do 
kalendarza warszawskich im­
prez kulturalnych. W tym ro-

Legia - Manchester 2:1
(P) Blisko 40 tys. widzów 

przyszło we wtorek na towa­
rzyski męcz Legii z Mancheste­
rem. aby pożegnać jej naiwybit- 
niejszego zawodnika. Kazimie­
rza Deynę. Przed spotkaniem 
Deyna został oficjalnie pożegna­
ny przez przedstawicieli swego 
byłego klubu — Legii, klubów 
ligowych z całego kraju i 
PZPN.

Mecz Legii z Manchesterem 
nie był wielkim widowiskiem, 
ale lei główny bohater sprawił 
kibicom dużo radości, strzelając 
2 piękne eole. Pierwszego w I 
połowie dla Legii, drugiigo tuż 
przed końcem spotkania dla 
Manchesteru. (Deyna grał poi 
meczu w polskiej drużynie). 
Druga bramka dla Legii padła 
po strzale Marka Kusty.
(Informacje ze sportu — str. 6)

ku w związku z 35-leciem 
PRL zyska szc zególną rangę: 
w programach artystycznych 
eksponowane będą zwłaszcza 
utwory poetyckie powstałe w 
ciągu lat powojennych oraz 
poezja młodych twórców.

W Warszawskiej Jesieni Poe­
zji (w dniach od 24 do 29 wrze­
śnia br.) zapowiedziało swój u- 
dział 87 poetów z Polsk: oraz 
25 z zagranicy, w tym głównie 
z zaprzyjaźnionych krajów so­
cjalistycznych a także z Fran­
cji. Anglii. Włoch.

Program tegorocznego festiwa­
lu ęrrzedstawia *ię bardzo atrak­
cyjnie. Przewiduje się ok. 100 
spotkań poetów z mieszkańcami 
Warszawy. Imprezy organizowa­
ne będą również na terenie wo­
jewództw płockiego, siedleckie­
go, łomżyńskiego 1 skierniewic­
kiego. Wieezorv autorskie, spot­
kania, koncerty poetyckie urzą­
dzone zostaną w teatrach, do­
mach kultury, klubach, biblio­
tekach. zakładach pracy.

Uroczysta inauguracja VIII 
Warszawskiej Jesieni Poezji z 
udziałem wszystkich zaproszo­
nych poetów i gości nastąpi 24 
bm. « g. 21 w Starej Prochow­
ni. W programie przewidziane 
je-t m.in. także rozstrzygnięcie 
. Konkursu jedneąo wiersza”. 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Gościem naszej redakcji 
byl w 
członek 
go 
dz 
Al

bli

ubiegłym tygodi.iu 
Komitetu Cęntrałne- 

KP7.R, redaktor naczelny 
nika „Izwieztla" Piotr 
ńejew, znany i wybitny 
cysta, w i cc przewodni czą- 
Związku Dziennikarzy

ZSRR. Podczas pobytu w 
Warszawie red. Aleksie jęw 
przyjęty został przez zastępcę 
członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC PZPR Jerzego 
Łukaszewicza.

— Przyjechaliśmy do Polski 
wraz z byłym długoletnim na­
szym korespondentem w War­
szawie. redaktorem Nikołajem 
J< rmoiowiczem. na zaproszenie 
..Życia Warszawy” — mówi 
Piotr Aleksiejew. — Współpra­
cą obu naszych gazet ma już 
długa i dobra tradycję. Kontak­
ty nasze są bowiem od wielu

z Piofrem Aleksiejewem

Premierowi towarzyszyć bę­
dzie minister spraw zagranicz­
nych Christoph A. van der 
Klaauw.

(P) Oficjalną, pierwsza wizy­
tę w Polsce rozpoczyna premier 
Holandii — Andreas A. M. van 
Agt. Rozmowy jakie on 1 je-

Społeczna ocena
Od 20 bm. Salon
Architektury Warszawskiej

Infotmocio wlcsno

lat 1 bardzo bliskie 1 bardzo 
serdeczne. W tym sensie mój 
pobyt jest rewizytą.

Jednocześnie pragnęliśmy za­
poznać sic z doświadczeniami 
Waszej redakcji oraz z aktual­
nymi nroblemami pracy dzien- 
nikarskej w okresie poprzedza­
jącym Zjazd Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, oraz 
przygotowaniami do przypada­
jących w przyszłym roku wy bo­
rów do Sejmu i Rad Narodo­
wych. Ta problematyką intere­
sujemy się bowiem szczególnie, 
jako prasowy organ władzy ra­
dzieckiej.

— Jaki był program Waeze- 
(o pobytu I z jakimi wrażenia­
mi opuszczacie Polskę i War­
szawę?

Rewizja podręczników
Konferencja PKL - RFN 
w Toruniu
(P) W Toruniu roepoczęła się 

18 bm. konferencja na temat 
..Drom do porozumienia — wy­
chowanie dla DOłtoju w pro­
cesie normalizacji stosunków 
miedzy PRL i RFN". W konfe­
rencji. zorganizowanej przez 
Poteki Instytut Spraw Między­
narodowych i Fundację im. Frie­
dricha Eberta, uczestniczę bli­
sko 40-osobowe grono członków 
wsoółnei komisji Dol<ko-richod- 
runnlemieckiel d.s rewizi! pod­
li!) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

— Zacznę może od tego, że 
jest to mój drugi pobyt w Pol­
sce. po przeszło dziesięciolet­
niej przerwie. Tym bardziej 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) W czwartek. 20 bm.. o 
godz. 12 otwarta zostanie w 
śródmiejskim pasażu doroczna 
wystawa. Salon Architektury 
Warszawskiej, przedstawiająca 
wybrane projekty budownictwa 
mieszkaniowego, ogólnego, prze­
mysłowego, oświatowego, a tak­
że plany zagospodarowania prze­
strzennego stolicy i wojewódz­
twa.

SAW-79, organizowany przez 
oddział 
zzenia 
Urząd 
Warszawy i Stołeczne Zjedno­
czenie Biur Projektowania Ko­
munalnego. obejmuje projekty 
opracowane w róku 1978 i bie­
żącym. które — dodajmy — 
przeszły staranną eliminację, za­
nim zostały' zakwalifikowana do 

> wystawy. Prace konkurują o 
nagrodę prezydent* miasta.

Wystawa mieć będz-e cha­
rakter konfrontacji architektów 

użytkowników, gdyż na Jej za­
kończenie, w czwartek. 4 paź­
dziernika. odbędzie się w s:e- 
dZ'bJe warszawskiego oddziału 
SARP przy ul. Foksal 2/4_ spot­
kanie organizatorów 
autorów projektów z 
cami.

Dyskusją będzie z ________,
bardzo pożyteczna dla obu stron. 
Chodzi przecież o to. aby pod­
nosić poziom architektury war­
szawskiej, aby nasz* miasto by­
ło coraz piękniejsze, (zsw)

go współpracownicy przepro­
wadzą w Warszawie i kilku in­
nych miastach Polski, które zna­
lazły się na trasie kilkudniowej 
podróży, nie tylko przyspieszą 
proces rozwoju współpracy obu 
państw, lecz również przybliżą 
niewątpliwie Polskę — kraj i 
ludzi, społeczeństwu holenders­
kiemu. Podobnie — jak liczn* 
korespondencje i komentarze 
naszych środków masowego 
przekazu z Holandii, zaprezen­
towały Dolskiemu społeczeństwu 
obrazu współczesnej, rozwiniętej 
gospodarczo Holandii — kraju 
nie tylko tulipanów i polderów.

Stosunki polsko-holenderski* 
mają swoją długą, wielowieko­
wą historię. O naszym handlu 
z Niderlandami dowiadujemy 
się wszakże już ze szkolnych 
podręczników historii. Myilimy 
Jednak o dniu dzisiejszym, a 
stan na dziś, mimo szybkiego 
rozwoju współpracy, nie 
wala obu stron. ..Moim 
niem — powiedział we 
rajazym wywiadzie dla 
Warszawy" holenderski 
mier v*n Agt — istnieje 
możliwości rozwoju handlu po­
między Polską a Holandią”. I 
chyba nie tylko handlu.

kontakty pomiędzy obu kra­
jami obejmują ekonomie, kultu­
rę sztukę, sport 1 turystykę, 
naukę I oświatę, ruch osobowy, 
stosunki międzypartyjne, kon­
ferencja „okrągłego stołu”. Ich 
pogłębieniu i szybszemu rozwo­
jowi sprzyjają bezpośredni* 
kontakty na wysokim szczeblu, 
takie jak obecna wizyta holen­
derskiego premiera w naszym 
kraju. W ostatnich latach były 
to również wizyty polskiego 
ministra spraw zagranicznych i 
premiera w Holandii (1974 r.) o- 
raz wizyty holenderskich mini­
strów 1 ubiegłoroczny oficjalny 
pobyt w Pnteee księcia Holandii. 
(») DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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Informacjo wiosna

Z obrad egzekutywy KW PZPR w Radomiu

Budowa i modernizacja dróg lokalnych
Informocjo własno

(R) 18 bm. progrum budowy 
dróg lokalnych w gminach woj. 
radom.-kiego oraz rozwój zaple­
cza produkcyjno-technicznego 
drogownictwa byty tematom 
posiedzenia egzekutywy KW 
PZPR w Radomiu, która obra­
dowała pod przewodnictwem 
I sekretarza KW partii — Ja­
nusza Prożop.aka. W obradach 
uczestniczyli ponadto wojewo­
da — Roman Maćkowski, dyrek­
tor Dyrekcji Okręgowej Dróg 
Publicznych w Kielcach — Hen­
ryk Klimek oraz, kierownictwa 
i przedstawiciele załóg RDP 
w Radomiu. Przysusze. Grójcu 
i Zwoleniu.

Jak stwierdzono w czasie 
spotkania, w ciągu ostatnich 
k-Iku lat nastąpił wyraźny po­
stęp w budownictwie drogo­
wym w woj. radomskim, co 
jest przede wszystkim zasługą 
ofiarnie pracujących drogowców. 
Potrzeby są ‘adnsk wciąż więk­
sze niż możliwości wrkoraw- 
cne. co wcą> nie oznacza, te 
zostały już w pełni wylsoczy-

•Uae wszystkie możliwości i 
rezerwy. Szczególnego przyspie­
szenia tempa prac wymaga o- 
bccnie budowa obwodnic w 
Grójcu 1 Radomiu oraz wiaduk­
tu nad ..przejazdem lubelskim” 
w Radomiu.

Większej uwagi 1 fachowej 
pomocy ze (trany drogowców 
wymaga również zagospodaro­
wanie poboczy rwnontowanych 
lub modernizowanych odcir.kow 
dróg lokalnych, w czym mogą 
wydatnie pomóc w czynie spo­
łecznym mieszkańcy gmin. Ce­
lem efektywniejszego działania 
drogowców w woj. radomskim 
utworzony postanie nowy, piąty 
rejon dróg publicznych w Ko­
zienicach. którego załoga zaj- 
mie się drogami państwowymi 
i lokalnymi w rejonie nadwi­
ślańskim.

W drugim punkcie obrad przy­
jęto plan kampanii sprawoz­
dawczo-wyborczej PZPR w woj. 
radomskim oraz zatwierdzono 
program przygotowań do VIII 
Zjazdu partit (tan)

(P) Zgodnie z zapowiedziami 
synoptyków r.ad Polskę zaczęły 
napływać z zachodu masy ciep­
lejszego powietrza. We wtorek 
w południe termometry wska­
zywały: od 13 st w Świnouj­
ściu do 32 st. w Legnicy i we 
Wrocławiu. W tym samym cza­
ił* w Warszawie notowano 19 
st.

Ociepliło ńę też w górach, 
gdzie jeszcze przed dwoma dnia­
mi termometry wskazywały kil­
ka stopni mrozu. I tak — na 
Kasprowym Wierchu I na śolei- 
ce we wtorkowe południe było 
8 st

W godzinach popołudniowych 
we wtorek wystąpi! halny w 
Beskidach. Prędkość wiatru w 
gwałtownych podmuchach w 
dolinach wynosiła 30 msek.

Na najbliższe dni synoptycy 
nie przewidują większych zmian 
n« mapach pogody. Zachmurze­
nie ma być umiarkowane, tylko 
okresami przelotne opady. Tem­
peratura w ciągu dnia od 15—18 
st do 20—23 st Tak więc ostat­
nie dni kalendarzowego lata 
mają być pogodne i cieple. (1) 

Prognoza pogody
(P) Jak podaj* IMtGW dziś 

w stolicy będzie zachmurzeni* 
umiarkowane i duże z niewiel­
kimi opadam! deszczu. Tempe­
ratura maksymalna w dzień ok. 
18 st Wiatr umiarkowany i dość 
silny. Dołudnlowo-ząchodnl i za­
chodni. (PAP)

KALENDARIUM
Środo jest 282 dniem 

r. Do końca roku pozostały 
dni, is tym M dni robc-

• 
im 
mb 
czyeh.
• Słończ trzehsdzi o 

C.IS. e zachodzi o podz.
• Imieniny obchodzą 

stancja i January.
♦

• Cswertek będzie 2*3 . . 
1*7* r. Do końca roku pozosta­
ną 102 dni. w tpm 14 dni ro­
bocze.
• Słońce wzejdzie o poda. 4J7, 
zajdzie o pod:. 11.41.
• Imieniny obchodzą Filipin*
Eustachy. (J.L)

ffod.-. 
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KRONIKA DYPLOMATYCZNA

(P) 18 bm. w wielu miejsco­
wościach odbyły się uroczy­
stości związane z uczczeniem 
60 rocznicy urodzin Janka 
Krasickiego — wybitnego 
działacza polskiego ruchu 
młodzieżowego, współzałoży­
ciela i przewodniczącego Zwią­
zku Walki Młodych.

Centralne imprezy związane 
z rocznicą odbywały się na 
Opolszczyżnie. „Janek Krasicki
— bohater dnia dzisiejszego” — 
takie było hasło zorganizowanej 
w Opolu ogólnopolskiej sesji 
popularnonaukowej, która pod­
kreśliła m.in. współczesne aspe­
kty walki i pracy pokolenia 
ZWM-owców oraz aktuainość 
wzorców i cech postępowania, 
które charakteryzowały Janka 
Krasickiego.

Na Osiedlu im. Związku Walki 
Młodych odbyła się uroczystość 
wmurowania aktu erekcyjnego 
pod pomnik Janka Krasickiego, 
który wznoszony będzie pod pa­
tronatem ZSMP.

W hali widowiskowo-sporto­
wej odbyła się na zakończenie 
rocznicowych obchodów patrio­
tycznych manifestacja młodzieży 
woj. opolskiego. Pod hasłem 
..Polska naszych racji” młodzież 
wyraziła swoje przywiązanie do 
socjalistycznej ojczyzny oraz 
wolę dalszego powiększania 
swojego wkładu w rozwój kra­
ju we wszystkich dziedzinach 
życia. 120-osobowej grupie przo­
dujących działaczy młodzieżo­
wych wręczono legitymacje par­
tyjne.

W uroczystości wzięli udział 
gospodarze województwa z I se­
kretarzem KW PZPR w Opolu
— Andrzejem Żabińskim oraz 
członkowie kierownictwa pol­
skiego ruchu młodzieżowego z 
przewodniczącym Rady Głównej 
FSZMP — Krzysztofem 

baczkiewiczem. Obecna
Maria Wojtkiewicz, zastęoca 
kierownika Wydziału Organiza­
cji Społecznych, Sportu i Tury­
styki KC PZPR.

Podniosły charakter miało 13 
bm. złożenie kwiatów na grobie 
Janka Krasickiego na Cmenta­
rzu Powązkowskim w Warsza­
wie oraz przed tablicą u zbiegu 
ulic Jasnej i Świętokrzyskiej, 
upamiętniającą miejsce, gdzie 
zginął przewodniczący ZWM.

W znanej dęblińskiej Szkole 
Orląt — Wyższej Oficerskiej 
Szkole Lotniczej im. Janka Kra­
sickiego. — odbyła się sesja po­
pularnonaukowa poświęcona pa­
mięci 
ruchu 
oporu 
ckiej.
szkoły złożyli kwiaty przed ta-

Trę- 
byla

tego wybitnego działacza 
młodzieżowego i ruchu 

w latach okupacji niemie- 
Kadra i podchorążowie

„Warszawska Jesień-73
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Borysa Tiszczenki i Gcnnadija 
Banszczikowa — utwór wielce 
utalentowanego młodego kom­
pozytora ze Śląska Eugeńiusza 
Knapika ..Górale, interludio e 
aria” na flet, klawesyn i zes­
pół smyczkowy. Piekne wyko­
nanie również i tej kompozycji 
zjednało obecnemu na sali twór­
cy serdeczną oWacie.

Solistami tego wieczoru by­
li: Olga Czerniadiewa (fet). 
Grigorij Korczmar (fortepian i 
klawesyn) oraz Tatiana Nowi- 
kowa (sopran). Dyrygował 
Eduard Sierow.

Wieczorny koncert, wypełniła 
muzyka przedstawiona przez 
Orkiestrę* Symfoniczną Radia 
Fińskiego: dyrrgowął L. Seger- 
stam. solistą był Mf Heiasyue, a 
w programie znalazły się dzie­
ła Heininena. Bergmana i Ahe.

Na koncercie nocnym Studio 
Eksperymentalne z Freiburea 
(RFN) przedstawiło program w 
całości poświęcony Karheincowi 
Stockhausenowi. (Sierp)

a

7 zabitych i 35 rannych
Zderzenie ciężarówki 
z autobusem pod Człuchowem

Informacja własna
(P) 17 bm. w Jaromierzu. woj. 

słupskie wydarzyła się tragicz­
na w' skutkach katastrofa drogo­
wa. Kierowca samochodu cię­
żarowego marki ..Skoda” Piotr 
B. wyprzedzając jadący przed 
nim rower z PKS Człuchów 
gwałtownie zahamował. Cięża­
rówka zjechała na lewą stronę 
szosy, a jej przyczepa zderzyła 
się z autobusem jadącym z prze­
ciwnego kierunku.

W rozbitym autobusie 7 pa­
sażerów poniosło śmierć na 
miejscu. W katastrofie 35 osób 
zostało rannych. Pierwszej po­
mocy rannym udzielili kierow­
cy przejeżdżających samocho­
dów, którzy’ odwozili rannych do 
szpitali. Po opatrzeniu ran 14 
osób udało się do domów. W 
sznitalu czluchowskim przebywa 
nadal 21 rannych, (jl)

r

blieą pamiątkową ku czci J. 
Krasickiego.

Zaszczytne imię J. Krasickie­
go nosi od roku również nowo­
sądecka chorągiew Związku 
Harcerstwa Polskiego. W ro­
dzinnym mieście Janka Krasic­
kiego. w Limanowej odbył się 
wojewódzki zlot drużyn harcer­
skich. Podczas uroczystego ape­
lu młodzież złożyła kwiaty przy 
obelisku upamiętniającym walkę 

i działalność Janka Krasickiego. 
Szczep starszoharcerski im. Jan­
ka Krasickiego przy Zespole 
Szkól Mechanicznych w Lima­
nowej wezwał nowosądeckie og­
niwa HSPS do udziału 
współzawodnictwie o 
przodującego szczepu
skitgo w roku VIII Zjazdu 
PZPR.

We wtorek. 18 bm_ odbyła się 
też uroczystość nadania imienia 
Janka Krasickiego Zasadniczej 
Szkole Zawodowej przy biało­
stockim Przedsiębiorstwie Insta­
lacji Przemysłowych ..Instal”.

Imię Janka Krasickiego otrzy­
mała również Szkoła Podstawo­
wa nr 5 w Stargardzie Szcze­
cińskim. W uroczystości nada­
nia imienia wziął 
Jerzy Krasicki — 
który opowiedział 
drodze życiowej 
ZWM. (PAP)

we 
miano 

harcer-

udział inŁ 
brat Janka, 
młodzieży o 

przywódcy

Efrygj dz'eń chrad
frstoryjów pD<sk*di

(P) Na toczącym się w Ka­
towicach zjazdowym forum hi­
storyków polskich, przebiega­
jącym pod hasłem: „Człowiek — 
praca — środowisko”, 18 bm. 
kontynuowano obrady w trzech 
sekcjach i na sympozjach. Wio­
dącą tematyką ich był m.in. 
warsztat współczesnego histo­
ryka. Podstawę do dyskusji na 
ten temat stanowiły trzy refe­
raty poświęcone dawniejszym 
i współczesnym metodom ba­
dawczym.

„Naród — klasa — partia6 — 
to hasło określające temat roz­
ważań w sekcji drugiej. Wy­
stąpienia referatów i dyskutan­
tów koncentrowały się m.ir.. 
na roli PZPR w integracji na­
rodu w warunkach budowy so­
cjalizmu. Omawiano również 
narodowe i międzynarodowe 
czynniki w rozwoju wspólnoty 
socjalistycznej.
Nagrody Polskiego 
Towarzystwa 
Histerycznego

Polskie Towarzystwo Histo­
ryczne przyznało nagrody i 
wyróżnienia za prace z historii 
regionalnej w specjalnym kon­
kursie ogłoszonym przed trze­
ma laty. Pierwszą nagrodę o- 
trźymal Mieczysław Brust z 
Oborników Wlkp. za prace ..O- 
sadnictwo ziemi obornickiej w 
Średniowieczu od VI do koń­
ca XV w..”. Dwie drugie na­
grody zdobyli: Romana Rojek z 
Gfabna woj. tarnowskie za pra­
cę ..Szkolnictwo jawne i tajne 
powiatu brzeskiego w latach 
okupacji niemieckiej” oraz Ja­
nina Piechocińska z Kłodzka za 
pracę ..Dzieje Żydów w Kłodz­
ku”.

Po raz drugi PTH przyznało 
nagrodę za twórczość literacką 
o tematyce historycznej. Przy­
znawana jest ona co pięć lat z 
okazji powszechnych zjazdów 
historyków polskich. Tym razem 
otrzyma! ja Władysław Terlec­
ki za twórczość historyczno­
literacka. (PAP)
Czytaj także rozmowę na str. 3

modernizacja
Inicjatywy śląskich kolejarzy

17
(P) Minister spraw zagranicz­

nych Emil Wojtaszek przyjął 18 
bul. nowo mianowanego ambasa­
dora Republiki Libańskiej Jean 
Gogulkiana, który złożył wizytę 
wstępna przed objęciem misji w 
Polsce. (PAP)

18 hm. marszałek Sejmu Sta­
nisław Gucwa przyjął ambasado­
ra Republiki Portugalii Manuel 
Sa Nogueira. który złożył w Sej­
mie wizytę w związku z rozpo­
częciem misji dyplomatycznej w 
Polsce. (PAP)

Informacja własna

(P) Po lipcu i sierpniu, kiedy to kolejarzom udało się dzięki 
ogromnemu wysiłkowi zmniejszyć zwały węgla przy kopalniach, 
również we wrześniu przywiązuje się dużą wagę do sprawne­
go przemieszczenia tego podstawowego ładunku.

W ciągu pierwszych szesna­
stu dni września wywieziono 
ze Śląska 7.245 tys. ton węgla, 
tj. o 650 tys. ton więcej niż 
rok temu, jednakże do zadań 
nakreślonych operatywnym 
planem zabrakło 300 tys. ton.

Jak widać, niełatwa odrobić 
zaległości, zwłaszcza że obec­
nie górnicy, no okresie urlopo­
wym. zwiększyli wydobycie. Ko­
lejarze śląskiej DOKP, w ścisłej 
współpracy ze swymi partnera­
mi. mają więc w okresie naj­
większego nasilenia przewozów 
zadania niezwykle trudne.

Wiadomo zaś, że Śląski Okręg 
Kolejowy, choć obejmuje zaled­
wie 5 proc, obszaru kraju, de­
cyduje w znacznym stopniu o 
pracy calcj sieci kolejowej. Na 
tym terenie dokonuje się bo­
wiem 47 proc, załadunku i ok. 
26 proc, wyładunku globalnej 
masy przewożonej w skali ca­
łego kraju, przy czym 73 proc, 
nadawanych ładunków, to pro­
dukcja przeznaczona na zaopa­
trzenie kraju lub eksport.

We.giel stanowi 70 proc, wszy­
stkich ładunków przewożonych 
przez śląską DOKP. Stad spraw­
ność transportu kolejowego w 
tym regionie decyduje o zaopa­
trzeniu w to paliwo, a także Wy­
wiera wpływ na funkcjonową-

nie gospodarki całego kraju. 
Wiadomo też. że zdolność prze­
pustowa linii kolejowych na za­
sadniczych ciągach tego regio­
nu jest wykorzystana w mak­
symalnym stopniu.

Podstawowym czynnikiem, któ­
ry wpływa na wyko:zyslanie 
zdolności przepustowej linii i 
komplikuje prace, jest prowa­
dzenie intensywnego ruchu po­
ciągów pasażerskich i towaro­
wych po tych samych układach 
torów. Okoliczność ta wywiera 
zwłaszcza swój negatywny 
wpływ w godzinach szczytowe­
go ruchu.

Stad też dwa czynniki obec­
nie decydują o możliwości lep­
szego obsługiwania potrzeb 
przewozowych. Pierwszym są 
różnorodne usprawnienia orga­
nizacyjno-techniczne. a także 
inicjatywy pracownicze. Czyn­
nikiem drugim. nie zawsze jed­
nak przynoszącym efekty do­
raźne. są inwestycje. Kolejarze 
śląscy podjęli szereg inicjatyw 
zmierzających do poprawy or­
ganizacji i technologii pracy, 
lepszego wykorzystania taboru 
i zmniejszenia awaryjności u- 
rządzeń i środków przewozo­
wych.

Niektóre inicjatywy przynio­
sły już wymierne efekty. Zało­
ga stacji Racibórz zmniejszyła 
średni postój wagonu towarowe-

Kampania sprawozdawczo-wyborcza w PZPR 
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
formułowanych na ich zakoń­
czenie. a określających najważ­
niejsze kierunki, styl i metody 
partyjnego działania w najbliż­
szych miesiącach.

Ma podkreślenie zasługuje tu 
fakt kompleksowego spojrzenia 
na to co składa sie na rytm 
życia zawodowego i polityczne­
go w środowisku działania or­
ganizacji partyjnych.

Rozpoczęta w grupach par­
tyjnych (jest ich bliska 70 tys.) 
kampania sprawozdawczo-wy­
borcza toczy się już w niektó­
rych województwach na forum 
ÓOP i POP. Kampania będąca 
doniosłym okresem pracy ideo- 
wo-politycznćj w całej partii 
jest płaszczyzną analizy indywi­
dualnych postaw i aktywności 
członków i kandydatów PZPR. 
Ilustrują to zwłaszcza obecny 
etan kampanii — zebrania spra­
wozdawczo-wyborcze w zakła­
dach nracy. Tu właśnie, przez 
pryzmat konkretnych stanowisk 
roboczych, wydziałów produk­
cyjnych, problemów w środowi­
sku zamieszkania krystalizują 
sie ambitne programy dalszej 
pracy ogniw PZPR.

A oto niektóre najczęściej po­
ruszane problemy beóace osno­
wa dyskusji jaka toczy się na 
zebraniach i konferencjach spra­
wozdawczo-wyborczych w śro­
dowisku wielkoprzemysłowej 
klasy robotniczej. Bilansu dorob­
ku swej działalności dokonali 
m.in. członkowie i kandydaci 
organizacji partyjnej zakładu 
wielkopiecowego Huty im. Le­
nina. Była to pierwsza konfe-

Bogaty program imprez
VIII Warszawskiej Jesieni Poezji

Włamywacze dc kośchłów 
staną przed sądem

(P) Od pewnego czasu na te­
renie województw płockiego, 
skierniewickiego, stołecznego 
warszawskiego, a także lubel­
skiego, tarnowskiego i radom­
skiego miały miejsce przypadki 
włamań i okradania kościoła*'. 
Łupem włamywaczy padały naj­
częściej naturalne korale oraz 
inne drogocenne wota.

W wyniku żmudnego postępo­
wania dochodzeniowego udało 
się organom ścigania wykryć i 
aresztować sprawców. Prokura­
tura Rejonowa w Płocku za­
kończyła śledztwo i skierowała 
do sądu akt oskarżenia przeciw 
10-osóbowej grupi?. której za­
rzuca się okradzenie 56 kościo­
łów i przywłaszczenie łupów 
wartości około 2 milionów zło­
tych. (PAP)

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
„Konkursu na wiersz o Warsza­
wie" oraz zorganizowanego w 
tym roku po raz pierwszy — 
„Dorocznego konkursu na książ­
kowy debiut poetycki”.

Interesujące imprezy z okazji 
festiwalu poetyckiego przygoto- 
wały warszawskie teatry. Szcze­
gólna uwagę wypada zwrócić na 
zapowiedziana w Teatrze Ma­
łym (24 bm. o g. 19) widowisko 
poetyckie pt. „Sprawy człowie­
cze w poezji trzydziestopięcio­
lecia” — wg. scenariusza Stani­
sława Brejdyganta ’ Zbigniewa 
Jerzyny. w reż. Brejdyganta. 
scenografii Jacka Hohensee i z 
muzyką Tomasza Stańki. W Te- 
a trze Adekwatnym zaprezento­
wana będzie m.in. (24 bm. g. 19) 
poezja Juliana Przybosia wg 
scenariusza i w wykonaniu Bo­
gusława Kierca, poezja C. K. 
Norwida (25 bm. g. 19) oraz „Wy­
zwolenie." wg Stanisława Wy­
spiańskiego (29 bm. g. 19) w opr. 
i reż. Henryka Boukolowskiego. 
W Teatrze Buffo przewidziany 
jest m.in. (24 bm. g. 19.30) kon­
cert „Śpiewajmy poezję”, pro­
gram pt. ..Władysław Broniew­
ski" (!5 bm. g. 19.30). recital po­
ezji śpiewanej Elżbiety Woj- 
nowskiej (27 bm. g. 19.30). reci­
tal Marka Grechuty z zespołem 
,.Anava” (29 bm. g. 19.30).

Duży udział 
Jesieni Poezji 
Dom Kultury, 
m.in. program 
czny „Elegia” 
tach K. K. Baczyńskiego (24 bm. 
g. 20, Stare Miasto — Kanonia) 
i wieczór pn. „Jazz i poezja” 
(w siedzibie Domu. 27 bm. g. 21). 
Wypada też zwrócić uwagę na 
dyskusję wokół „Poezji” zatytu­
łowaną ..Wojna i my” (24 bm. 
g. 18) oraz na „Trybunał Poety­
cki — Młoda poezją wyrazem 
czasu, w którym żyjemy”. W 
dyskusji tej (25 bm. g. 18) we­
zmą udział poeci i krytycy. Za­
planowano również w Staromiej­
skim Domu Kultury (26 bm. g. 
18) dyskusje na temat związków 
muzyki i poezji.

Stara Prochownia zapowiada 
podczas festiwalu m.in. ..Bal w 
operze” Juliana Tuwima (25 bm.

w Warszawskiej 
ma Staromiejski 
Przygotował on 
poet.rcko-muzy- 

oparty na teks-

e. 22). wieczór poetycki z udzia­
łem poetów krajowych i za­
granicznych (26 bm. g. i te­
goż dnia o g. 22 — prezentację 
poezji Norwida w wykonaniu 
Daniela Olbrychskiego, prezenta­
cję poezji Słowackiego w wy­
konaniu Krzysztofa Janczara (23 
bm. g. M) i „Niobe” K. I. Gał­
czyńskiego w wykonaniu 
ka Herdegena (29 bm. g.

W czasie tegorocznej 
szawskiej Jesieni Poezji 
dzane będą także w 
Lalka 
dzieci. Śpecjaine apele poetyc­
kie odbędą się 25 bm. w godzi­
nach rannych w szkołach no­
szących imiona poetów. Festiwa­
lowi towarzyszą imprezy wy­
stawowe. W Bibliotece Publicz­
nej m.st. Warszawy otwarta 
zostanie 24 bm. wystawa pn. 
„Warszawscy poeci i poezja w 
trzydziestopięcioleciu", Staro­
miejski Dom Kultury zapowia­
da dwie wystawy: ..Znak poety­
cki” i „Poetyckie debiuty książ­
kowe 1970—1979”. zaś Muzeum 
Literatury przy Rynku Starego 
Miasta — wielką wystawę pn. 
„W kręgu Chimery” poświęconą 
sztuce i literaturze polskiego 
modernizmu.

Różnorodne, zaplanowane t 
rozmachem imprezy VIII War­
szawskiej Jesieni Poezji zakoń­
czy w sali koncertowej Pałacu 
w Wilanowie (w dniu 28 bm. o 
godz. 17) uroczysty wieczór po­
ezji Jarosława Iwaszkiewicza i 
muzyki Karola 3r.vmanowtókiego.

(be)

Lesz-
12).
War-

__ _ urza-
będą także w' teatrze 
poranki poetyckie dla

Hejnał mariacki
znowu z Wieży Ratuszowej

(P) Po raz trzeci w dziejach 
Krakowa, a po raz drugi w cią­
gu jednego miesiąca hejnał me- 
riacki odtrąbiono 18 bm. 2 
Wieży Ratuszowej. Na Wieży 
Mariackiej rozpoczęła się bo­
wiem powtórna dezynsekcja ma­
jąca ostatecznie wytępić ataku­
jące strażaków owady zwane 
obrzezkami. Pierwsza akcja de­
zynfekcyjna nie wystarczyła.

(PAP)

rencja zakładowa w woj. miej­
skim krakowskim.

Z troską zajęto sie sprawa­
mi związanymi z wykonaniem 
tegorocznych planów — wy­
produkowania prawie 5 min to.i 
surówki i aglomeratów. Prze­
zwyciężaniu kłopotów surowco­
wych. energetycznych i remon­
towych — wskazywano — słu­
żyć muszą przede wszystkim 
dalsze usprawnienia organizacyj­
ne oraz program modernizacji 
zarówno zakładu jak i bazy 
transportowej. Organizacja par­
tyjna liczy tu 700 członków i 
kandydatów.

Zrobimy wszy.-t <0 — taka jest 
konkluzja dyskusji — aby re­
zultaty naszej pracy były Jak 
najlepsze — mimo rozmaitych 
trudności. Istotnym nurtem kon­
ferencji były sprawy-warunków 
socjalnych i bytowych załogi. 
Podkreślono przy tym pełna ini­
cjatywy rolę w rozwiązywaniu 
problemów w tej dziedzinie — 
organizacji partyjnej.

Podczas zebrań sprawozdaw­
czo-wyborczych w giupach par­
tyjnych w woj. tarnowskim, je­
dnym z najczęściej podejmowa­
nych w dyskusji problemów by­
ła kwestia racjonalnego gospo­
darowania. oszczędności mate­
riałów, surowców i energii oraz 
jakość pracy i dyscypliny na 
każdym stanowisku.

W Zakładach Azotowych w 
Tarnowie, gdzie działa blisko 
2.5 tysięczna organizacja par­
tyjna skupiona w ponad 100 gru­
pach zastanawiano sie m.in. r.ad 
możliwościami efektywnego wy­
konywania bieżących i przysz­
łych zadań produkcyjnych w 
warunkach zmniejszającego się 
zatrudnienia. V,' tym aspekcie 
wiele uwagi poświęcono czynni­
kom wpływającym na popraw? 
jakości pracy oraz podniesieniu 
jej wydajności na konkretnych 
odcinkach produkcyjnych.

Uznano również za celowe u- 
tworzenie nowych oddziałowych 
organizacji partyjnych na nie­
których wydziałach jak np. w 
zakładzie produkcji nawozów o- 
raz w laboratorium i na wy­
dziale elektrycznym, a także 
połączenie w jedna kiłku mniej­
szych oddziałowych organizacji 
partyjnych w zakładzie chlo­
ru. Umożliwi to bardziej opera­
tywną działalność ogniw partyj­
nych. bardziej skuteczne podej­
mowanie spraw nurtujących za­
łogi.

Zaangażowana atmosfera ce­
chowała również zebrania spra­
wozdawczo-wyborcze w grupach 
partyjnych działających w dębi­
ckich Zakładach Opon Samocho­
dowych .Stomil". Z satysfakcją 
wskazywano na rezultaty wzmo­
żonej aktywności załogi, która 
pomyślnie zrealizowała i reali­
zuje dodatkowe zadania społe­
czne i produkcyjne podjęte dla 
uczczenia jubileuszu 35-lecia 
Polski Ludowej.

Podobnie jak i na zebraniach 
w wielu innych zakładach prze­
mysłowych również i tutaj isto­
tnym akcentem w dyskusji były 
kwestie indywidualnej oceny 
inicjatywy członków i kandyda­
tów PZPR — poza swoim śro­
dowiskiem zawodowym — w 
osiedlu mieszkaniowym, w ogni­
wach samorządowych. Podkreś­
lano np. znaczenie ofensywnej 
postawy członków partii dla 
przezwyciężania nudności w 
dostawach surowcowych i ma­
teriałowych. dla usprawnienia 
pracy handlu i usług, poprawy 
jakości w wykonawstwie bu­
dynków mieszkalnych.

Plonem zebrań sprawozdaw­
czo-wyborczych jest wszędzie 
rejestr wniosków, g ’ ” . ' 
większość organizacje partyjne 
będą chciały same w najbliż­
szym czasie zrealizować. Na 
wszystkich zebraniach i konfe­
rencjach wybierane as nowe 
władze oraz nakreślone nowe 
zadania organizacji partyjnych. 
W ich urzeczywistnianiu liczyć 
sie bedzie aktywność każdego 
członka kandydata PZPR. 3ila i 
skuteczność ich oddziaływania 
na wszystkich członków załóg.

(PAP)

go o 2,5 godziny. Na stacji Dą­
browa Górnicza Towarowa uda­
ło sie skrócić średni postój wa­
gonu towarowego o ponad 3 go­
dziny. a także zwiększyć ciężar 
każdego pociągu wyprawianego 
z tej stacji. W Tarnowskich Gó­
rach kolejarze tamtejszego wę­
zła podjęli inicjatywę naprawy 
ponad plan przeszło tysiąca wa­
gonów towarowych.

Śląscy kolejarze maja prze­
wieźć w br. ponad 228 min ton 
ładunków, w tym ponad 156 min 
ton węgla. Dla wykonania tych 
zadań zasadnicze znaczenie bę­
dzie miała praca w okresie je­
sienno-zimowym. a wiec w cza­
sie największego szczytu, który 
już sie rozpoczął. Nadal trzeba 
będzie przestrzegać pierwszeń­
stwa dla wywozu węgla. a in­
tensywnej działalności eksploa­
tacyjnej towarzysza zabiegi nad 
rozbudowa i modernizacją. Z 
ważniejszych inwestycji, które 
bądź już zostały przekazane do 
eksploatacji w br.. bądź też od­
dane będą w najbliższym cza­
sie w tym regionie, wymienić 
trzeba roboty elektryfikacyjne. 
Dotyczy to zakładania trakcji 
elektrycznej na linii Zabrze Bi­
skupice — Pyskowice. Turza Śl. 
— Nędza. Sobieszowice — Gli­
wice Port. Szereg odcinków o- 
trzyma nowe tory, a zakładane 
kabie telekomunikacyjne coraz 
częściej zastępują połączenia na­
powietrzne.

Ponadto kontynuuje sie wiele 
inwestycji, które dadzą efe.ct w 
przyszłości i usprawnia prze­
jezdność szlaków i stacji kole­
jowych. Chodzi w tym przypad­
ku przede wszystkim o budo­
wę tzw. ósmego wylotu ze Ślą­
ska na kierunku Zabrze — Mi- 
kulczyce — Fosowskie — Klucz­
bork. Poważne znaczenie będzie 
miała elektryfikacja linii łą­
czącej Herby Nowe przez Wie­
luń z Kępnem. M. in. następuje 
rozbudowa stacji w Dąbrowie 
Górniczej. Nowym Bieruniu, w 
Tychach i Gliwicach. Dawne 
parowozownie w Tarnowskich 
Górach i Jaworznie przekształ­
ca sie na pomieszczenia, w któ­
rych obsługiwać sie będzie jed­
nostki trakcji motorowe:. Pló.z 
tego clo takich przyszłościowych 
inwestycji należy także stacja 
kontenerowa w Gliwicach oraz 
budowa wagonowni w Dąbro­
wie Górniczej.

We wrześniu zadania dla ślą­
skiej DOKP wynoszą 19,5 min 
ton ładunków, a wiec o 1.4 min 
ton wiecej niż rok temu. Nato­
miast w IV kwartale trzeba 
przewieźć ponad 58 min ton. a 
wiec blisko 5 min ton niż w ana­
logicznym okresie ubiegłego ro­
ku. Sa to zadania bardzo trud­
ne. a fakt, że w pierwszej poło- „ 
wie września udało sie o 4 go­
dziny skrócić przeciętny obrót 
wagonu, dzięki czemu mniejszy 
był deficyt taboru, uznać trze­
ba za dobry prognostyk. Oby 
tylko w okresie zimowym uda­
ło sie ułrr.vmać ten dobry rytm 
pracy. (CH)

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
byłem ciekaw osiągnięć i prze­
obrażeń we wszystkich dziedzi­
nach życia, jakie zachodzą u 
naszego najbliższego sojusznika, 
sąsiada i przyjaciela. „Zycie 
Warszawy” przygotowało nam • 
program bardzo obszerny 1 róż­
norodny. Byliśmy przyjęci w 
Komitecie Centralnym PZPR 
przez zastępcę członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC 
tow. Jerzego Łukaszewicza, któ­
ry w czasie bardzo serdecznej 
i szczerej rozmowy zapoznał 
nas z głównymi zadaniami i 
kierunkami działania partii w 
dziedzinie gospodarki, kultury 
oraz z problemami pracy ideo- 
wo-wychowawczej. Była to in­
formacja wyczerpująca i 
wszechstronna, za którą jesteś­
my bardzo wdzięczni.

Kontynuacją tej rozmowy by­
ło nasze, bardzo interesujące 
spotkanie w Komitecie War­
szawskim PZPR, gdzie dyskuto­
waliśmy na bardzo już kon­
kretnych przykładach, zaczerp­
niętych z codziennego życia. Z 
sekretarzem KW, Henrykiem 
Szablakiem i z wiceprezyden­
tem Stanisławem Bieleckim 
rozmawialiśmy o sytuacji w 
budownictwie mieszkaniowym. 
Warszawa, jak wiadomo prze­
żyła podczas wojny śmierć kli­
niczną — mimo więc ogrom­
nej ilości nowych domów, zbu­
dowanych po wojnie, problemów 
Jest nadal wiele. A rozmach 
warszawskiego budownictwa 
jest istotnie imponujący. Moż­
na się o tym przekonać oglą­
dając cale nowe i piękne dziel­
nice. a także ciągi komunika­
cyjne zbudowane w ostatnim 
dziesięcioleciu.

— A jakie są Wasze wraże­
nia i innych miast, które od­
wiedziliście. podczas tej po­
dróży?

których

Sukces polskiej 
flecistki w Madrycie 

Informacja własna
(P) Jadwiga Kotnowska. mło­

da polska flecistka, laureat­
ka już kilku nagród międzyna­
rodowych zdobyła w Madrycie 
na radiowym konkursie muzycz­
nym im. Królowej Zofii II na­
grodę i srebrny medal. Nasza 
flecistka zebrała wiele gratula­
cji za swą grę. a znajdujący się 
w jury konkursu rei Jan We­
ber również wysłuchał wielu 
komplementów o talencie i wir­
tuozowskiej grze Kotnowskiej.

<S)

WIZYTY - SPOTKANIA - ROZMOWY 
• 18 bm. członek Biura Poli­

tycznego KC PZPR, wicepre­
mier Mieczysław Jagielski 

przyjął przebywającego w Polsce 
— na zaproszenie ministrów: o- 
światy i wychowania oraz nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki 
— ministra szkolnictwa Słowackiej 
Republiki Socjalistycznej — prof. 
Jura ja Busa. Poruszono aktualne 
problemy rozwoju oświaty i szkol­
nictwa wyższego w obu krajach, a 
szczególnie zagadnienia wdrożenia 
reformy systemu oświaty, procesu 
dydaktyczno-wychowawczego w 
szkołach wyższych i wykorzysta­
nia kadr

W rozmowie uczestniczył mini­
ster nauki, szkolnictwa wyższego 
i techniki — Janusz Górski i wi­
ceminister oświaty i wychowania 
— Zygmunt Huszcza.

_ 18 bm. przewodniczący CRZZ
(B Władysław Kruczek przyjął 

przebywająca w Polsce ofi­
cjalna delegacje Kongijskiej Kon­
federacji Związkowej (CSC) z se­
kretarzem generalnym tej centra­
li Bokamba Yangouma.

W. Kruczek przedstawił gościom 
niektóre problemy społeczno-go­
spodarczego rozwoju kraju oraz 
aktualne problemy działalności 
związkowej. Mówiąc o aktywności 
CRZZ na międzynarodowej związ­
kowej arenie przewodniczący 
CRZZ podkreślił, że polski ruch 
zawodowy stale rozwija kontakty 
i współpracę z centralami krajów 
rozwijających się, z którymi łą­
czy nas solidarność klasowa i in­
ternacjonalizm.

B. Yangounta omówił sytuację 
w swym kraju i zobrazował dzia­
łalność 
cznego

CSC na rzecz gocjalisty- 
rozwoju Ludowej Republi.

PAP DONOSI
trwającym w Krynicy se-• Na . . . ____

minarium. w którym uczestniczy 
150-osobowa grupa wykładowców 
nauk politycznych szkół wyższych 
Polski południowej, omawiane są 
m. in. problemy polityczne świa­
ta, zagadnienia ewolucji- współ­
czesnych stosunków międzynaro­
dowych oraz funkcje ideowo-wy- 
chowawcze szkół wyższych. W 
nrzeddzień zakończenia semina­
rium — 18 bm. z jego uczestni­
kami spotkał się sekretarz KC 
P7°R Zdzisław Zandarowski.

fl Warszawskie dzieci — uczest­
nicy zajęć warszawskiego Pałacu 
Młodzieży przekazały na fundusz 
budowy pomnika-szpitala Cen­
trum Zdrowia Dziecka kwotę 50 
tys. zł. Pieniądze te uzyskały one 
za własnoręcznie wykonane pra­
ce. Delegacja dzieci przekazała 
ten wzruszający dar na reee 
przewodniczącego Społecznego Ko­
ni'tetu Budowy CZD min. Janusza 
Wieczorka.

A W związku ze zbliżającym się 
30-leciem Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej rozpoczęły się 18 . 
bm. w Poznaniu ,.Dni przyjaźni 
z NRD**. Otwarto kilka wystaw. 
Współdziałanie polskiego i nie­
mieckiego ruchu rewolucyjnego 
oraz braterskiej wsnółoracy NRD 
: PRL. obrazuje wielka wystawa, 
otwarta w Muzeum Ruchu Ro­
botniczego pod hastem „Wierni 
nrzyjącięle — dobrzy sasiedzi’\ 
zorganizowana wespół, .f. Muzeum 
Historii Niemiec w Berlinie. W 
uroczystości otwarcia wystawy 
uczestniczył ambasador NRD 
Guepter Sieben

H W Międzynarodowym. 
Dziecka kolejny dar 
18 bm. Towarzystwo 
Dzieci. Zjednoczenie Przemysłu

Roku 
otrzymało 
Przyjaciół

— Wrażeń było wiele. W Ra­
domiu, gdzie podejmował nas 
I sekretarz KW PZPK Janusz 
Prokopiak. zwiedziliśmy m. in. 
znaną fabrykę telefonów. Bar­
dzo piękny i unikalny to za­
kład. którego stosunkowo nie­
wielka załoga potrafiła uzyskać 
tak znaczącą pozycję w swojej 
specjalności. Na przykładzie te­
go zakładu można było się 
przekonać o tym. jak .bliskie i 
serdeczne są więzy między go­
spodarką obu naszych krajów, 
oraz załogami współpracujących 
ze sobą zakładów przemysło­
wych.

Jesteśmy jeszcze, pod urokiem 
Krakowa i brak nam słów, 
aby wyrazić podziw dla tej o- 
gromnej pracy, którą wykonu­
je się tam w dziedzinie ochro­
ny i rewaloryzacji pamiątek 
kultury narodowej. Pamiątek o 
bezcennej wartości nie tylko 
dlą Polski i Polaków, ale dla 
całej kultury europejskiej i 
światowej.

I sekretarz Komitetu Kra­
kowskiego. zastępca członka 
Biura Politycznego KC PZPR 
tow. Kazimierz Barcikowski 
poświęcił nam wiele czasu i 
zapoznał nas z najważniejszy­
mi zadaniami instancji partyj­
nych tak w sprawach gospodar­
ki. budownictwa mieszkaniowe­
go, jak i nauki i kultury. Roz­
mawialiśmy także z przedsta­
wicielami wielu środowisk spo­
łeczeństwa Krakowa. Wzruszy­
ła nas serdeczna pamięć kra­
kowian. podkreślających przy 
wielu okazjach swą wdzięcz­
ność dla radzieckich żołnierzy, 
którzy uratowali miasto od za­
głady.

Podobnie było również 
Częstochowie, która była __
lejnym miastem i regionem na 
trasie naszej podróży. Tutaj 
również żyje pamięć o żołnie­
rzach. którzy śmiałym mane­
wrem oskrzydlającym uratowali 
Częstochowę i jej historyczne 
zabytki przed zniszczeniem. Po 
spotkaniu z sekretarzem KW

w 
ko-

ki Konga oraz w obroni* ŁnteT«- 
sov. ludzi pracy.

Obecna wizyta w Polsce — po­
wiedział sekretarz generalny CSC 
— jest wyrazem naszego drżenia 
do rozwijania i zacieśniania 
współpracy z ruchem związko­
wym krajów socjalistycznych.

•
 Na zaproszenie CRZZ prze­

bywała w Polsce delegacja 
mongolskich związków zawo­

dowych z przewodniczącym mon­
golskiej centrali związkowej 
Gombodzawym Oczirbatem. Dele­
gacja odbyła wiele spotkań w 

zakładach pracy n3 terenie War­
szawy i Trójmiasta Na zakończe­
nie wizyty sekretarz KC PZPR 
Zdzisław Żandarowski przyjął G. 
Oczirbata. W spotkaniu uczestni­
czyli zastępca kierownika Wydzia­
łu Organizacji Społecznych, Spor­
tu i Turystyki KC Jerzy Misie­
wicz oraz sekretarz CRZZ Jan 
Pawlak. Obecny był ambasador 
MRL sandagijn sosorbaram.

W Polsce przebywał na za- 
proszenie PAP dyrektor ge- 
neralny Palestyńskiej Agen­

cji Prasowej WAFA — Abduł 
Fattah Zijad. Szef agencji Orga­
nizacji Wyzwolenia Palestyny zło­
żył wizyty w MSZ. Polskim Ko­
mitecie Solidarności z Narodami 
Azji i Afryki, w ZG SDP oraz 
został przyjęty przez zastępcę kie­
rownika Wydziału Prasy. Radia 
i TV KC PZPK Zdzisława Marca. 

W toku rozmów przeprowadzo­
nych przez A. F. Zijada z na­
czelnym redaktorem PAP — Ja­
nuszem Roszkowskim posfauowio- 
no zacieśnić dotychczasowe więzi 
łączące PAP i WAFA i podpisa­
no porozumienie przewidujące po­
głębienie współpracy obu agencji. 

W SKRÓCIE
Motoryzacyjnego ..Polmo” prze­
kazało towarzystwu 2 nowoczes­
ne autobusy socjalne marki 
„Jelcz 080".

O 18 bm. w Warszawie rozpo­
czął obrady III Europejski Kon­
gres Ichtiologów, w którym u- 
czestniczy ponad 200 uczonych z 
ok. 30 krajów, w tym również 
pozaeuropejskich. Poświęcony on 
jest omówieniu aktualnego sta­
nu wiedzy* dotyczącej wykorzy­
stania. ochrony oraz dalszego ra­
cjonalnego zagospodarowania
światowych łowisk, a także ho­
dowli ryb słodkowodnych.

Q 18 bm. rozpoczęła się w 
Oświęcimiu III międzynarodowa 
konferencja mrzeów martyrologii 
poświęcona, roli tych placówek 
oraz miejsc upamiętnienia walki 
i męczeństwa w patriotycznym i 
pokojowym wychowaniu społe­
czeństwa. W konferencji, której 
patronują- Rada Ochrony Pom­
ników Walki i Męczeństwa, Mię­
dzynarodowy Komitet Oświęcim­
ski oraz ministerstwa kultury i 
sztuki CSRS. NRD. Związku Ra­
dzieckiego i Polski. uczestniczą 
przedstawiciele muzeów i placó­
wek badania zbrodni hitlerow­
skich oraz byli więźniowie obo­
zów i członkowie ruchu oporu, 
a także historycy i naukowcy z 
13 państw: Austrii. Belgii. Buł­
garii/ CSRS. Francji. Holandii* 
Izraela. Jugosławii. NKD. RFN. 
Węgier. ZSRR i Polski. W pierw­
szym dniu obrad wygłoszono czte­
ry' referaty, przypominające rolę 
i znaczenie muzeów martyrologii 
w działalności nA rzecz pokoju. 
Tego samego dnia uczestnicy kon­
ferencji oddali hołd pamięci ofiar 
pomordowanych w obozie w 
Oświecimiu-Brzezince.

see
PZPR Janem Skupinem, byliś­
my podejmowani przez często­
chowskiego wojewodę dr 
Wierzbickiego, który poinformo­
wał nas o działalności urzędu 
wojewódzkiego oraz o doświad­
czeniach zdobytych po wprowa­
dzeniu reformy administracji 
terenowej.

I wreszcie Olsztyn i woje1- 
wództwo olsztyńskie, gdzie poza 
budownictwem i zabytkami 
kultury, studiowaliśmy przede 
wszystkim problemy rolnictwa.' 
W towarzystwie sekretarza KW 
PZPR tow. Zbigniewa Łotysa 
zwiedziliśmy m. in. jeden z 
największych w Polsce agrokom- 
binatów w Kętrzynie, który ma 
nie tylko imponujące osiągnię­
cia produkcyjne, ale stał się. 
prawdziwie nowoczesnym o- 
biektom. Załodze tego kombina­
tu oraz jej kierownictwu można 
jedynie szczerze 
wyników.

Odwiedzając __ ,
krai i rozmawiając z przedsta­
wicielami wielu środowisk spo­
łecznych i zawodowych mogliś­
my się przekonać o tym, jak 
pomyślnie realizowane są za­
dania nakreślone przez Komi­
tet Centralny PZFR tak instan­
cjom partyjnym, jak organom 
władzy terenowej. Zrobiło się 
u Was i robi się bardzo wiele. 
I z tego bardzo się wszyscy 
cieszymy.

Korzystając z okazji — mó­
wi na zakończenie naszej roz­
mowy Piotr Aleksięjew — prag­
nę podziękować i wyrazić 
wdzięczność zespołowi redakcji 
■>.Zycie Warszawy” oraz kierow­
nictwu gazety. Pragnę życzyć 
Wam wszystkim, a także wszy­
stkim Czytelnikom Waszej ga­
zety jak najwięcej nowych, 
twórczych osiągnięć w pracy 
zawodowej, w Drący dla dobra 
Polski, w duchu przyjaźni mię­
dzy naszymi krajami i naro­
dami.

— Dziękujemy za rozmowę. 
Rozmawiał

ADAM W. WYSOCKI

PODZIĘKOWANIE

pogratulować

Wasz piękny

Za pomoc i wyrazy współczucia 1 uczestn ctwo w pogrzebie 
najukochańszej Córki

Małgorzaty KNYCPEL
w szczególności Kierownictwu, Koleżankom i Kolegom z Polskiej 
Agencji Prasowej, Przyjaciołom, korespondentom polskim w Mo- 
iv “C2”lom moskiewskiej szkoły średniej nr bo. studentom 
w 5 działu Dziennikarskiego Uniwersytetu Moskiewskiego, uczniom 
szkoły podstawowej nr 45 w Warszawie 

składają pogrążeni w smutku
rodzice
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JAN ZABIEGLI*W „Gerlachu” po 11 latach

Dobrodziejstwo fabryki
0 sejmie polskich historyków

Propozycja była nie do od­
rzucenia. Zadzwonił z 

Drzewicy mój były nauczyciel 
jeszcze z czasów, kiedy uczę­
szczałem tam do szkoły zawo­
dowej. Musisz to dla nas zro­
bić — powiedział. Załatw nam 
jakiegoś słynnego sportowca, 
najlepiej olimpijczyka, bo ro­
bimy festyn dla dzieci. Sam 
też przyjedż. Obejrzysz przy 
okazji fabrykę, powspominamy 
dawne czasy. Udało mi się zna­
leźć słynnego sportowca, który 
zgodził się do Drzewicy poje­
chać. Po 11 latach od czasu 
zwolnienia się z „Gerlacha” 
znalazłem się w swojej fabry­
ce w roli gościa.

Przyjazd słynnego olimpijczy­
ka spowodował, że oprowadzali 
nas po zakładzie głćiwny mecha­
nik, sekretarz POP i przewodni­
czący Rady Zakładowej. Od po­
czątku zwiedzania nie opuszczało 
mnie wrażenie, iż przez te 11 lat, 
które upłynęły od mojego odej­
ścia z fabryki, niewiele się w niej 
zmieniło. Pobudowano nowe ha­
le, sprowadzono nowe maszyny, 
gdzie indziej jest narządziownia, 
dział mechaniczny, ale większość 
działów produkcyjnych zastaję 
tak, jak bym je wczoraj opuścił. 
Odwiedzam swoje dawne stano­
wiska pracy. Nie ma już na wy­
dziale noży żniwnych, terkoczą­
cej niczym karabin maszynowy 
nacirtarki. Zastąpiła ją maszyna 
doskonalsza, bo nacinająca jed­
nocześnie ząbki po obu bokach 
noży do żniwiarek. Stoi dalej 
kowadło, na którym prostowałem 
noże do owoców. Wychodzą te 
noże spod prasy wybijającej or­
nament, zwichrowane. Dobre oko, 
jedno celne uderzenie młotkiem 
ńadaje im kształt właściwy.

Co chwila spotykam swych 
dawnych znajomych. Rozmawia­
my, co u kogo słychać? Sprawy 
produkcji tak bardzo mnie nie 
Interesują, obchodzą bardziej 
sprawy ludzkie. Czym jest fabry­
ka w ich życiu, co mają ze swej 
pracy? Czy praca w fabryce jest 
dla nich koniecznością, czy do­
brodziejstwem?

★

„Gerlach” jest firma starą, li­
czącą ponad 200 lat. W dwudzie­
stoleciu międzywojennym był 
własnością rodziny Kobylańskich. 
Pracowało w nim wtedy kilkaset

tak
CO to jest świadomość języ­

kowa? Nie żądajcie, proszę, 
ode mnie definicji. To przecież 
niewymierna kategoria. Język 
można kochać, języka można 
bronić, można walczyć z błęda­
mi — ale to wszystko jeszcze 
za mało. By zyskać świadomość 
językową, trzeba ten język do­
brze znać. Nie jestem na tyle 
zarozumiały, aby twieTdzić, że 
znam go całkowicie. Lata całe 
wgryzam się w jego żywą tkan­
kę i wczytuję się w zapisy hi­
storycznego, a więc martwego 
już języka, bo nikt dzisiaj nie 
mówi polszczyzną sprzed wieku 
czy dwóch — i ciągle mnie zdu­
miewa: bogactwem, urodą, za­
sobnością.

Często mnie zdumiewa zgrzyt- 
liwie i nieprzyjażnie. Zwłaszcza 
kiedy go słucham. Nie wiem, 
może jestem przeczulony, może 
na stare lata słuch mi się zepsuł, 
ale czasem nie rozumiem tego, 
co mówi mój rozmówca. Niby 
mówi po polsku, ale jest to 
polszczyzna podskubana i wyły­
siała, a na dodatek cała w stru­
pach. Nie dość, że zasób słow­
nictwa ubogi, to jeszcze aposób 
mówienia tak niechlujny, że mu­
szę po trzy razy pytać, o co mu 
chodzi. Widać, nie tylko ja tak 
to odbieram, bo proszę posłu­
chać, jak świetnie to zjawisko 
podchwycił w swych audycjach 
radiowych Jacek Fedorowicz. Je­
go parodie współczesnej fonetyki 
są nie tylko śmieszne. Zmuszają 
również do zastanowienia. Wy­
mawianie (lub raczej niewyma- 
wianie) głoski 1, udżwięcznianie 
niektórych połączeń (wykonaliś­
my zamiast wykonaliśmy — z 
dodatkowym przesuwaniem ak­
centu na li), zmiękczanie tam 
gdzie nie trzeba (gięś zam. gęś) i 
stwardnianie (kędy zamiast kie­
dy, lyst zamiast list) a w środo­
wiskach młodzieżowych — prze­
suwanie głębiej artykulacji I 
(„łatania, chodź sa budkie, 
skrziżnjem oddechi”) — to tylko 
parę z brzegu przykładów.

Napisał do mnie pan S. W. z 
Częstochowy (nazwiska nie 
ujawniam, a dlaczego — o tym 
za chwilę). Razi go sposób wy­
mawiania tylko jednego wyrazu, 
ale jego stanowisko jest dość 
znamienne. Pisze tak:

„Od dawna czytam Pańskie 
„Byki” 1 podziwiam upór, z ja­
kim Pan walczy z różnymi błę­
dami naszej mowy o różnych lu­
dzi. Mnie natomiast męczy sło­
wo błędne, które nie mogę „stra­
wić”, a które to wymawiają lu­
dzie nieprzeciętni a mianowicie: 
reżyser — mówią resyser, reszy- 
ser. resyszer. Mało kto powie 
właściwie. Bo to słowo mówią 
ludzie z telewizji 1 to, niech Pan 
sobie wyobrazi, aktorzy, nawet 
i reżyser. Boi; mnie to. Są i inne 

osob. Produkcją zarządzał jeden 
inżynier, któremu pomagali maj­
strowie (podkreślają to starsi ro­
botnicy, uważający że obecnie w 
biurowcach za dużo jest pracow­
ników umysłowych).

Przed wojną fabryka niewiele 
znaczyła w życiu okolicy. Chłopi 
z pobliskich wal szli do niej tylko 
w ostateczności. Pracę na roli 
uważali za owe powołanie, do fa­
brycznej czuli niechęć. Sytuacja 
taka trwała również przez kilka 
lat po wojnie. Ale potem z roku 
na rok fabryka coraz bardziej 
podporządkowywała sobie oko­
liczne wsie. Ż dzielonej ciągle 
ziemi ciężko było się utrzymać. 
Szli więc chłopi do fabryki i 
dzięki temu stawali się bogatsi. 
Już w latach sześćdziesiątych 
można było zauważyć widoczną 
różnicę w poziomie życia wsi z 
pobliża fabryki i tych dalszych, 
których mieszkańcy utrzymywali 
się tylko z pracy na roli.

Fabryka rozrastała ®ą sama i 
zmieniała wygląd okolicznych 
miejscowości. Znikały słomą kry­
te domy, na ich miejsce budo­
wano tzw. ceglanki. Za awansem 
materialnym, szedł społeczny. 
Coraz więcej rodzin mogło so­
bie pozwolić na kształcenie dzieci 
w mieście.

Najdonioślejszym posunięciem 
fabryki na początku lat sześć­
dziesiątych było zorganizowanie 
trzyletniej przyzakładowej szko­
ły zawodowej. Trafiło do niej 
wiele młodzieży, która by pewnie 
nigdzie do szkoły nie poszła po 
ukończeniu podstawówki. Po­
czątki były bardzo skromne. Na­
uczycielami technicy i kilku in­
żynierów. Po trzech latach ist­
nienia zawodówki fabryka zrobi­
ła dalszy krok do przodu. Wy­
walczyła technikum dla pracują­
cych na podbudowie szkoły przy­
zakładowej. Szansa zrobienia 
matury zdopingowała wielu lu­
dzi. Zasiedli w szkolnych lawach 
kierownicy działów, szef produk­
cji, główny mechanik, zaopatrze­
niowiec, przewodniczący Rady 
Zakładowej. Dla tych, którzy 
mieli ukończone dwie lub trzy 
klasy sokoły średniej zorganizo­
wano specjalny 8-miesięczny 
kurs przygotowawczy do 
egzaminów do technikum. W 
mojej klasie najstarszy uczeń li­
czył 54 lata, ja zaś byłem naj­
młodszy.

Istnienie dwóch szkół przyciąg­
nęło do zakładu więcej inżynie­
rów, którzy automatycznie ste-

cię piszą
Wg<ly językowe, które jakoś zno­
szę. ale tego to nie mogę, bo to 
są błędy ludzi, którzy tego nie 
powinni robić. Proszę Pana bar­
dzo żeby 1 to alowo-błąd napięt­
nował Pan w swoich wyatąple- 
niach w „Życiu” wtedy mi to 
ulży.”

Otóż mamy tu do czynienia z 
wyczuleniem na sprawy popraw­
ności, ale ze świadomością języ­
kową. jest gorzej („słowo, które 
nie mogę strawić” i in.). Nie­
mniej cenny jest sam odruch a 
przykład niewątpliwie trafny. I 
gdyby mówiący częściej się za­
stanawiali nad tym, jak mówią, 
może by md się słuch poprawił?

Bo nowa wersja przysłowia w 
tytule tego felietonu Jest praw­
dopodobna, jeśM nawet nde w 
całej rozciągłości prawdziwa.

IBIS

Ankieta „Życia* — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA 
Ślady pozostały

Kończyłem właśnie siedem 
lat, gdy rozpoczęła się 

wojna. Zetknąłem się z nią 
brutalnie już w pierwszych 
dniach. Mieszkałem wtedy w 
Józefowie k/Otwocka — nie­
daleko Świdra. Gdy lotnictwo 
hitlerowskie aktakowało War­
szawę jeden z samolotów zos­
tał uszkodzony. Bawiśiśmy się 
w ogrodzie, gdy usłyszeliśmy 
ciężki i przerywany warkot. 
Tuż nad drzewami ukazał się 
płonący samolot oznaczony 
czarnymi krzyżami. Za chwilę 
rozległ się niesamowity huk. 
Samolot spad! nie daiej jak 
200 m od nas.

Naturalnie nie zdawaliśmy so­
bie wtedy sprawy z powagi i 
grozy sytuacji. Rzuciliśmy się 
biegiem aby zobaczyć lotnika. 
W ostatniej jednak chwili wy­
biegł z sąsiedniego ogrodu mło­
dy harcerz. Zdążył jeszcze mnie 
i dwóch moich rówieśników 
zatrzymać Uratował nam tym 
życie, gdyż za chwilą rozległa 
się nowa detonacja. Samolot zo­
stał rozerwany na strzępy. Pa­
miętam jak dziś, zakrwawioną, 
oderwaną dłoń ludzką. Długo 
nie mogłem się otrząsnąć z tego 
okropnego wrażenia. Później 
jednak nowe okropności 1 tra­
gedie wojenne zatarty tamto.

Jako dziecko widziałem wiele 
Zabijanych i katowanych ludzi, 
wpychane do rynsztoka żydow­
skie dzieci, bitych moich Rodzi­
ców. okropności Powstania War­
szawskiego itp. Długo tu by 
można wyliczać tę okrooną lis- • 
te. Tak przecież upływały naj­
piękniejsze lata mojego życia. 

wali się po prący nauczycielami. 
Z upływem lat większość kie­
rowniczych stanowisk w zakła­
dzie objęli absolwenci technikum, 
z których kilkunastu pokończyło 
następnie wyższe studia. Mój ko­
lega z klasy, Roman Kwaśkie- 
wicz, który zaczynał edukację od 
8-mlesięcznego kursu przygoto­
wawczego do technikum, jest 
obecnie jednym z zastępców dy­
rektora naczelnego. Inny kolega. 
Jan Starus po ukończeniu WSNS 
jast I sekretarzem POP.

W połowie lat siedemdziesią­
tych powstała w Drzewicy jesz­
cze jedna szkoła — dzienne 4-let- 
nae liceum zawodowe.

w

„Gerlach” jest jedynym w Pol­
sce zakładem produkującym na­
krycia stołowe, scyzoryki, no­
życzki itp. 60 proc, prac wyko­
nywanych jest ręcznie. Pod tym 
względem jest to fabryka uni­
kalna -w skali krajowej. Warunki 
pracy szczególnie w polerow- 
niach i szlifierniach są bardzo 
ciężkie. Kurz, brud i zaduch. Mo­
notonna, automatyczna praca na 
akord. Oprowadzający nas gospo­
darze zakładu chętnie choieliby 
pominąć pewne działy, nie poka­
zywać urządzeń, które stoją tu 
od dziesiątków lat. Np. wielkich 
niczym młyńskie kamienie tarcz 
służ ących do pderowan ia na mo­
kro. Za moich czasów pracę na 
nich traktowano jak zesłanie. Lu­
dzie dostawali tu po kilku latach 
pylicy płuc.

Dyrektor naczelny Janusz Sta­
nik, który przyjął nas, kiedysmy 
już zakład obejrzeli, przyznał, że 
z niektórych działów można by 
już teraz zrobić muzeum. Ale w 
tej chwili trudno o radykalna 
modernizację starych linii pro­
dukcyjnych. Plany są bardzo na­
pięte. Zapotrzebowanie w kraju 
i za granicą na wyroby „Gerla­
cha" jest ogromne. Niejednokrot­
nie też zagraniczne firmy skła­
dają w „Gerlachu” specjalne za­
mówienia.

Wyroby „Gerlacha” stały się 
w ostatnich lata bardziej este­
tyczne, wzrosła też ich jakość. 
Za moich czasów np. nożyce do

Gdy wojna się skończyła mia­
łem dopiero trzynaście lat.

Co jakiś czas dowiadywaliś­
my się o stracie najbliższych. 
W 1M2 r. przyszła wiadomość o 
śmierci mojego stryjka, który 
zginął w Mautżiausen-Guzen. Jak 
później się dowiedziałem okrut­
ni* skatowany przez faszystów 
całkowicie ogłuchł i gdv nie 
usłyszał komendy, którego- z 
oprawców został przez niego za­
strzelony. W domu była okrop­
na rozpacz.

Moja Matka ubrana w żałobę 
wzięła mnie i mojego brata do 
parku Ujazdowskiego. W pew­
nym moro> ncie alejką zbliżył się 
do nas niemiecki oficer, lotnik. 
Butna mina i zamaszysty krok. 
Szedł gwiźdżąc jakąś trywolną 
piosenkę. Nagle mój mały pię­
cioletni braciszek podbiega i 
niuje w stronę Niemca krzycząc 
głośno ,.Tv wstrętny szwabię, 
uciekaj stąd — zabiłeś mi stryj­
ka". Reakcja jest szybka — wy­
ciągnięty pistolet 1 bieg „boha­
tera" za uciekającym malcem, 
który podbiegł do siedzącej na 
ławce Mamy Rozległ się nie­
ludzki wrzask — „Ty polska 
Świnio, coś nauczyła, swojego 
bękarta". Następnie na naszych 
oczach bestia zaczęła katować 
Mamusię. Krew lala się z roz­
ciętej wargi i nosa. Welon ża­
łobny spad! pod nogi hitlerow­
ca. Matka nie odezwała się ani 
nie wydała jęku. Gdym pod­
biegł. by ją ratować dostałem 
tak potężnego kopniaka, że po­
leciałem dobre parę metrów. Z 
sąsiednich ławek wszystkze ko­

drobiu posiadały jako osobny ele­
ment sprężynę. Psuła się ona i 
spadała. Obecnie jest wmonto­
wana w nożyce. Nożyczki kie­
dyś chromowano lub niklowano, 
zdarzały się często odpryski po­
włoki. Dziś wykonuje się je z 
nierdzewnej stali.

★

Znałem kiedyś tę fabrykę od 
podszewki. Przez kilka lat głos 
jej syreny odmierzał mój czas 
pracy. Nie chcę wcale powie­
dzieć, że praca tą dawała mi za­
dowolenie. Zdezerterowałem w 
stosownej chwili. Gnało mnie do 
życia bardziej atrakcyjnego. 
Drażniła nieustanna pogoń za 
planami, praca po godzinach, iry­
towały międzyludzkie rozgrywki. 
Widziałem jednostronnie tylko 
chaos produkcji, marazm kultu­
ralny. Pamiętam, że chyba w 
1967 r. zjechali do fabryki re­
daktorzy kieleckiego ..Słowa Lu­
du” na spotkanie z robotnikami 
j dyrekcją, 
przysyłane 
redakcji.

Powodem były listy 
przez kogoś do tej

★

Z dzisiejszej perspektywy 
bardziej widzę dobrodziejstwo 
fabryki niż jej rażącą staro- 
świeckość i bardziej cenię lu­
dzi, którzy z nią związali się 
na całe życie. Bo wymaga to 
czasami swoistej odwagi. Fa­
bryka była głównym moto­
rem przeobrażeń wsi z okolic 
Opoczna i Odrzywołu. Dala 
pracę i możliwość kształcenia 
się tysiącom ludzi. Uczyniła 
życie tamtejszych rolników 
bardziej pewnym i dostatnim. 
Ale też bardziej niż gdzie in­
dziej pracowitym. Tamtejsi 
chłoporobotnicy pracują po 
kilkanaście godzin na dobę. 
W mojej rodzinnej wsi, We- 
rówce, a także okolicznych, 
istnieje swoisty kult pracy, po­
ważania dla ludzi, którzy pra­
cowitością się wyróżniają. 
Pracą rzeczywiście mierzy się 
tam wartość człowieka.

biety z dziećmi poznikały spło­
szone. Jedna później opowiada­
ła. że była pewna. iż nas po­
zabija. Po pewnym jednak cza­
sie Niemiec schował rewolwer 
i odszedł rzucając okropnymi 
obelgami j przekleństwami. 
Ledwo przyprowadziliśmy naszą 
skatowaną Mamę do domu.

<"* iągle się działy różne rze- 
** czy i o4rzymywal,śray tra­
giczne wiadomości. Wszystko 
to zrobiło, że nabawiłem się 
nerwicy. Po nocach śniły się 
trupy, bici ludzie i na widok 
Niemca dostawałem skurczów 
nienawiści. Gotów bym był 
krzyczeć i rzucać się na nie­
go z pazurami.

Moja Matka nie zdjęła żało­
by przez cały czas okupacji. 
Mój Ojciec działał w konspira­
cji. Na chleb zarabiał prowa­
dząc małe przedsiębiorstwo 
przewozowe. Miał platformę i 
dwa konie oraz do pomocy wy-

1944 r. wywiózł nas (tzn. sunę 
I dzieci) <Jo znajomych w Ko­
morowi*. Został -am w miesz­
kaniu. Jedynie przychodziła p. 
Ania, która sprzątała i gotowa­
ła Tatusiowi obiady.

Byl miesiąc maj. cudownie 
-więdło słońce. Niemcy dosta­
wali w skórę. Bawiliśmy się bez- 
irosfco w ogrodzie. Z daleka już 
zobaczyliśmy par.ią Anię. Szła 
zapłakana niosąc na ręku Ojca 
płaszcz. — Co sie stało? — Boże, 
co z Ojcem? — O tej porze miał 
przecież przyjechać. Pani Anta 
szlochając zdawała nam relację. 
Gdy przvszla jak zwykle w po­
łudnie zastała otwarte drzwi, 
r.ieład w mieszkaniu, zegarea

„Życie” rozmawia

— Należy Pan do grona orga­
nizatorów XII Powszechnego 
Zjazdu Historyków Polskich, 
który 17 bm. rozpoczął obrady. 
Warto przypomnieć, że pp raz 
pierwszy zjazd taki odbył się w 
Krakowie w 1880 r., integrując 
środowisko działające w trud­
nych warunkach podzielonego 
kraju. Miejscem kolejnych spot­
kań historyków stal się m.in. 
Poznań. Wrocław, Warszawa. 
Toruń. Nigdy dotychczas sejm 
historyków nie obradował na 
Śląsku, w Katowicach.

— Zwołanie zjazdu w Kato­
wicach uważamy za duże wy­
różnienie i uznanie dorobku hi­
storyków śląskich. Już w okre­
sie przedwojennym w obrębie 
ówczesnego województwa śląs­
kiego działało grono ludzi, któ­
rzy pozostawili trwały ślad w 
dziejach historiografii polskiej. 
Wyniki pracy badawczej współ­
czesnych pracowników nauki 
naszego regionu, dokumentuje 
przygotowana specjalnie z oka­
zji zjazdu wystawa pn. „Doro­
bek wydawniczy katowickiego 
środowiska historyków w 35-le- 
ciu PRL”. Jest to wybór publi­
kacji obejmujących ok. 400 prac, 
które charakteryzują główne 
kierunki prowadzonych badań.

— Proszę wskazać najważniej­
sze z nich.

— Sa to przede wszystkim 
prace dotyczące dziejów naj­
nowszych, a więc ruchu robot-

Tatusia na biurku i żadnych in­
nych śladów. Wybiegła na scho­
dy i zobaczyła tam sąsiadkę, 
która powiedziała, że Ojca za­
brało gestapo. Trudno tu opisać 
przerażenie iakie nas ogarnęło. 
Wiedzieliśmy już przecież co to 
oznacza.

Moja Matką poruszyła niebo 
i ziemię, żeby Ojca wydostać, 
albo chociaż otrzymać jakieś 
wiadomości, co do jego losu. 
Różne ludzkie „hieny” przycho­
dziły — brały pieniądze, czy też 
coś z biżuterii i podawały coraz 
to inne wersje co do okolicz- 
neści Ojca aresztowania i miej­
sca pobytu. Pewnego dnia dos- 
tajemy wiadomość, że ulicami 
Komorowa jedzie samochód z 
gestapo.

Pewno po nas — Matka wraz 
ze mna i moim młodszym bra­
tem dziurą w ogrodzeniu ucieka 
do pobliskiego lasu. Po drodze 
lokujemy się w wysokim, roz­
rośniętym zbożu. Przebywamy 
tam do wieczora. Następnie gkra- 
dając się idę no wiadomości. 
Dowiaduję się. że zabrano nie­
daleko od nas ukrywającego sie 
bogatego Żyda. Idziemy do do­
mu. W nocy przeżywamy je.-z- 
cz* jeden alarm. 2yd zosuje 
odwieziony do domu. Później 
przez niego dostajemy kontakt. 
Okazuje się. że za grube pie­
niądz* cos jeszcze można zrobić. 
Pomaga nam Rodzina i organi­
zacja — czekamy na wynik.

7 bliża się powstanie. Niem- 
cy szyku lą się do uciecz­

ki przed Zbliżającą się Armią 
Czerwoną. Jedziemy do War­
szawy. Ulica warszawska wy­
gląda groźnie, widać coraz 
wnęce! młodych ludzi w ofi­
cerkach | cyklistówkach. 
Niemcy uciekają. Widać tran­
sporty rannych — stracili już 
•Woją butę i pychę. Jesteśmy 
w swoim warszawskim miesz­
kaniu. Ryzykujemy wiele — 
ale inaczej nie moż-na. Może 
będzie żył nasz Ojciec, dziś 
ma podobno wrócić.

Brat buja się na huśtawce. 
Mama z przyjaciółką, p Heią. 
płacz* w sąsiednim pokoju. Sły­
szę zgrzyt klucza w zamku —

z doc. dr. ANDRZEJEM SZEFEREM, dyrektorem Biblioteki Śląskiej, 
katowickiego Oddziału Polskiego Towarzystwa Historycznego

ob- 
1939 
wy- 

się 
ży-

niczego. Powstań Śląskich, 
rony Śląska i Zagłębia w 
r„ polityki okupanta, walki 
zwoleńczej 1 kształtowania 
władzy ludowej, odbudowy 
cia gospodarczego i kulturalne­
go, rozwoju działalności partu. 
Tymi tematami nasze środowi­
sko zajmuje się bardzo inten­
sywnie. Uprzednio badania pro­
wadził głownie Śląski Instytut 
Naukowy, a obecnie są one 
owocnie rozwijane przez histo­
ryków Uniwersytetu Śląskiego. 
Przykładem mogą tu być liczne 
prace prof. dr. Henryka Recho- 
wicza.

Wspomniana wyżej wystawa 
ma także pewien specjalny dział 
wymownie obrazujący zaintere­
sowania naszego środowiska mia­
nowicie monografie miast i za­
kładów pracy. Większość miast 
regionu ma już swoje opraco­
wania historyczne, wydaliśmy 
ich do tej pory ok. 20. Najnow­
szymi pozycjami z tej serii są: 
„Bytom. Zarys rozwoju miasta” 
pod red. W. Długoborskiego 
oraz „Katowice 1865—1945. Za­
rys rozwoju miasta” pod red. J. 
Szaflarskiego. Interesujące są 
tematy dotyczące dziejów zakła­
dów pracy. Wiele z nich utrwa­
liło swe nazwy w literaturze, 
odegrało ogromną rolę w spo­
łecznym i gospodarczym rozwo­
ju kraju. Dlatego też, przy po­
parciu przemysłu, zarówno ślą­
ski Instytut Naukowy, jak i 
Uniwersytet Śląski prowadzą 
prace badawcze, mające na celu 
wnikliwą analizę i utrwalenie 
historii oraz współczesności ko­
palń. hut i fabryk.

— Katowicki Oddział PTH 
skupia 89 członków. Czy to du­
żo, czy mało?

— Nie jest to mało, ale chcia- 
loby się widzieć w naszym To­
warzystwie więcej nauczycieli 
szkól średnich i podstawowych. 
Mamy nadzieję, że odbywający 
się zjazd, na który — co jest 
pewną nowością — zaprosiliśmy 
liczne grono pedagogów, przy­
czyni się do aktywizacji środo­
wiska nauczycielskiego. Uważa­
my, że nauczyciele szkól śred­
nich i podstawowych winni być 
ściślej związani ze środowi­
skiem naukowym, znajdować w 
nim swego doradcę, opiekuna i 
pomocnika. Wszystkie Oddziały 
PTH. gdziekolwiek działają, mo­
gą i powinny pełnić taką rolę.

— N» zjazd przybyli najwy­
bitniejsi polscy historycy. Co w 
programie ich obrad jest szcze­
gólnie ważne, interesujące. Ja­
kie problemy zasługują na wy­
jątkową uwagę?

— Obradujemy w 4 sekcjach, 
na 9 svmpozjach. Są to sekcje: 
warsztat nowocz.esnego history­
ka. naród — klasa — partia, 
człowiek i praca, człowiek a 
środowisko przyrodnicze (lasy i 
wody w rozwoju cywilizacji). 
Tematy sympozjów ogłosiliśmy w 
wydrukowanym wcześniej pro­
gramie. Jeśli to Czytelników 
„Życia" nie znuży, wymienię je 
także: Człowiek antyku i jego 
stosunek
awansu 
wiecznej 
lanie w 
-XVIII 
nowoczesnego narodu. Początki 
ruchu robotniczego w strefach 
kapitalizmu zależnego. Europa 
środkowo-wschodnia i Ameryka 
Łacińska od połowy XIX do po­
czątku XX w.: miejsce Polski 
w świecie po 1918 r.; Śląsk — 
problemy społeczne i droga in­
tegracji z Macierzą; dydaktyka 
historii: rola historii wojskowej 
w kształtowaniu świadomości 
społeczeństwa.

dt> pracy: problem 
i kariery w srednio- 
Polsce; praca i dzia- 

kulturze polskiej XV— 
w.: kształtowanie się

wchodzi stary, blady człowiek w 
zniszczonym ubraniu. — To Oj­
ciec! — rzucam się z krzykiem 
— Tatusiu! Jesteś! — Ojej gdzie 
Twoje zęby. Z bezzębnych warg 
słychać szept — synu*. Słyszę 
jeszcze jakieś krzyki — płaczą 
i mdleję. Gdy się ocknąłem zo­
baczyłem gorączkowa krzątani­
nę. Zabierano najpotrzebniejsze 
rzeczy — uciekamy. W Komoro­
wie odpoczywamy przez parę 
dni. Ojciec dostaje rozkaz sta­
wić się w Warszawie — zbliża 
się dzień powstania. Nie chce- 
my się z nim rozstawać, za 
świeże są okropne przeżycia i 
niepokoje, o których trudno 
nawet pisać. Wracamy wszyscy 
do Warszawy. Mam cichą na­
dzieją. że pozwolą i mnie wal­
czyć.

W pierwszym dniu walki pod 
naszymi oknami zapalono cys­
terną z benzyną. Wybuch og­
nia. jęki, krzyki — plonie nasze 
mieszkanie, rzucamy sią rato­
wać co można, a następnie ucie­
kamy do piwnicy. Po drodze 
widzę jak powstańcy prowadzą 
poparzonego kierowcę cysterny. 
Właściwie nie ma on twarzy, 
to jest jedna potworna rana.

Na moje usilne prośby pozwa­
lają mi pomagać służbie sani­
tarnej. Na ulicy oraz w sąsied­
niej. rozwalonej kamienicy jest 
dużo rannych i zasypanych. To 
co teraz widzą — to chyba pie­
kła Na moim ręku umiera z 
wykrwawienia młoda kobieta a 
oberwaną nogą. Strasznie krzy­
czy i jęczy — prosi o opiekę 
nsd swoimi dziećmi. Ni* wiem 
przecież nawet jak się nazywa, 
a zresztą co by to pomogła

Chwilę potem wyciągam spod 
gruzów małego, moż* pięciolct- 
n < go chłopca — Jest pokahczo- 
ny. szarpie się. Mam w ręku 
butelkę z jodyną, którą ml wrę­
czyła jaka« przerażona starsza 
pani Jodyn* pryska mi na 
twarz — orosto w oczy nic ni* 
widzę, okropnie piecze. Plą­
cząc. po omacku uciekam wraz 
z szarpiącym się dzieckiem do 
piwnicy. Tam starsze sanita­
riuszki udzielaj* pomocy, oks- 
zuje się, że jestem lekko ranny 
w głowę, pn jakimś czasie od­
najduje mnie zrozpaczona mat­
ka i zabiera ze sobą.

Odbywają się również podczas 
zjazdu wykłady znanych histo­
ryków, przy czym są to wykła­
dy dwojakiego rodzaju — dla 
uczestników zjazdu oraz wykła­
dy publiczne dla społeczeństwa 
województwa katowickiego. Wy­
głaszają je profesorowie: Hen­
ryk Batowski. Marian Biskup, 
Józef Chlebow-zyk, Tadeusz Ję- 
druszczak. Stefan Kieniewicz, 
Jerzy Kloczkowski, Henryk 
Lowmiański. Czesław Madaj- 
czyk. Janusz Tazbir. Jerzy To­
polski. Roman Wapiński. Ma­
rian Wojciechowsai. Józef Wol­
ski. Wszystkie wykłady i pub­
liczne prelekcje spotykają się. 
tak stwierdziliśmy, z ogromnym 
zainteresowaniem słuchaczy. Ży­
we zainteresowanie historią ob­
serwujemy zresztą nie tylko 
podcza* zjazdu. lecz codziennie 
chociażby w Bibliotece śliskiej.

— Jest to placówka o wiel­
kich zasługach dla regionu. 
Przyczyniając się w latach 
przedwojennych do umacniania 
polskości, była jednocześnie 
ośrodkiem humanistyki, w tym 
wysoko zurbanizowanym i uprze­
mysłowionym regionie. Bibliote­
ka Śląska rozwinęła się w pełni 
dopiero w latach Polski Ludo­
wej.

— Powstała w 1922 r. Jako 
Biblioteka Sejmu Śląskiego. Tuż 
przed wojną księgozbiór liczył 
HM) tys. vol. Dzisiaj zbliżamy się 
do miliona. Znajduje się tu 
m.in. bogaty, wydzielony dział 
silezjanów. Rocznie korzysta z 
naszych zbiorów ok. 130 tys. 
osób. Prowadzimy ponadto dzia­
łalność popularyzatorską, głów­
nie wystawiennicza. Jako cie­
kawostkę mogę tu przytoczyć 
fakt, iż głównie w oparciu o 
naszą dokumentację przygoto­
wano scenariusz niedawno wy­
świetlanego w telewizji filmu 
o prowokacji gliwickiej. Dostar­
czyliśmy również ciekawe ma­
teriały dla filmu „Polonia Rc- 
stituta”. Są to przykłady roz­
maitych form upowszechniania 
wiedzy historycznej.

Biblioteką Śląska współpracu­
je, rzecz jasna, z innymi tego 
typu placówkami w kraju. M.in. 
uczestniczymy w pracach Bi­
blioteki Narodowej nad tworze­
niem katalogu starodruków, mu- 
zykaliów. a także w opracowa­
niu retrospektywnej „Bibliogra­
fii Czasopism", żywo współ­
działamy z Biblioteką Główną 
Uniwersrteiu Śląskiego. Nato­
miast wspólnie ze Śląskim In­
stytutem Naukowym wydajemy 
„Bibliografię Śląska”. Jest to z 
pewnością cenna publikacja, po­
mocna naukowcom zantenso- 
wanym problemami Śląska 1 
Zagłębia. W 1982 r. biblioteka 
nasza obchodzić będzie 60-lccie 
Istnienia. Na pewno do tego 
czasu zbiory przekroczą milion 
voluminów.

— Wróćmy rlo spraw zjazdu. 
Jego uczestnicy z Waszej, czyli 
gospodarzy, inicjatywy odwiedzą 
również kilkanaście zakładów 
pracy™

— ...Obradujemy pod hasłem: 
„Człowiek — praca — środowi­
sko'. sadzimy więc, że interesu­
jącym uzupełnieniem referatów, 
wykładów, dyskusji na ten te­
mat. będą spotkania uczonych z 
ludźmi pracy bezpośrednio w 
miejscu jej wykonywania. Prze- 
widzieliśmy wycieczki do 15 ko­
palń. kilku hut I innych wiel­
kich zakładów. Stana się one 
na pewno dla uczestników zjaz­
du ciekawym przeżyciem, a być 
może nawet podsuną nowe te­
maty badawcze.

Rozmawiała
ANNA ŁUBIEJEWSKA

Na początku września kole­
dzy przynoszą rannego Ojca. 
Jest ranny w nogę i bok. Ale 
to wszystko nic — znów jesteś­
my razem. * rany przecież się 
zagoją. Ale czy ślady w na­
szych sercach i psychikach też 
się wyleczy? — Koniec powsta­
nia — koniec nadziei. Co będzie 
dalej?

D ądzą nas do Pruszkowa. 
• Jer. noc, udaje się nam 
uciec. Z całą, choć poturbo­
waną Rodziną, melinujemy 
się w opuszczonej gospodarce. 
Rodzice moi mają jeszcze tro­
chę złota, kupują za to krowę 
i parę kur. To będą nasze ży­
wicielki aż do dnia wyzwole­
nia tj. 17.1.1945 r.

W tym dniu zobaczę pierw­
szego radzieckiego żołnierza. Od­
rywa się od sunącej w oddali 
kolumny i jedzie w stronę na­
szej gospodarki, koń jego sil­
nie kuleje. Witamy go z radoś­
cią. Ale on nie ma czasu, chce 
wymienić konia, bo dalej nie 
może jechać — a do Berlina 
jeszcze daleko. Jego klacz zdy­
cha. ,

W pobliskim lesie błąka się 
trochę koni, które uciekly z 
płonącego niemieckiego folwar­
ku. Wraz z moim Ojcem pod 
kulami łapiemy dwa konie. Je­
dnym z nich Rosjanin odjeżdża. 
Dzieli się z nami sucharami i 
słoniną Mama na drogą dają 
mu jajka i mleka Potem noco­
wało u nas więcej radzieckich 
I polsicich żołnierzy. Ale ten 
pierwszy najbardzlel utkwił mi 
w pamięci. On pr-yniósł mi 
wolność!

No cóż wolność odzyskałem, 
mogłem się spokojnie uczyć i 
oracować. Tak się też stało — 
skończyłem szkolą i pracowa­
łem. Ożeniłem się I mam dziel­
nego syna. Jedno tylko — od 
czasu wojny mimo intensywne­
go leczenia nie odzyskałem 
-drowi*. Chore serce ciągle o 
sobie deje znać. Ostatnio po­
zawala. od trzech przeszło lat 
jestem na rencie inwalidzkiej 
Przeżyłem wohie. * śladv po 
niej źyją jeszcze.
WŁODZIMIERZ GRZYBOWSKI 

( Warszawa
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Otwarcie XXXIV sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ

Francjo kategorycznie wyklucza
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
presji na inne kraje i narody 
oraz narzucaniu im cudzej woli.

Zgromadzenie Ogólne ONZ 
może i powinno wnieść swój 
wkład w umocnienie pokoju i 
uzdrowienie sytuacji międzyna­
rodowej. Delegacja radziecka 
będzie ze wszystkich sil dzia­
łać w tym kierunku zgodnie z 
zasadami pokojowej polityki na­
szej ojczyzny — oświadczył szef 
dyplomacji radzieckiej.

Nie było ani jednej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ. na któ­
rej Związek Radziecki nie przed­
stawiłby jasnych propozycji 
zmierzających do zahamowania 
wyścigu zbrojeń, do rozbrojenia, 
pogiębienia procesu odprężenia 
i umocnienia bezpieczeństwa 
międzynarodowego. propozycji 
rzeczywiście prowadzących do 
Dokoju i rozwoju współpracy. 
Propozycje te zawsze znajdo-

dziaiaja-
UNESCO,

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ręczników szkolnych, 
ccj pod patronatem 
działacze oświatowi, pedagodzy
i wychowawcy, posłowie, dzia­
łacze polityczni i naukowcy. Jest 
to kolejne podobne spotkanie — 
pierwsze odbyło się w listopa­
dzie 1977 r. w Bonn.

W imieniu władz i społeczeń­
stwa regionu toruńskiego uczest­
ników konferencji powitał prze­
wodniczący Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Toruniu — Bole­
sław Kapitan.

W pierwszym dniu obrad wy­
słuchano czterech referatów. 
Wiceminister oświaty i wycho­
wania — Romuald Jezierski — 
omówił znaczenie przyjętej >a 
XXXIII sesji Zgromadzenia NZ. 
z inicjatywy Edwarcia Gieika. 
„Deklaracji w sprawie wycho­
wania społeczeństw w duchu po­
koju”, a na tym tle przedsta­
wił sprawy związane z rewizja 
podręczników szkolnych w PRL 
i RFN.

Jeśli mówimv — stwierdził — 
o naszej gotowości do dalszego 
wypełniania zobowiązań wyni­
kających ze wspólnych zaleceń 
oodiecznikoiyych. to jednocześ­
nie z troska i niepokojem ob­
serwujemy stan ich realizacji 
w RFN. Uważamy bowiem, iż 
nierealizowanie zaleceń pod­
ręcznikowych godzi w jeden z 
podstawowych celów, który po­
winien być nam wspólny, a 
mianowicie — stworzenie wa­
runków do wychowania młode­
go pokolenia i przygotowania 
społeczeństw obu krajów do po- 
lifyki normalizacji i porozumie­
nia.

Jak wiadomo, rządy Polski 1 
RFN zobowiązały się do realiza­
cji zaleceń podręcznikowych. 
Rząd polski wywiązuje się so­
lennie z tego zobowiązania i te­
go samego oczekujemy od izadu 
RFN. Dla polskiej opinii pu­
blicznej Dostawa wobec zaleceń 
jest ważnym moralno-politvcz- 
nvm sprawdzianem rzeczywi­
stych intencji wobec Polski i 
Polaków, a zarazem sprawdzia­
nem wiarygodności i skutecz­
ności procesów normalizacyj­
nych zapoczątkowanych układem 
z 7 grudnia 1970 r.

Wysłuchano również referatu 
sekretarza stanu w minister- ■ 
stwie kultury' i oświaty Hesji 
— Burgharda Vitmara, który 
zawierał informacje o działal­
ności instytucji społecznych, 
ośrodków naukowych i ludzi oś­
wiaty, pedagogów i wychowaw­
ców w RFN. służącej realizacji 
zaleceń. Wskazując na istnieją­
ce trudności autor referatu pod­
kreśla rangę i celowość wpro­
wadzenia w życie zaleceń dla 
kształtowania świadomości poli­
tycznej społeczeństwa RFN w 
duchu normalizacji i porozumie­
nia z Polska.

Uczestnicy konferencji zapo­
znali sie także z referatami 
przewodniczących ołiu grun pol- 
sko-zachodnionii mieckiej komi­
sji d'« rewizji podręczników 
■ zkolnych: prof. prof. Waltera 
Mertineita i Władysława Mar­
kiewicza. (PAP)

Wspólna książka
o stosunkach Polska-RFN

BONN (PAP). Korespondent 
PAP. Jerzy Tomaszewski, infor­
muje: W Bonn odbyła sie dy­
skusja nad książką pt.: „PRL 
— RFN, bilans stosunków, pro­
bierni’ i perspektywy ich ' nor­
malizacji”. Jest to praca zbio­
rową. wydana pod kierownic­
twem wicedyrektora PISM dr 
Jerzego Sułka i wykładowcy U- 
niworsytetu im. A. Mickiewi. 
cza w Poznaniu prof. dr Lecha 
Trzeciakowskiego oraz profeso­
ra Hansa Adolfa Jaeobsena z 
Uniwersytetu w Bonn i prof. 
dr. Carla Christopha. Schweitze­
ra z Uniwersytetu w Kolonii.

Książką ukazała się nakładem 
wydawnictw PISM oraz .-Mfre­
da Metznera we Frankfurcie 
nad Menem.

Obok autorów i wydawców, w 
dyskusji nad książka wzięli u- 
dzia! zachodnioniemiecey ooli- 
tvcy, deputowani do Burdesta- 
”11 z ramienia SPD. ; frak­
cji parlamentarnej CDU/CSU o- 
riz dziennikarze.

Podkreślono, że publikacja 
’est pierwszym wspólnym dzie­
łem. odzwierciedlającym stan 
wzajemnych stosunków, sprzy­
jającym rozwojowi tęga proce­
su. Mimo że autorzy zaakcen­
towali różnice stanowisk w po­
dejmowaniu szeregu spraw, pra­
ca określona została mianem 
bezprecedensowego przedsięwzię­
cia naukowców polskich i za- 
chodnioniemieclcich w powojen­
ne i historii.

Dzieło stara sie. przede wszy­
stkim zilustrować przebita nor­
malizacji stosunków miedzy o- 
bvdwoma państwami w latach 
siedemdziesiątych. Wyrażono 
nrzekonanie. że praca służyć bę­
dzie dalszemu postępowi na tym 
polu. (P)

wały zrozumienie i poparcie w 
zgromadzeniu. Mamy nadzieje, 
że tak będzie i tym razem — 
podkreśli! A. Gromyko.
Oświadczenie 
wiceministra WRS
NOWY JORK (PAP). Wicemi­

nister spraw zagranicaiych WRS, 
Phan Hien, stojący na czele de­
legacji swego kraju na rozpo­
czynająca się sesję Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów Zjedno­
czonych. oświadczył 18 bm. pod­
czas konferencji prasowej w 
Nowym Jorku, że Wietnam wy­
stępuję przeciwko włączeniu do 
porządku obrad tej sesji tzw, 
kwestii Kampuczy. Żaden „pro­
blem kampuczanski” nie istnie­
je. natomiast można jedynie mó­
wić o agresywnych intencjach 
Chin w stosunku do Kampuczy 
— stwierdził Phan Hien, zau­
ważając. że siły reakcyjne pró­
bują wysunąć ten .problem”, 
aby wprowadzić w błąd świato­
wa opinie publiczna.

Szef delegacji WRS podkreślił, 
że należy podnieść protest prze­
ciwko obecności w ONZ „przed­
stawicieli" reżimu Pol Pota- 
-Ienga Sary, którego przywód­
ców -kazano w ub. m. na karfi 
śmierci podczas procesu przed 
trybunałem ludowym w Phnom 
Penh. 
obrad 
prawa 
zasad
angażowanych. 
twierdzonvch podczas niedawnej 
konferencji w Hawanie.

Rada rewolucyjna ludu Kam­
puczy jest jedynym legalnym 
rządem i przedstawicielem na­
rodu swego kraju — stwierdził 
Phan Hien, przypominając, że 
władze Kampuczy wystosowały 
niedawno do sekretarza gene­
ralnego ONZ oraz do przewod­
niczącego XXXIV sesji Zgro­
madzenia Ogólnego depeszę in­
formująca o wysianiu na obrady 
obecnej sesji delegacji KRL z 
ministrem spraw zagranicznych. 
Hun Senem. Właśnie ta delega­
cja — podkreślił wietnamski dy­
plomata — ma prawo reprezen­
towania Kampuczy na sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. (P)

Ich obecność na sali 
stanowiłaby naruszenie 

międzynarodowego oraz 
działalność? ruchu nieza- 

nonownie »o-

udostępnienie RFN broni atomowej
ywiad \ alerego Giscard d’Estaing

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 18 września 
(P> „Wykluczam kategorycznie jakikolwiek udział strony 

Francji w udostępnieniu RFN broni atomowej. Nie jest to 
zgodne ani z interesem Francji, ani z interesem RFN, ani 
z interesem Europy i odprężenia” — 
prezydent na zakończenie godzinnego 
w poniedziałek wieczorem.

powiedział francuski 
wywiadu w telewizji

Premier Holandii Andreas A. M. van Agt 
rozpoczyna oficjalna wizyie w Polsce

W ten sposb przeciął on 
spekulacje oraz projekty wy­
suwane przez niektórych po­
lityków i wojskowych, m. in. 
w głośnej publikacji w „Nou- 
vel Observateur” pióra 
Alexar.dra Sanguinetti i ge­
nerała Buisa. Obaj ci autorzy 
opowiedzieli się we wspom­
nianym tygodniku, który po- 
daje l>ię jako lewicowy — za 
połączeniem wysiłków nu­
klearnych Francji z potencja­
łem gospodarczym RFN.

Projekty takie odrzuciły kola 
oficjalne Bonn, powołując się 
na podpisane przez, nie ukła­
dy międzynarodowe, teraz spe­
kulacje wokół tego tematu u- 
ciąl kategorycznie sam prezy­
dent Francji.

Wspomniany wywiad poświe­
cony był przede wszystkim 
problemom wewnętrzr.o-gospo- 
darczym i społecznym. w zwią­
zku z niekorzystnymi dla Fran­
cji zjawiskami gospodarczymi, 
k«ore wystąpiły w połowie ro­
ku. Prezydent przyznał, że u 
progu nowego sezonu trzy ce­
chy charakteryzują postawę 
Francuzów: niezadowolenia,
wątpliwości oraz niepokój. 
Przez blisko godzinę starał się 
prezydent wyjaśnić, zapewnić i 
przekonać, że polityka, która 
prowadzi rząd premiera Barre’a. 
jest jedyna polityka słuszną i 
że wobec tego nie widzi pod­
staw. by miała ona ulec zmia­
nie. Tym samym, a także w

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa. 18 września
(P) Doskonaleniu efektywności prac naukowych poświęcona 

byłą narada doktorantów polskich zorganizowana po raz 
pierwszy w stolic}’ ZSRR z inicjatywy Rady Młodych Pra­
cowników Nauki przy Ambasadzie I‘RL w Moskwie we współ­
pracy z Warszawskim Centrum
wego.

W Związku Radzieckim ; 
zdobywa aktualnie stopnie 
naukowe ponad 100 doktoran­
tów z Polski. Jest to naj­
liczniejsza grupa naszych 
młodych naukowców za gra­
nicą. pogłębiających swą 
wiedzę w kierunkach, których 
często zresztą nie ma na na­
szych uczelniach w kraju.

Ich studia trwają tu 3 lata. 
Każdego roku wrymienia się ok. 
30 doktorantów, którzy podej­
mują pracę naukową w kraju, 
a na ich miejsce przyjeżdżają

Studenckiego Ruchu Nauko-

skierowani przez nasze 
naukowo-badawcze i 

uczelnie. Zwiększenie 
naukowego tego srotlo-

szerokiej wzmiance.osobnej szerokiej wzmiance, 
prezydent dał dowód zaufania 
do premiera dementując kursu­
jące tu i ówdzie pogłoski na 
temat ewentualnych zmian w 
i zadzie.

Valery Giscard d’Estaing sta­
rał się też przekonać, że głów­
na przyczyną wzrostu cen. bez­
robocia oraz przyhamowania 
tempa wzrostu są dodatkowe 
obciążenia bilansu płatniczego 
Francji i podwyżki cen ropy 
naftowej. W obliczu zmieniają­
cych się układów gospodarczych 
w świecie — dodał dalej — 
Francja musi przystosować 
swoje struktury gospodarcze do 
tych zmian. Proces ten jest w 
toku i polega na rozwijaniu 
przemysłów w tych dziedzinach, 
które mogą konkurować na 
rynkach światowych. Przesta­
wienie się na nowy model go­
spodarczy powoduje pewne per­
turbacje oraz wpływa na osła­
bienie rytmu gospodarczego.

jc.dnakże prezydent dał wyraz 
nadziei, że będzie to rytm wy­
starczający, to jest w grani­
cach 2,5 do 4 proc, rocznie, aby 
zapewnić w przyszłości zmniej­
szanie się liczby bezrobotnych. 
Sytuacja ma 
połowie lat 
rynek pracy 
mniej liczne 
we roczniki w wieku produk­
cyjnym.

W sytuacji nieznacznego 
przyrostu dochodu narodowego 
ważne jest to, aby był on spra­
wiedliwie dzielony 
niał się do zmniejszenia ja­
skrawych nierówności społecz­
nych. których — przyznał — 
jest we Francji wiele. Stąd pro­
gresywne podatki oraz wysokie 
taryfy, na przykład za luksuso­
we samochody i jachty, razić 
będą ludzi wysoko uposażo­
nych. Szczególną natomiast u- 
wagę rząd zwróci w swej po­
lityce podatkowej i płacowej 
na rodziny wielodzietne, eme­
rytów oraz pracowników najni­
żej zarabiających. Będzie sta­
rał się także o to. by nic po­
większać podatków, lecz ra­
czej redukować wydatki.

Partie lewicowe przyjęły z 
krytycyzmem ten wywiad a se­
kretarz generalny FPK. G. 
Marchais. zażądał udzielenia mu 
prawa repliki w tym samym 
programie telewizyjnym.

ulec poprawie w
80. kiedy na 

zaczną napływać 
niż obecnie no-

i przyczy-

Szerokie echa polskiego apelu
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
eliminacji broni konwencjonal­
nych. Deklaracja ta podkreśla 
konieczność wprowadzenia po­
wszechnego zakazu prób z bro­
nią jądrowa, zakazu badań i 
produkcji nowych rodzajów i sy­
stemów broni masowej zagłady, 
w tym bezwarunkowego zakazu 
bomby neutronowej, należącej

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Przyczyniają się one do lep­

szego poznania i zrozumienia, 
do podpisania konkretnych u- 
mów, do ustalenia programów 
i wytyczenia kierunków współ­
pracy na przyszłe lata. Taki 
charakter miała właśnie ostat­
nia wizyta premiera Jarosze­
wicza w Holandii. Podpisano 
wówczas 9-punktową deklarację, 
obejmująca m.in. tak ważne 
snrawy jak współdziałanie w 
sprawie umocnienia i pogłębie­
nia pokoju w Europie i na 
święcie w duchu Karty ONZ i 
Aktu Końcowego KBWE, roz­
wój wzajemnych stosunków po­
litycznych. gospodarczych, nau­
kowo-technicznych i kultural­
nych.

Z pewnością również obecna 
wizyta holenderskiego premiera

1 w Polsce przyczyni się do dal­
szego rozwoju i skonkretyzowa­
nia współpracy dwustronnej o- 
raz lepszego zrozumienia stano­
wisk obu stron na najważniej­
sze sprawy współczesnego świa­
ta. (kk)

współczesnego świa-

♦

Przemówienie w Briańsku
Michaiła Susłowa

w Urzędzie Kanclerskim RFN
BERLIN (PAP1. Agencja ADN 

poinformowała, że 9 bm. do ob­
szaru powietrznego Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej
wtargnął z obszaru RFN samo­
lot. który dokonał prowokacyj­
nego lotu nad jej terytorium. 
Tylko opanowanej postawie sił 
odpowiedzialnych za bezpieczeń­
stwo przestrzeni powietrznej 
NRD należy zawdzięczać, że in­
cydent ten nie miał żadnych 
poważniejszych następstw.

Stałe Przedstawicielstwo NRD 
w RFN złożyło w Urzędzie 
Kanclerskim RFN kategoryczny 
protest przeciwko tej ponownej 
prowokacji i wyraziło nadzieję, 
że odpowiednie organy RFN 
podejmą niezbędne kroki, aby 
wykluczyć tego rodzaju akty w 
przyszłości. (P)

następni 
placówki 
wyższe 
dorobku 
wiska powinno iść w kierunku 
maksymalnego zbliżenia i twór­
czego dostosowania tematyki 
prac doktorskich do aktualnych 
i perspektywicznych potrzeb 
kraju, do możliwości praktycz­
nego wykorzystania w Polsce 
zdobytej przez nich wiedzy.

Nasi młodzi naukowcy wycho­
dzą np. z inicjatywa bardziej 
aktywnego współuczestniczenia 
w działalności badawczej w 
kraju jeszcze w toku swych 
studiów doktoranckich. Wymaga 
to jednak — jak słusznie pod­
kreślają — większej troski ze 
strony placówek, które skiero­
wały ich na studia do ZSRR. 
Troski choćby o zapewnienie 
stałego dopływu świeżych infor­
macji naukowych z kraju, biu­
letynów wydawanych przez za­
interesowane instytuty, periody­
ków specjalistycznych NOT itd.

Szczególnie ważną sprawą — 
podkre.-lano na naradzie — 
jest też udoskonalenie metod 
i form przygotowania kandyda­
tów na studia doktoranckie. Na 
długo przed wyjazdem do ZSRR 
powinni oni już wiedzieć, jakie 
konkretnie tematy z danej 
dziedziny wiedzy są z punktu 
widzenia aktualnych potrzeb 
kraju priorytetowe, placówki 
delegujące kandydatów powinny 
też w porozumieniu z przedsta­
wicielami uczelni radzieckich 
ściśle uzgadniać i skoordynować 
tematy prac naszych stypendy­
stów. a następnie sprawować 
merytoryczny nadzór nad kie-

runkiem tych prac, z punktu wi­
dzenia wykorzystania ich w 
Polsce.

W Związku Radzieckim działa 
wiele polskich przedstawicielstw 
handlowych. Powinny one 
wreszcie dostrzec szerokie moż­
liwości współpracy z młodymi 
naukowcami i śmielej stawiać 
im konkretne zadania badawcze. 
Byłoby to zresztą korzystne dla 
obu stron, a przede wszystkim 
bardzo pożyteczne dla rozwoju 
polsko-radzieckiej 
Rada Młodych 
Nauki wystąpiła też z godną 
poparcia inicjatywą udzielania 
wszechstronnej pomocy licznemu 
środowisku polskich studentów 
podejmujących naukę w radzie­
ckich wyższych uczelniach.

do tej samej kategorii środków 
masowej zagłady, co broń che­
miczna i bakteriologiczna.

Postulaty te wysuwa również 
Światowa Federacja Przyjaciół 
ONZ. wzywając do zawarcia 
światowego porozumienia o nie­
stosowaniu siły w stosunkach 
międzynarodowych. Federacja o- 
powiada się za istotna redukcją 
budżetów wojskowych oraz za 
tworzeniem stref bezatomowych.

Tc same żądania zgłasza Świa­
towa Racla Kościołów, wzywając 
wszystkie państwa do pełnej 
realizacji postanowień, przyję­
tych przez ubiegłoroczną sesję 
rozbrojeniową Zgromadzenia O- 
gólnego NZ.

W oświadczeniach organiza­
cji międzynai odowych podkreś­
la się wielkie znaczenie, jakie 
ma dla tworzenia psychologicz­
nej infrastruktury pokoju, przy­
jęty przez ONZ polski tekst de­
klaracji o wychowaniu społe­
czeństw w duchu pokoju. Pod­
kreśla się. iż idea ta — od mo­
mentu wysunięcia jej przez I 
sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka w 1974 r. — stanowi 
przedmiot żywego zainteresowa­
nia licznych krajów. (P)

MOSKWA (PAP). Miasto 
Briańsk, leżące na południowy 
zachód od Moskwy za wielkie 
osiągnięcia w budownictwie so­
cjalistycznym zostało odznaczo­
ne Orderem Rewolucji Paździer­
nikowej. Przemawiając 18 bm. 
na uroczystości wręczenia 
Drzedstawicielom miasta wyso­
kiego odznaczenia, członek Biu­
ra Politycznego KC KPZR, se­
kretarz KC Michaił Susłow 
wiele miejsca poświęcił również 
sprawom międzynarodowym.

Podkreślił wielkie znaczenie 
w życiu międzynarodowym spot­
kania w Wiedniu Leonida Bre­
żniewa z Jimmy Carterem oraz 
podpisanego tam układu SALT 
II.

Nawiązując do sprawy stosun­
ków 
dził, 
tyki 
jest

z Chinami, mówca stwier- 
że pryncypialna linia poli- 
radzieckiei w tej kwestii 
dobrze znana. Zdecydowa­

nie potępiamy ideologie 1 polity­
kę maoizmu jako wrogą w swej 
istocie marksizmowi-leninizmo- 
wi. interesom socjalizmu, spra­
wie pokoju i walki wyzwoleńczej 
narodów. Agresja zbrojna na so­
cjalistyczny Wietnam, groźby i 
mieszanie się w sprawy wew­
nętrzne innych państw, uporczy­
we próby udaremnienia odprę­
żenia — wszystkie te niebezpie­
czne przejawy hegemonizmu 
wielkomocarstwowej 
Pekinu spotkały sie 
z należyta odprawa 
strony.

Równocześnie nie 
nowaliśmy 
skiem przeprowadzenie rozmów 
na zasadach równości. Dążymy 
do normalizacji sto*tmków mię- 
d '.' państwowych z ChRL na fa­
sadach pokojowego współistnie­
nia. Obecnie wszystko zaieżv od 
strony chińskiej, od jej gotowo­
ści wykazania rozsądnego, kon­
struktywnego podejścia podczas 
nadchodzących rozmow. (P)

i
polityki 

i' spotykają 
z naszej

ra z propo-
kierownictwu chiń-

współpracy.
Pracowników

„Strefa śmierci ’

Skandal w Hamburgu
BONN (PAP). Na posesji nie­

czynnej fabryki materiałów wy­
buchowych Hugo Stoltzenberga 
w Hamburgu nadal trwały 
18 bm. prace poszukiwawcze, 
zmierzające do stwierdzenia, czy 
nie ma tam jeszcze więcej amu­
nicji, trujących chemikaliów i 
pocisków wypełnionych „Tabu­
nem”.

„Tabun” używany był w hi­
tlerowskich obozach koncentra­
cyjnych do zagazowywania 
więźniów i uchodzi za jeden z 
najbardziej trujących środ­
ków bojowych.

Wczoraj na świacie
• W Radzie Najwyższej ZSRR 

oiioylo się spotkanie przewodni­
czącego senatu Republiki Francu­
skiej Alaina Pohera z przewodni. 
Clącym Rady Związku Rady Naj­
wyższej ZSHR. Aleksiejent Szyti- 
kowem. Obie strony wyraziły 
zdecydowane przekonanie o ko­
nieczności dalszego rozwoju i po­
głębienia stosunków radziecko- 
trancuskicb. co — jak podkreślo­
no — odpowiada intere-om poko­
ju w Europie i na święcie.
• W stolicy Ghany, Akrze ze­

brał się na nadzwyczajne posie­
dzenie parlament nowej kadencji. 
Posiedzenie poświęcone jest omó­
wieniu spraw związanych z prze­
jęciem władzy w kraju p. zez trąd 
cywilne. Zgodnie z dekretem Naj­
wyższej “ * * ’ •
objęcie 
ny ma
• Na 

dowej Federacji 
w Monachium, 
jest delegacja polska pod kierow­
nictwem przewodniczącego Komi­
tetu Badan Kostuit znych Polskiej 
Akademii Nauk, p ofewjra dr Ja­
na Rychli oskiego, wśród ponad 
ł.,0 referatów wygłoszonych na 
kongresie, wiele jest referatów 
uczonych polskie h.
• Kurs brytyjskiego fuuta nie­

ustannie spada na międzynarodo­
wi™ rynku walutowym. W ciągu 
kilku godzin w ponieozialek ob­
niżył się on o 3.7i centa w sto­
sunku do amerykańskiego dola­

ra i wyniósł 2,1685 doi. W ciągu 
tygodnia natomiast funt potaniał 
o 12 centów.

W t wtorek senat hamburski 
zajmował się zaniedbaniami 
władz miasta w związku ze 
skandalem. Okazuje się. że już 
przed kilku laty znane im by- 
łyzarzuty pod adresem Stollz- 
enberga. ale nie podjęto należy­
tych środków, aby składowane 
na terenie jego fabryki amu­
nicja i substancje chemiczne 
były należycie chronione. Dru­
gi już dzień z rzędu w oko­
licy fabryki Stoltzenberga nie 
pracuje i'-0 przedsiębiorstw-, za­
trudniających 1500 ludzi, z są­
siednich domów ewakuowano 
200 mieszkańców. Teren 
mieniu 500 metrów od 
fabryki ogłoszono 
śmierci". (P)

w pro- 
poeesji 
„strefą

Rady Wojskowej Ghan' 
władzy przez rząd cywii- 
nastapić 24 biu.
30 kongresie Miedzynaro* 

Astronautycznej 
hardao aktyw ua

•

♦
♦

(P) Policja blokuje drogi; do opuszczonej Jabryki amunicji.
CAF-Photofas

Orędzie premiera 
Hafizullaha Amina

DELHI (PAP). W orędziu 
do narodu sekretarz general­
ny KC Ludowo-Demokratycz­
nej Partii Afganistanu, prze­
wodniczący Rady Rewolucyj­
nej i premier tego kraju Ha- 
fizullah Amin stwierdził 17 
bm„ że L-DPA. opierając się 
na nienaruszalnym sojuszu 
klasy robotniczej z chłop­
stwem i innymi ludźmi pracy, 
prowadzi sprawiedliwą walkę 
w obronie zdobyczy rewolucji 
kwietniowej.

W Demokratycznej Republice 
Afganistanu — powiedział Ha- 
fizullah Amin — tworzy się 
nowe społeczeństwo bez wyzy­
sku człowieka przez człowieka. 
Krocząc niekapitalistyczna dro­
ga rozwoju ■— dodał — zde­
cydowanie odrzucamy wszystkie 
ekonomiczne, polityczne, spo­
łeczne i kulturalne przeżytki u- 
stroju feudalnego.

W interesie narodu dokonywa­
ne są głębokie przeobrażenia 
gospodarcze w celu rozwoju rol­
nictwa i industrializacji kraju, 
udziela się pomocy burżuazji 
narodowej i kupcom, by wnosi­
li oni możliwie największy 
wkład w pomyślny rozwój kra­
ju. Afganistan wykorzystuje 
wszystkie możliwości rozwoju 
kultury, podniesienia poziomu

20 min bezrobotnych
w Chinach

PEKIN (PAP). Od pewnego 
czasu na lamach prasy chińskiej 
toczy się dyskusja na temat 
sposobów rozwiązania problemu 
nadmiaru siły roboczej w ChRL. 
We wtorek na lamach ..Beijing 
Ribao” („Dziennika Pekińskie­
go") zabrał gios pewien ekono­
mista, który podkreślił, że w o- 
becr.ych warunkach problem 
bezrobocia można rozwiązać 
wyłącznie przez zwiększenie za­
trudnienia, mimo iż „pięciu lu­
dzi będzie wykonywało pracę 
trzech”, i obniżenie wynagro­
dzeń za pracę.

Obserwatorzy zagraniczni pod­
kreślają, że takie rozwiązanie 
problemu bezrobocia negatyw­
nie odbiłoby się na realizacji 
projektów modernizacji 
datki. Szacują oni liczbę 
botnych w Chinach na 
20 min. (P)

gospo- 
bezro- 
około

wiedzy ludzi pracy wszystkich 
narodowości, dąży do prawdzi­
wego braterstwa, równości, za­
pewnienia praw i swobód 
wszystkim narodom i plemio­
nom w kraju.

Nowy przywódca Afganistanu ; 
zapowiedział likwidację takich ■ 
negatywnych zjawisk jak samo- : 
wola, wyuzdanie, poczucie nie- j 
pewności i nieodpowiedzialny 
stosunek urzędników państwo­
wych do ludności. Nikt nie bę­
dzie bezpodstawnie aresztowany. 
Każdy patriota powinien cbecnie 
żywić uczucia głębokiej miłości 
do ojczyzny, narodu, rewolucji 
i powinien pomnażać honor oj­
czyzny, narodu i Ludowo-Demo­
kratycznej Partii Afganistanu.

H. Amin podał do wiadomości, 
że w najbliższym czasie zosta­
nie powołana specjalna komisja 
w celu przygotowania projektu 
konstytucji Afganistanu.

Mówiąc o polityce zagranicz­
nej H. Amin stwierdził, że bę­
dzie ona nadal kształtowana na 
zasadach pokojowego współist­
nienia, niezaangażowania. posza­
nowania integralności terytorial­
nej i suwerenności narodowej.

ARD stale występuje w obro­
nie pokoju w regionie i na ca­
łym świecie, kierując się Kartą 
NZ. Będziemy — podkreślił on 
— prowadzić konsekwentną re­
wolucyjna walkę przeciwko im­
perializmowi. kolonializmowi i 
neokolonializmowi, reakcji, 
apartheidowi, rasizmowi, ucisko­
wi narodowemu, despotyzmowi, 
uciskowi człowieka przez czło­
wieka. szowinizmowi i nacjona­
lizmowi. głęboko wierząc w in­
ternacjonalizm proletariacki.

Afgańska Republika Demokra­
tyczna będzie szczerze rozwijać 
stosunki przyjaźni i braterstwa 
ze wszystkimi krajami socjali­
stycznymi. Przyjaźń między na­
rodami Afganistanu i Związku 
Radzieckiego, która z honorem 
przeszła ponad 60-letr.ią próbę 
czasu i została podniesiona do 
rangi braterstwa, stała się nie­
odłączną częścią patriotyzmu lu­
dzi pracy Afganistanu i każdy 
świadomy mieszkaniec kraju w 
pełni rozumie Jej znaczenie.

Afganistan — powiedział H. 
Amin — głęboko jest zainteie- 
sowany w rozwoju historycznej 
przyjaźni z Indiami. Na szczęś­
cie takie same uczucia przyjaź­
ni obserwujemy ze strony In- i dii.

Na zakończenie II. Amin o- 
sw.adczył, że ARD będzie nadal 
ptouadzić politykę pokoju, bę­
dzie utrzymywać i rozwijać przy- 

i jazne stosunki z wszystkimi 
i krajami. (P)

M. ran Agt (48 
-kształcenia praw- 

tytul doktora

A. 
w 

, __  posiada
praw. W 1958 r. podjął pracę w 
administracji państwowej, na­
stępnie był wykładowca Drawa 
na Uniwersytecie Nijmegen. W 
latach 1971—77 — minister spra­
wiedliwości. a jednocześnie od 
1973 r. — wicepremier. Czołowy 
działacz Katolickiej Partii Lu­
dowe’. zostaie w 1976 r. przy­
wódcą politycżhym CDA (Chrześ­
cijańsko-Demokratycznego Ape­
lu). wspólnego bloku partii 
chrześcijańskich. W grudniu 
1977 r. obejmuje stanowisko pre­
miera "w centrowo-prawicowym 
rządzie koalicyjnym stworzonym 
przez CDA i Partie Ludowa na 
rzecz Wolności i Demokracji 
(VVD). (PAP)

Andreas 
lat), jest z 
nikiem.

Sukces komunistów
szwedzkich również

SZTOKHOLM (PAP). Kores­
pondent PAP, Andrzej Nowic­
ki pisze: Szwedzka partia lewi­
cy — komunistów (VPK) od­
niosła sukces nie tylko w nie­
dzielnych wyborach do parla­
mentu (Riksdagu), ale również 
w przeprowadzonych równocześ­
nie wyborach komunalnych.

Według niepełnych jeszcze da­
nych z 50 największych gmin w 
całej Szwecji komuniści zapew­
nili sobie liczniejsza niż dotych­
czas reprezentacje w 43 spoś­
ród nich utrzymali poprzednia 
liczbę miejsc w 6. a zmniejszy­
li swój stan posiadania tylko w 
jednej.

Z pozostałych partii umocni­
ła sie we władzach samorządo­
wych umiarkowana partia ko­
alicyjna (konserwatywna), na­
tomiast zdecydowaną porażkę — 
w 49 na 50 wspomnianych gmin 
— Doniosła partia centrum. So­
cjaldemokraci i liberałowie nie 
zanotowali większych zmian. (P)

Proces Mentena
odroczony

(Inf. wl.) Na kilka 
terminem rozprawy 
przeciwko Pieterowi

dni przed 
sądowej 

Menteno- 
wi nadeszła z Rotterdamu za­
skakująca wiadomość: proces 
Mentena jeszcze. raz został od­
roczony — i w dodatku — bez­
terminowo. Mentęn przebywa 
obecnie w klinice i jest badany 
przez lekarzy.

Kiedy wydawała się, że wresz­
cie sprawiedliwość holenderska 
rozliczy ..kolekcjonera” z Bla- 
ricum, ten nagle zaczął cierpieć 
na utratę pamięci. Jest to chy­
ba ostatnia szansa Mentena. 
Obecnie, gdy okazało się. że 
nigdy nie było żadnych obietnic 
bezkarności zc strony władz, 
gdy adwokaci nie chcieli już da­
lej bronić Mentena — pozosta­
ło mu tylko powoływanie się 
na utratę pamięci.

I tak jak przewidywaliśmy w 
kolejnych publikacjach „ŻW” 
wszystko zmierza do zapewnie­
nia Pieterowi Mentenowi bio­
logicznej amnestii. (AGA)

Prezydent Włoch
w RFN

BONN (PAP1. Prezydent 
Wioch. Sandro Pert! ni przybył 
we wtorek z oficjalną wizytą 
do RFN. Sędziwemu prezyden­
towi towarzyszy minister spraw 
zagranicznych, Franco Malfatti.

„Nhan Ban" o sytuacji 
na granicy w ChRL

HANOI (PAP), z dnia na 
dzieli pojawia się coraz więcej 
oznak świadczących o przygoto­
wywaniu przez Chiny kolejnej 
akcji militarnej przeciwko Wiet­
namowi — stwierdził organ KC 
KPW, dziennik „Nhan Dan”. 
Tylko w okresie sierpnia br. 
wzdłuż granicy lądowej z Wiet­
namem strona chińska dokona­
ła około stu prowokacji zbroj­
nych. łącznie -r wypadami na 
terytorium WRS w rejonie 21 
powiatów wszystkich sześciu 
przygranicznych prowincji wiet­
namskich. W pierwszych dniach 
bm. zanotowano dalszych 30 in­
cydentów sprowokowanych przez 
stronę chińską.

W niektórych prowokacjach 
brało udział po kilkuset żoł­
nierzy chińskich — pisze „Nhan 
Dan”, dodając, że oddziały chiń­
skie stacjonujące wzdłuż grani­
cy systematycznie ostrzeliwują 
osiedla i miejscowości wiet­
namskie. Na przełomie ub. m. 
i bm. miało również miejsce 
kilkaset przypadków naruszenia 
nri-ez ”h’ńskie iednostv: mor­
skie wód terytorialnych WRS.

Dziennik' podkreśla, iż strona 
chińska dopuszcza się również 
srsternatycznych prowokacji na 
granicy z Laosem, a także o- 
twarcie ingeruje w sprawy we­
wnętrzne tego kraju, organizu­
jąc tzw. dywizje lan, skladaja- 

się z laotańskich reakcjoni­
stów. Wojska chińskie stacjo- 

-nuiace w rejonie granicy iao- 
tań sklej regularnie przeprowa­
dzała manewrr.

Wszystkie te fakty- — pisze 
..Nhan Dan” — dowodzą, że 
sytuacja na granicy grozi ko­
lejnym wybuchem. (P)
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Zakaz nieludzkich broni
(P) Bez wdawania się w

i poprze-szczegóły można by 
stać na stwierdzeniu, że każ­
dy typ broni użyty przeciw 
człow iekowi jest nieludzki. I 
edybysmy żyli w święcie bez 
konfliktów, na planecie lu­
dzi spokojnych i zadowolo­
nych, wówczas z definicji ta­
kiej mogłyby wyniknąć pew­
ne skutki. Jak choćby zakaz 
użycia broni przeciw’ człowie­
kowi. Ale świat nasz nie jest 
ani spokojny, ani bezpieczny, 
ani rozbrojony.

Konferencja Narodów Zje­
dnoczonych w sprawie zaka­
zów lub ograniczeń stosowa­
nia w konfliktach zbrojnych 
szczególnie okrutnych broni 
konwencjonalnych — taka 
jest jej pełna nazwa — roz­
poczęła swe prace w Gene­
wie. Jest to pierwsza wiel­
ka konferencja międzynaro­
dowa, którą zwołano dla za­
kazu łub ograniczenia uży­
cia pewnych broni konwen­
cjonalnych od czasu Haskich 
Konferencji Pokojowych na 
przełomie stulecia.

Jak stwierdza Sztokholm­
ski Międzynarodowy Insty­
tut Badania Pokoju (SIPRI) 
zakaz lub ograniczenie pew­
nych broni nie może zastą­
pić rozbrojenia. Rozbrojenie 
jest więc nadal sprawą ab­
solutnie pierwszoplanową. 
Ale do rozbrojenia można się 
zbliżać poprzez kolejne etapy 
działań politycznych, budowę 
zaufania i ustanowienie za­
kazów. Zanim jednak dojdzie 
do powszechnego i 
tego rozbrojenia, 
jest ustanowienie 
międzynarodowych 
które, między innymi, 
względu na rolę światowej 
opinii publicznej, mogłyby o- 
bowiązywac nawet w czasie 
konfliktów wojennych. Zasa­
dy te sprzyjałyby oczywiście

calkowi- 
konieczne 
pewnych 

zasad, 
ze

któ- 
lub 
po- 
zo- 

sto-

Ziemniak-wielka sprawa
Od naszego specjalnego wysłannika 

HENRYKA CHĄDZYŃSKIEGO

(P) Panuje na ogól zgodna opinia, że gospodarka ziemniacza­
na w Holandii jest najbardziej efektywna i najbardziej rozwi­
nięta na śmiecie. Ziemniak jest w tym kraju w cenie. 10 dkg 
frytek kosztuje, jeśli przeliczać na walutę amerykańską, prze­
szło pół dolara. Za kilogram ziemniaków płaci się. zależnie od 
sezonu, od ćwierci do półtora dolara. Rzecz jasna, że ziemniak 
ten jest podawany w handlu detalicznym rzeczywiście jak pro­
dukt, który należy cenić. Można odnieść wrażenie, że poszcze­
gólne bulwy zostały poddane jakiemuś sztucznemu zabiegowi, 
aby uzyskać taka jednorodność rozmiarów. Sprzedaje się je w 
wielu różnych gatunkach zależnie od przeznaczenia.

produkty, które moŁta 
„przekąskowymi". Za- 
10 proc, przepada na 

1 pozostałe przetwory

„Ale świat nas: nie jest 
spokojny. ani bezpieczny, 
rozbrojony.’’ ,

nych broni. Za szczególnie 
groźne, i wymagające właś­
nie opracowania zakazów, u- 
waża się: bron Jądrową (to 
zrozumiałe), bronie zapalają­
ce, w tym także biały fosfor 
1 nowe typy środkow zapala­
jących. zakaz pocisków, które 
przewracają lub rozpadają 
się w 150 mm ciała (taka jest 
przeciętna długość rany w 
ludzkim ciele) a także pocis­
ków złożonych z wielu ele­
mentów: zakaz aerozolowych 
środków wybuchowych; ogra­
niczenie stosowania broni 
szrapnelowych w określo­
nych strefach zamieszkanych 
przez ludzi, zakaz min. 
rych nie można wykryć 
unieszkodliwić za 
mocą znanych środków : 
bowiązanie tych, którzy
sują amunicję taką jak miny 
do ich usunięcia po zakoń­
czeniu działań wojennych, i 
wreszcie ograniczenie użycia 
min, pułapek i innych broni 
• opóźnionym działaniu dla 
zmniejszenia liczby ofiar cy­
wilnych.

Trudno powiedzieć, jakie e- 
fekty przyniosą genewskie 
rokowania. Pracując przez 
wiele lat nad przygotowaniem 
konferencji nie kojarzono na 
pewno jej terminu z roczni­
cą wybuchu najatraazniejnzej 
ze znanych ludzkości wojen. 
Ale przecież czytając listę 
propozycji i wniosków mimo 
woli człowiek odwołuje się 
pamięcią do realiów konflik­
tów zbrojnych, jakich zazna­
liśmy na naszej ziemi, czy też 
do tych zdarzeń, które pusto­
szyły ziemię wietnamską. I 
wtedy dopiero ta sucha lista 
nabiera innych wymiarów. I 
innej wagi.

Wojna przestaje w naszych 
czasach służyć jako instru­
ment rozstrzygania sporów 
terytorialnych, politycznych 
czy innych. Jeśliby jednak 
gdziekolwiek wydarzenia mi­
litarne zapanowały nad pró­
bami politycznych rozwiązań, 
wówczas dla ludzi znajdują­
cych się w strefie konfliktu, 
jak i dla całej ludzkości, by­
łoby rzeczą lepszą, aby obo- 
w iązyw ały zasady i zakazy 
Konwencji Genewskich i no­
wych dodatków do nich.

Polska i inne kraje socja­
listyczne wyraziły w Gene- 
w ie golow ość pełnego współ­
działania na zasadzie wza­
jemności i równego bezpie­
czeństwa w wypracowaniu 
międzynarodowych porozu­
mień. które skutecznie ogra­
niczyłyby lub zakazały sto­
sowania wszelkich rodzajów 
broni, a więc nie tylko tych, 
które kwalifikowałyby się ja­
ko powodujące nadmierne

I cierpienia lub charakteryzu­
jące się nie kontrolowanymi 
skutkami. Chodzi o rozwój 
międzynarodowego prawa, o 

: lwiękoienio bezpieczeństwa.
i w konsekwencji o umocnie­
nie pokoju.

przed 111 laty, w 
Petersburskiej, 

zasadę, w 
broń po u inna 

w taki

krokom rozbrojeniowym,
zmniejszałaby liczbę ofiar, 
powiększały poczucie bezpie­
czeństwa.

Jeszcze 
Deklaracji
sformułowano 
myśl której 
być zaprojektowana 
sposób, by jej działanie wy­
starczało do unieszkodliwienia 
żołnierza, do uniemożliwienia 
mu dalszej walki. Broń po­
winna, poza tym, być skiero­
wana tylko przeciw- gitom mi­
litarnym przeciwnika, a nie 
ludności cywilnej. Te zaaady 
znalazły swoje ponowne po­
twierdzenie w dwu dodatko­
wych protokołach do Kon- 

które 
1977

kwe- 
walk 

naro-
Kry-

wencji Genewskich, 
sformułowano w roku 
i które weszły w życie. Na tej 
podstawie prowadzono prace 
przygotowawcze prowadzące 
do wspomnianej na wstępie 
konferencji, którym patrono­
wał Międzynarodowy Komi­
tet Czerwonego Krzyża.

Chodzi o zwiększenie ochro­
ny ludności cywilnej w cza­
sie konfliktu, a także o lep­
sze traktowanie rannych i 
jeńców wojennych. Wzięto 
również pod uwagę te 
stie. które wynikają z 
partyzanckich i wojen 
dowowyzwoleńczych.
teria jakimi się kierowano. 
SIPRI ujmuje następująco: 
..podstawowa zasada Dekla­
racji Petersburskiej jest w- 
pełni zgodna z ograniczenia­
mi zawartymi w Karcie Na­
rodów Zjednoczonych w spra­
wie użycia siły". Chodzi więc 
• zwrócenie szczególnej uwa­
gi właśnie na ochronę ludno­
ści cywilnej przed działaniem 
broni niszczącej rozległe ob­
szary. ochronę ludzi walczą­
cych fbiorąc pod uwagę wiel­
kość i powagę ran. ich dłu­
gotrwałe lub opożnione skut­
ki). ochronę środowiska ludz­
kiego.

Pracuje sie nad zakazem 
lub ograniczeniem konkret-

Holandia produkuje mniej 
więcej tyle ziemniaków, ile 
my tracimy w ciągu roku w 
przechowalnictwie, choć jest 
największym eksporterem sa­
dzeniaków, a takie przetwo­
rów ziemniaczanych. Odróż­
nia się zresztą w statystyce 
produkcję ziemniaków kon­
sumpcyjnych i sadzeniaków 
od przemysłowych. Konsump­
cyjne obejmują również te, 
które się przeznacza do prze­
twórstwa na cele spożywcze. 
Ostatnio widać zresztą w u- 
prawach wyraźne przesunię-

ny. a więc bez odpadów, do któ­
rych zalicza sie kłęby małe po­
niżej 35 mm jeśli chodzi o pro­
dukt dostarczany do handlu i 
poniżej 28 mm w odniesieniu 
do sadzeniaków.

Jednakże w ostatnich latach 
starano się również tę część od­
padowa zdyskontować przezna­
czając coraz większo partie tych 
odrzutów na cele przemysłowe 
zarówno w kraju jak i za gra­
nica. W Holandii zresztą zwra­
ca sie obecnie coraz większą 
uwagę na zagospodarowanie 
tzw. odpadów stanowiących 
część zbiorów poniżej standarau 
dopuszcząjnego do handlu. Po-

Ziemniaki sprzedaje się na aukcjach, a przewozi w pojemnikach.
Fot: Henryk <hc<lryniki

i cia. Zwiększył się znacznie 
areał na glebach gliniastych 

| kosztem plantacji r.a gieoach 
I piaszczystych. Przyczyny są 

oczywiste. Wyższa opłacalność
• upraw na glebach g'.:nia- 
i stych, a także korzystniejsza 
■ dla mechanizacji struktura 
’ wielkości gospodarstw. Zresz- 
< tą nowe gospodarstwa odda­

ne do użytkowania na palde-
I rach Ijsselmeer też nastawi- 
I ły się na uprawę ziemniaków. 
; Tak się zresztą składa, że na 
; glebach gliniastych znacznie 

jest wyź<zv udział gospo­
darstw’ silniejszych, podczas 
gdy na glebach piaszczystych 

I przeważa udział gospodarstw 
i o malej powierzchni. Wszy­

stko jest oczywiście na tam­
tejszą miarę, jako że w Ho­
landii gospodarstwo 10-hek- 
tarowe należy do dużych.

O-tatnie łata przyniosły więc 
wyraźne skutki procesu dal­
szej specjalizacji i racjonalizacji 
produkcji 
ponad 70 
przypada 
lizowane 
wierzchni_
tara zbiera sie na glebach gli­
niastych ok. 33 tony licząc brut­
to i ok. 29 ton w przeliczeniu 
netto. Na glebach piaszczystych 
odpowiednie wielkości aa znacz­
nie niższe. Rozróżnienie w sta­
tystykach zbiorów brutto i netto 
ma swoje uzasadnienie, chor- o- 
statnio też następuję w tej dzie­
dzinie zacieranie różnic. Zbiory 
netto uwzgledniaia bowiem rze­
czywiście ziemniak konsumpcyi-

tej uprawy. Obecnie 
proc, areału kartofli 

na wysoko wyspecja- 
gaspodarstwa o po- 
powrżej 5 ha. Z hek-

inne 
nazwać 
lethrte 
puree 
ziemniaczane.

Zresztą w każdej restauracji 
można zobaczyć jak kucharz 
wrzuca do tłuszczu paczkowa­
ne frytki wyjęte z pojemnika. 
Również gospodarstwa domowe 
przerzuciły 
stopniu na 
Holendrzy ___ _ __
mniej ziemniaków, za to coraz 
więcej eksportują. Trudno zresz­
tą wyliczyć ile wynoszą wpływy 
z tego interesu liczonego lako 
całość, jako że statystyka roz­
granicza eksport rolny i eksport 
pezemcslowy w postaci przetwo­
rów kartofla, ale są to kwoty 
olbrzymie, lioone w setkach 
milionów dolarów rocznie. 
Głównymi odbiorcami są rzecz 
jasr.a kraje najbliższe a więc 
RFN i pozotałe państwa EWG. 
ale sprzedaje się też do państw 
zamorskich na różnych konty­
nentach.

Nasi specjaliści wielokrotnie 
zajmowali się badaniem tajni­
ków holenderskich sukcesów 
ziemniaczanych. Zresztą w tej 
dziedzinie od dawna dostrzeżo­
no ogromne pole wzajemnego 
współdziałania. W biurze radcy 
handlowego naszej ambasady w 
Hadze pokazano mi obszerne o- 
pracowrnje na temat go nodarki 
rer-uleczanej w Holandii, a tak­
że możliwości współdziałania ra 
szersza skale niż dotychczas, 
gdyż oba kraje mają już w 
dziedzinie rolnictwa bogate tra­
dycje współpracy. Istnieje moż­
liwość wymiany odmian a 
zwla>;7 za uzyNcanlt odmian wy- 
sokowydajnych.

Od dawna mówi się o możli­
wość! podjęcia wspólnych przed­
sięwzięć w tej dzledtłnla. Już 
przed kilku laty słyszałem o 
koncepcjach wydzielenia pew­
nych obszaróry w kraju d'a 
wspólnej produkcji ziemniaków.

-ie w znacznym 
produkty gotowe, 

jedzą więc co:az

PowolUoby to na wykorzystanie 
u nas holenderskiego doświad­
czenia w dziedzinie techniki i 
technologii upraw, a jednocześ- 
nie taicie przedsięwzięcie dałoby 
partnerom gwarancje, że nie 
powtórzy sie historia z bułgar­
skimi szklarniami i nie wyho­
dują sobie przyszłych konku­
rentów. Oba kraje zresztą mo­
gą wspólnie zajać się eksportem 
wykorzystując rozbudowane ka­
nały handlowe.

cenne byłeby 
doświadczeń 

w dziedzinie 
przechowalnictwa, umożli­
wiających ograniczenie spraw 
do minimum. Wszystko to po­
dobnie jak i inicjatywy w 
dziedzinie pr^otwórątwa wy­
maga nakładów. Jeśli jednak 
pomyślimy, jak ogromne są 
u nas straty, jeśli uzmysło­
wimy sobie, że zlikwidowa­
nie chociażby połowy strat w 
przechowalnictwie oznaczało­
by uzyskanie aż potowy tego, 
co Holandia w ogóle uprawia. 
Sądzę, że odzyskanie tego po­
zwoliłoby na szybką spłatę 
ponoszonych wydatków i na 
ogromne korzyści. Powinien 
więc znaleźć się po obu stro­
nach jakiś rzecznik współpra­
cy, który by jednocześnie 
mógł być mocnym gwa­
rantem, ie ta produkcja na 
wspólne cele zostanie uzy­
skana i rzeczywiście prze­
znaczona, zgodnie z podpisany­
mi dokumentami na cele bez­
pośredniego eksportu, bądź 
też eksportu przetworów. 
Chyba w żadnej dziedzinie 
nie ma tak ogromnych możli­
wości współdziałania obu kra­
jów. jak w rolnictwie, a zie­
mniak Jest tego najlepszym 
przykładem.

Najbardziej 
wykorzystanie 
holenderskich

przednio orzygotowanie tej 
części zbiorów do obrotu w o- 
góle się nie opłacało. Obecnie 
ten towar w >bee korzystniej­
szych cen też w coraz więk­
szym stopniu kiłruje sie do 
przetwórstwa na produkty spo­
żywcze. na frytki, puese lub na 
alkohol. Chodzi bowiem o to 
— co mnie najbardziej zdumie­
wało na tle naszej praktyki — 
o uniknięcie najbardzisl nieopła­
calnego zuży cia tego produktu 
w postaci paszy. Nie opłaca nie 
spasać tak cennego towaru.

Z reguły wyraźnie sfe oddzie­
la oc-zczcgólne rodzaje upraw. 
Tak no. ziemniaki przemysłowe 
przeznaczone na produkcje 
mączki i produktów pochodnrch 
stanowią wyodrębniony przed­
miot w gospodarce uprawowej, 
gdyż różnią się od kon-umpcyj- 
nych. Są bowiem selerkr jonowa­
ne w ten eposób. aby odznacza­
ły «ie wysoka zawartością skro­
bi. Praktycznie większość z nich 
nie nadaje sie do konmmpcil I 
przetwó; --twą nn. na f-yt'-' • 
..chipsy " a sa hodowane głów­
nie na pcdMawie kontrakt iw za- 
wieranych z przemysłem ziem­
niaczanym.

Znamienne, że w tym kraju 
znacznych upraw i ogromioezo 
przetwórstwa ziemniaka spoży­
cie tego produktu na głowę w 
ciastu ostatnich 
dwukrotnie do 
głowę. W tym 
jednak zmieniły 
gdvż z tych 60 
pada na przetwory- ziemniacza­
ne. Zre-ztą nadal utrzymuje sie 
tendencja spadku konsumpcji 
świeżych ziemniaków. Spośród 
przetworów 70 proc, atanowlą 
frytki, ok. 20 proc, „chipsy” i

20 la* zmalało 
ok. 60 kg na 
samym cza'* 
się proporcje, 

kg aż 17 przy-

Gospodarcze problemy Pakistanu

Potrzeba stabilizacji
(P) W czerwcu zakończył 

się w Pakistanie rok gospo­
darczy 197879, pierwszy rok 
pięciolatki obejmujący okres 
1978—1983. Wyniki ekonomi­
czne nie były aż tak złe, jak 
to przedstawia niezbyt 
przychylna Pakistanowi pra­
sa zachodnia, choć też nie 
były na tyle pomyślne, by 
zapomnieć o 
problemach, przed którymi 
stoi wciąż gospodarka tego 
kraju. Według, wstępnych na 
razie, danych wojskowym 
władzom w Islamabadzie po- 
wńnno się udać osiągnąć 
wcześniej zakładany cel — 
wzrost produktu narodowego 
brutto o ponad 8 proc. Przy­
pomnij my, że w roku po­
przednim. 197778 wskaźnik 
ten wynosił 9,2 proc.

za pomnieć napięciach i

Warto przypomnieć, iż w o- 
kresie poprzedzającym przeję­
cie w-ladzv przez wojskowych 
w lipcu 1977 roku, gospodarka 
Pakistanu rozwijała się w co- 
raz bardziej słabnącym tempie. 
O ile w roku 1972 tempo to 
wynosiło 6.3 proc, to w roku 
1977 zaledwie 2.8 woc. Złożrlo 
się na to wiele przyczyn 
wśród których pewna role o- 
d»grałv również biedy poprze­
dniego kierownictwa politycz­
nego. Chodziło tu między in­
nymi o niewłaściwe planowa­
nie i zarządzanie, podejmowa­
nie budowy kosztownych, nie 
zawsze pilnie notrzębnych kra­
jowi inwestycji, zbytnie pole­
ganie na oomocy zagraniczne i. 
Do-zły do tego czynniki obie­
ktywne — wzros' cen ropy na­
ftowej oraz niezbyt pomyślne 
warunki pogodowe.

na

Z tym dziedzictwem swych 
poprzedników, z ciągłym uza­
leżnieniem od pogody, z zale­
żnością wreszcie od sytuacji 
gospodarczej w innych rejonach 
«wiata stara się uporać obec­
na ekipa rządząca, wyznaczając 
sobie w sferze gospodarczej 
cele ambitne, choć nie zawsze 
może dajace się w pełni zrea­
lizować. W ogło.'ZonyTn w 1978 
roku planie .4-letnlm założono 
wzrost dochodu narodowego 
brutto średnio o 7 proc., przy­
rost produkcji rolnej o 6 proc., 
przemysłowej średnio o 10 proc, 
roczni*. W rolnictwie ma być 
osiągnięta samowystarczalność, 
co dla kraju, którego R*» proc, 
ludności (w chwili obecnej) u- 
trzymuje się z fej właśnie sfe­
ry dziJtalnoici gospodarczej, 
jest sprawą zasadnicza.

Owa pięciolatka rysuj* per­
spektywy przywrócenia stabi­
lizacji ekonomicznej Pakistanu. 
Czy i na ile realnej — to wy- 
każe dopiero cza«. jak również 
wydarzenia polityczne nadcho­
dzących miesięcy. Pewna po­
prawa sytuacji gospodarczej w 
o<tatnldi dwu latach nie po­
zwala jednak na snucie rbyt 
optymlstycmych i zbyt daleko 
idących prognee i nakazuje ra­
czej ostrożność.

Istotnej odpowiedzi na pyta­
nie czy i na ile trwała jest 
owa ekonomiczna odnową kra­
ju udzielić powinny wyniki go- 
soodarcze minionego roku. 
V*iadnnno na przykład już dziś, 
że nadał utrzrma się zapewne 
wysoki deficyt handlowy. We- 

nieść oa może okoto 2 mld do­
larów. Zdaniem ekonomistów 
oakistańskic*! j*-t to jednał, 
zlewisko prrejściow*. .nowodn- 
wane koniecznością importu 
żywności, trudna ssduaelą na 
rynku ropy naftowej oraz im-

fi-

portom nawozów. W najbliż­
szych latach, kiedy niedobory 
żywności zostaną zlikwidowane i 
roąpoczną produkcję fabryki na­
wozów &d ucmych. deficyt ten po­
winien zostać zlikwidowany lub 
stacznie zmniejszony.

Poważnym zastrzykiem
nanąowym, umożliwiającym Pa­
kistanowi uporanie się z naj­
bardziej dotkliwymi kon-ewen- 
cjami napięć gospodarczych ra 
przesyłki pieniężne Pakistań­
czyków pracujących za g:anua. 
głównie w krajach Zatoki Per­
skiej. W poprzednim roku osiąg­
nęły one sumę 1.1 mld dolarów. 
Negatywnym aspektem tego zja­
wiska emigracji zarobkowej jest 
ubytek tpńecy fachowców coraz 
bardziej potrzebnych gospodarce 
kraju, drenaż móągów charak*e- 
rystyczny dla wielu ubogich kra­
jów Trzeciego Świata.

Do innych bolączek życia go­
spodarczego kraju należy niska 
wydajność rolnictwa jak 1 prze­
mysłu. wciąż wyzoki <3 proc.) 
przyrost naturalny, narastające 
obciążenie pożyczkami I kredy­
tami zagranicznymi. W raku 
1978 globalny stan zadłużenia 
wynosił około 10 mld dolarów, 
z czego ponad 2 mld stanowi­
ło zadłużeni* wobec Stanów 
Zjednoczonych. Zmniejszenie 
przez Wa*zyngton pomocy gn- 
■podartzej dla Pakistanu w 
związku z nuklearnymi ambi­
cjami Islamabadu, może poważ­
nie zaostrzyć trudności przeży­
wane obecnie przez goigiodarkę 
tego kraju, który zdaniem 
władz przechodź’ przez złożo­
ną fazę przejśe-.a od stagnacji 
do odnowy 1 stabilizacji gorpo- 
darczej.

Silne deszcze mon-troctwe w 
1976 roku oraz w dwa lata 
później spowodowały mniejsze 
nil układano zbiory ryżo I 
pczonicy. Zbio.y tej ostatniej

BRATAMOGIŁA
dorr»nt przesuwał się wciąż da­

lej i dalej. Radzieckie wojska i 
w-pnldzlatająca r nimi 1 Armia 
Wojska Polskiego potężnymi u- 
derzoniami wyzwalały spod fa­
szystowskich ciemiężców czaso­
wo okupowane ziemie polskie. 
Wśród oswobod/icteli pol-klei 
ziemi byl lotnik szturmowca 
podporucznik (lejtaantj Sawie* 
lij Muradianc.

Latem 1944 r. w gazecie „Sta­
dniki je Sokoły" zainieezcrono 
zdjęcie S lotników. Podpis pod 
fotografia wyjaśniał: .,1 Front 
Białoruski. Bohaterów ie walk 
o wyzwolenie miast Bobrujska. 
Osipowiezi, Siucka i Mińska. 
Ponau 70 razy sr.urmowali oni 
wycofujące sie kolumny nie­
mieckich czołgów, sainoeltoduw 
i piechoty. Na zdjęiiu: dowódca 
eskadry — kapitan A. Skacr- 
kow. z-ca dowódcy eskadry — 
kapitan P. Wojewodln. lejtnant 
W. Dudnlk, starszy lejtnant N. 
burków, młodszy lejtnant P. 
Marin i S. Muradianc".

Wycinek » lej gazety, wraz e 
innymi materiałami o Sawlelli 
Muradlancu. przechowywany jest 
w muzeum chwały bojowej w 
szkole nr 28 w mieście Ordżoni- 
kldre. którą to sAole ukończył 
Muradianc i w której byl atsr- 
azym zastępowym pionierów.

byty lik złe, że trzeba było 
importować 2,3 min. ton tego 
zb-ożs. Ryżu w roku 197S79 
zebrano około 3 min. ton. z 
czego S.TO tys. ton wyek-porfo- 
wano, głównie na Bliski 
Wschód. Zawiodły natomta«t 
zbiory bawełny. Zamiast spodzie­
wanych 3,8 min bel zebrano ich 
o milion mniej. Rolnictwo z 
racji struktury apolecanej, wa­
runków naturalnych i ograni­
czeń surowcowych mą priory­
tetowe znaczenie dla gospodar­
ki Paki-tnu. Zatrudnia ono bli­
sko 60 proc, siły roboczef kra­
ju. wytwarza 33 proc, produktu 
narodowego brutto i w tej pa­
rnej proporcji dostarcza wpły­
wy z eksportu. Od stanu t*j 
dziedziny giwpodarcwania zale­
ży samopoczucie całego organi­
zmu gospodarczego lerąju.

We wspomnianym już planie 
pięcioletnim na rozwój rolni­
ctwa i zaopatrzenia w wodę 
przeznaczono 3,3 mld dolarów, 
Ij. znacznie więcej nii na inwe­
stycja w przemyśle i rolni­
ctwie. transporcie err łączno­
ści. a niewiele mniej niż na 
priorytetowa inwestycje w dzie­
dzinie energetyki i paliw. Za­
kłada się, że w wyniku tych 
nakładów i wzroatu wydalno- 
sci pracy produkcja rolna po­
winna wzrastać w tempie I 
proc, rocznie.

Jeśli uda się osiągnąć ter. 
cel, to wraz ze spadkiem in­
flacji i rozwojem produkcji 
przamysłowej powinno to u- 
możllwić osiągnięcie tak bar­
dzo potrzebnej Pakistanowi 
stabilizacji gospodarczej. Ta 
zaś z kolai w decydującym 
stopniu zależy od osiągnięcia 
ładu wewnętrznego i spoko­
ju politycznego. Jednakże 
nad przyszłością fego kraju 
kryje się wciąż wiele maków 
zapytania i tridno dziś prze­
widywać kierunek zmian po­
litycznych w najbliższych 
miesiącach. Trudno łeż wy­
rokować czy przyszłość speł­
ni optymistyczne nadzieje na- 
kistańsk'eh planistów. Można 
jaiynie tego im aą-czyć. (FX)

ranim es powołano w 1S4» 
Armii Czerwonej.

Po kilku tygodniach (od uka­
zanie się zdjęcia w gazecie) je­
den z lotów okazał sie ostatnim 
dla lejtcanta Muradianca.- jego 
IL-2 został trafiony ogniem nie­
przyjacielskiego działa przeciw­
lotniczego.

Starszy lejtenant Bagrat Mu- 
radianc otrzymawszy wiadomość, 
że Sauielij przepadt bez wieści, 
do końca wojny żyt w nadziei, 
że brat żyje i nadal walczy z 
wrogiem — nie ma tylko moż.li- 
woiel go o tym zawiadomić.

Tymczasem wojna sir skoń­
czyła. Minęło jeszcze kilka dłu­
gich miesięcy niepewności. (o- 
raz bardziej było jasne, że Sa- 
wtelija nie ma pośród żywych. 
Żołnierz postanawia odnaleźć 
mogile braia.

Prrez 34 lata Bagrat Mura- 
dianc a uporem i wytrwałością 
szukał mogiły brata. Nie tlały 
rezultatu ani korespondencje z 
kolegami pułkowymi Ba w lei 1 ja. 
ani poszukiwania w komisaria­
cie wojennym. Ministerstwie O- 
brony. w Komitecie Weteranów 
Wojny. Ale Bagrat Semienowtcz 
Muradianc nie traci! nadziei i 
jego starania uwieńczone zosta­
ły wreszcie sukcesem.

W czerwcu 1973 r. Polski Czer­
wony Krzyż poprzez Komitet 
Wykonawczy Towarzystw Czer­
wonego Krzyża i Czerwonego 
Półksiężyca ZSRR zawiadomił, 
że nazwisko Sawieltja Semieno* 
wicza Muradianca. ur. 1913 r., 
poległego w sierpniu 1*14 r„ fi­
guruje w opisie pochowanych 
na cmentarzu wojskowym 
Warszawie. przy ul. Żwirki 
Wigury, grób sbiorowy nr 32».

W czerwcu br. Bagrat Semie- 
nowiez przyjechał z wycieczka 
turystyczna de Warszawy. Nie 
można oddać za pomocą słów 
stanu ducha starego żołnierza, 
który odnalazł i odwiedził mo­
giłę brata w 33 lal po jego 
śmierci. Gorycz utraty... Zadu­
ma: jak wiele jeszcze mógł zro­
bić jego brat hawiellj. jak dużo 
mógł jeoscze służyć swa praca 
oieęrżnie. być pożytecznym i 
przynosić radość ludziom, i jak 
wielo takich młodych jak on. 
pełnych życiowych sil zabrała 
wojna.

Ale żełnierr komunista widzi 
starania i troskę o mogiły ra­
dzieckich żołnierzy, widzi wo­
kół piękna Warszawę, słyszy 
wesoły śmiech dzieci na ulicach. 
Kmntek I gorycz w jego sercu 
zastępuje duma r Armii Czer­
wonej i wdzięczność dla pol­
skich tosrarzyrzr. którzy czcza 
pamięć radzieckich żotalerzy- 
-wyrwelkielL

w
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Po katastrofie kolejowej 
w Jugosławii

BELGRAD (PAP). W ponie­
działek w Jugosławii aresztowa­
no Sin-tnt-ę Alekaica. maszyni­
sto pociągu towarowego, który 
rankiem 13 września zderzył 
<ię z pociągiem pasażerskim na 
stacji Stalac koło 
mięsta Kniserae.

W następstwie tej 
zginęły 62 osoby. a 
odniosło obrażenia. Wśród ran­
nych znalazł de również Alek­
sie, k*óry dotyrheres prr*by*al 
w kapitału w Kruseracu. (?)

terbakłego

ka* a strofy 
ponad IM

Światu pokój!
(P) Niewiele jest narodów 

na świecie. których los byłby 
bardziej tragiczny od dziejo­
wych dóśwtodcjeń narodu pol­
skiego. Toteż w 40 rocznicą 
Wrseśnio społeczeństwo pol­
skie skierowało apel do na­
rodów i parlamentów świata. 
Przypomniano w nim, ie o- 
statnia wojna światowa po­
chłonęła przeszło 50 milionów 
istnień ludzkich, i ie w dobie 
broni nuklearnych wojna by­
łaby jeszcze potworniejsza.

Polska przypomniała w tym 
apelu narodom i parlamen­
tom iwiata jak wielka, hi­
storyczna odpowiedzialność 
ciąży na nich za zapewnienie 
przyszłości naszego globu i ro­
dzaju ludzkiego. Pokój jest 
bowiem najwyższą wartością.

Zgromadzenie Ogólne Naro­
dów Zjednoczonych nazwano 
słusznie parlamentem świata. 
Z jego obradami więżą się 
nadzieje na rozwiązanie spraw 
spornych, na postęp w rozbro­
jeniu, na uwolnienie świata 
od groźby katastrofy nuklear­
nej. Polski apel przypomina 
też radzącym nad Wschodnią 
Rzeką przedstawicielom ludz­
kości trwałą wartość zasad, 
które legły u podstaw Karty 
Narodów Zjednoczonych. Opi­
nia polska domaga się, aby 
ONZ przyczyniła się jeszcze 
aktywniej do wygaszania og­
nisk zapalnych w świecie. lik­
widacji rasizmu, neokolortiali- 
zmu, ucisku narodowego, do 
przestrzegania podstawowych 
praw ludzkich, a szczególnie 
prawa do życia w pokoju.

Apel wystosowany w 40 
rocznicę wybuchu 11 wojny 
światowej skierowany jest do 
narodów i parlamentów świa­
ta, do wszystkich. A więc tak­
że do Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych, która w przeszło­
ści okazywała się tak skutecz" 
nym instrumentem rozwijania 
pokojowego współistnienia i 
współpracy. Jest ta organiza­
cja również miejscem ściera­
nia opinii i torowania drogi 
nowym tnicjatyicom. W prze­
dedniu debaty generalnej Na­
rodów Zjednoczonych doleli­
byśmy wyrazić nadzieję, że 
dojdzie w jej wyni’:u do u- 
macitiar.ia pokoju, do zdec-gdo- 
wanego kroku ludzi dobrej 
woli na drodze do zapewnie­
nia bezpiecznej przyszłości.

W Europie w ciągu życia 
jednego pokolenia milczą dzia­
ła. Tym większą więc wartość 
ma dla reszty świata apel po­
chodzący 2 kontynentu, r.a 
którym tysiące pobojowisk, 
miliony mogił żobilerskich. 
Kontynentu, który stal się 
wzorem koegzystencji I kon­
struktywnej, pokojowej współ­
pracy. To z serca tego konty­
nentu niesie się wołanie o 
pokój.

KAROL 8ZTNDZIEIORZ 

„Dajcie nam 
motyki!"

(P) Mimo ie brutalna dyk­
tatura Idi Amina należy od 
kilku miesięcy do przeszłości, 
skutki 8-!etnich rtądów tego 
zarozumiałego maniaka pozo­
stawiły niezatarty ślad w 
Ugandzie. Ten jeden s naj­
piękniejszych i najbogatszych 
niegdyś krajów Afryki przed­
stawia dzisiaj obraz nędzy ł 
rozpaczy. 1 gdyby nie — ską­
pa zresztą — pomoc między­
narodowa, widmo głodowej 
śmierci zajrzałoby w oczy ol­
brzymiej części 12-milionowej 
ludności kraju.

Informacje agencyjne zwra­
cają uwagę przede wszystkim 
na straszliwe spustoszenie mo­
ralne, jakie — obok zniszczeń 
materialnych, spowodowanych 
niekompetentną polityką gos­
podarczą — pozostawiły pa 
sobie rządy Amina. Brakom 
podstawowych środków do 
życia towarzyszy w Ugandzw 
rozpanoszenie się czarnego 
rynku, sprzedajność, korupcja 
i zupełny brak poczucia oby­
watelskiego. Zwalczyć te plagi. 
Pisze V. Brittain, korespon­
dentka londyńskiego „Guar- 
diana”. będzie niełatwo.

Według oceny specjalne) ko­
misji Commenwealthu, Ugan­
dzie potrzebny jest natych­
miastowy zastrzyk finansowy 
w wysokości 850 min dolarów. 
Nie jest to dla najbogatszych 
państw świata suma przesad­
nie wielka.

Tymczasem więc ludność 
nie żyje dużo lepiej nii ra 
czasów dyktatora, tyle tylko, 
ie nie grożą jej policyjne 
masakry. Na początku wrześ­
nia otwarty został nowy rok 
szkolny, ale w szkołach brak 
jest tablic, kredy, książek, ze­
szytów i piór. Podobnie naj­
bardziej podstawowego zaopa­
trzenia brakuje szpilatom, n- 
rzędom czy hotelom. A w 
czasie wyjazdów czołgów no­
wego rządu do szczególnie za­
cofanej północnej części Ugan­
dy. miejłcotca ludność wiejska 
wita ich okrzykami „Dajcie 
nam motyki!”. Nawet tego 
prymitywnego narzędzia nie 
dostaje na ugandyjskiej wsi.

Prezydent Ugandy, Binaisa. 
wraz z otaczającym go zespo­
łem ludzi, ma zapewne dobra 
intencje. Ale nawet najlepsze 
intencje nie są w stanie wy­
kreślić od jednego razu skut­
ków wieloletniej, ponurej dyk­
tatury.

ZTGMVNT SZYMAŃSKI
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Jak daleko sięgają „Korzenie”
Rozmowa z dr. Janem Milewskim z Instytutu Geografii Krajów Rozwijających się ONI

— Tematyk* dotychczas po­
kazanych w TYP odcinków a- 
merykańskiego serialu „Korze­
nie” wiąże się i P»na specjal­
ności* naukową. Od lat zajmuje 
się Pan historią gospodarczą Af­
ryki Zachodniej, który to przed­
miot wykładał Pan również na 
Uniwersytecie w Nigerii. Czy 
„Korzenie” to dobry, wartościo­
wy film?

— Obejrzenie dwu odcinków 
z długiego serialu nie upoważ­
nia mnie do wypowiadania o- 
pinii na jego temat. Jednak 
warto przypomnieć kilka ogól­
niejszych spraw, zwia.zanych z 
problematyką początku serialu.

— Zarżnijmy od książki Aleza 
Haley’a.

— Stała się ona wielkim wy­
darzeniem w Stanach Zjedno­
czonych i można powiedzieć, że 
zrobiła światową karierę. Suk­
ces Haley’a jest tym ciekawszy, 
że literatura na temat rodowo­
du i losów Afro-Amerykanów w 
Stanach jest ogromna. Dotyczy 
to nie tylko literatury pięknej 
i publicystyki politycznej, ale 
1 studiów nad dziejami czarne­
go niewolnictwa w Ameryce. 
Zajmuje się nimi wiele ośrod­
ków naukowych, wychodzą na 
ten temat specjalistyczne pis­
ma, jak choćby „Journal of Ne- 
gro History”, wydawany od kil­
kudziesięciu lat. Jeśli w tej 
dziedzinie, nasyconej piśmienni­
ctwem, książka Haley’a stała się 
takim wydarzeniem, świadczy to 
najlepiej o talencie autora i 
aktualności problemu stosunków 
czarnych i białych obywateli 
Ameryki.

Używając naszej terminologii, 
książka Haley’a jest klasyczna 
literaturą rozrachunkową. Z 
tym, że przedmiot rozrachunku 
w jakimś sensie dotyczy trzech 
kontynentów: Afryki, z której 
wywodzą się bohaterowie ksią­
żki, Europy, która zgotowała 
Afrykanom los w Ameryce, no 
i Ameryki, gdzie dokonywał się 
dramat.

Losy bohaterów „Korzeni” po­
kazane są w perspektywie po­
nad 200 lat dziejów i dramatów 
ich rodziny. Ale jest to wstrzą­
sający dokument w dyskusji 
nad współczesnymi nam proble­
mami dyskryminacji, rasizmu i 
nienawiści rasowej białych wo­
bec czarnych.

— Czy wynika z tego, że książ­
ka została przyjęta jednozna­
cznie z entuzjazmem?

— Otóż nie, i ciekawe, że 
część zarzutów odnosiła się do 
warsztatu historycznego autora. 
Aby zrozumieć losy swej rodzi­
ny, Haley prowadził badania, 
cofając się wstecz aż do przy­
bycia jego przodków jako nie­
wolników do Ameryki i dalej 
przeniósł swe poszukiwania na 
kontynent afrykański, do Gam­
bii. W ■wyniku tych poszuki­
wań ustalił okolice i wieś, z 
której porwany został jego 
przodek w połowie XVIII w„ 
którego widzieliśmy w dwu 
pierwszych odcinkach serialu.

Otóż znaleźli się krytycy, któ­
rzy zakwestionowali prawdzi­
wość ustaleń Haley’a, zwłaszcza 
w Afryce. Jeden z nich udał się 
nawet do Gambii śladami Ha- 
ley’a i próbował odszukać in­
formatorów autora ..Korzeni”.

Wspomnę na marginesie, że w 
społeczeństwach Czarnej Afryki 
istnieją od setek lat specjalne 
grupy ludzi, których zawodem 
i funkcja społeczną jest pamię­
ciowe przechowywanie w postaci 
absolutnie wiernej i nie zmie­
nianej dziejów swego plemie­
nia (tzw. grioci, tradycjonaliści). 
W ciągu ostatnich dwudziestu 
lat spisywanie tych pamięcio­
wych kronik prowadziło wielu 
historyków afrykańskich i euro­
pejskich. Praca ta, bezcenna dla 
poznania przeszłości Afryki, da- 
je zaskakujące wyniki. W wy­
niku analiz i porównań tej ży­
wej tradycji okazuje się, że 
sięga ona setek lat ■wstecz, za­
chowując wręcz niewiarygodną 
dokładność.

Ale wróćmy do Haley’a. W 
Gambii zbierał on przekazy tra­
dycji właśnie od griotów, i ńa 
tei podstawie ustalił, dokąd się­
gały korzenie jego rodziny. W 
całej konstrukcji książki spra­

Historia realizacji serialu
O czasach handlu murzyński­

mi niewolnikami zapoznał już 
polskich telewidzów serial 
„Lordowie i niewolnicy”, w na­
szych kinach oglądaliśmy nie­
dawno film „Mandingo” o tej 
tematyce. Obecnie, Telewizja 
Polska rozpoczęła emisję 12-od- 
cinkowego amerykańskiego se­
rialu telewizyjnego „Korzenie”, 
który pokazywany w USA w 
1977 "r. przyciągnął do odbiorni­
ków 130 min widzów, powodu­
jąc wstrząs dla amerykańskiego 
audytorium.

Serial „Korzenie” jest sagą 
kilku pokoleń murzyńskiej ro­
dziny od czasów’ handlu nie­
wolnikami do zniesienia nie­
wolnictwa w Stanach Zjedno­
czonych. Serial, mówiący praw­
dę o historii amerykańskich 
Murzynów, został przez wielu 
komentatorów określony jako 
najbardziej doniosły głos w 
walce o realizację praw oby­
watelskich czarnej społeczności 
w USA. „Tinie” nazwał „Ko­
rzenie” nie tylko „udanym ■wi­
dowiskiem telewizyjnym” lecz 
również „zjawiskiem socjologicz­
nym. potencjalnie ■ważnym pun­
ktem w dziejach amerykań­
skich stosunków rasowych”.

Film telewizyjny jest adap­
tacją wcześniej ■wydanej książ­
ki czarnego dziennikarza Aleza 
Palmera Haley’a. który w ob­
szernej relacji opowiedział lo­
sy siedmiu pokoleń swojej ro­
dziny, o jej drodze z afrykań­
skiej wioski do niewoli na 
plantacjach południa Ameryki, 
aż do wyzwolenia. Serial spo­
wodował rtn na książkę — i 
tak tuż ciesząca się powodze­
niem — która stała się bestsel­

wa korzeni rodzinnych w Afry­
ce była bardzo ważna.

Niezależnie od wątpliwości 
zgłaszanych przez wspomnia­
nych krytyków trzeba powie­
dzieć, że losy bohaterów „Ko­
rzeni” są bardzo prawdopodob­
ne. Źródła historyczne pozwalają 
prześledzić losy niejednego Af­
rykanina od chwili jego porwa­
nia w Afryce do dostania się na 
plantację w Ameryce. Znany 
jest nawet przypadek losów nie­
wolnika, wywiezionego w XVIII 
w. z Azji Zachodniej, który 
w Ameryce został wykupiony 
przez pewnego Anglika, udał się 
z nim do Anglii, a następnie 
wrócił do Afryki.

— To prowadzi nas do spra­
wy handlu niewolnikami.

— Handel niewolnikami, czyli 
wywóz Afrykanów przez Euro­
pejczyków z Afryki do Amery­
ki, był źródłem całego dramatu, 
pokazanego w „Korzeniach”, i 
warto mu się przyjrzeć dokład­
niej. Mówimy tu wyłącznie o 
wywozie dokonywanym przez 
Europejczyków, choć ten sam 
proceder od średniowiecza do 
końca XIX w. uprawiali Arabo­
wie, z obszaru Sudanu i Afry­
ki Wschodniej. Ale arabski wy­
wóz niewolników z naszej Af­
ryki był o wiele mniejszy od 
europejskiego i -wywarł na Af­
rykę znacznie słabszy wpływ.

Europejczycy zaczęli wywozić 
Afrykanów do Ameryki u 
schyłku XV w. i wywóz, ten 
trwał do końca XIX w. Celem 
tego wywozu było dostarczanie 
siły roboczej dla europejskich 
plantacji w Ameryce Południo­
wej, Środkowej i Północnej. Po­
pyt na niewolników rósł zwła­
szcza od XVI w. i osiągnął 
szczyt w XVIII w.

— Wtedy, kiedy zaczyna się 
serial.

— Właśnie, historycy zgadza­
ją się, że w XVIII w. wywie­
ziono z Afryki Czarnej więcej 
niewolników, niż w ciągu pozo­
stałych stuleci razem wziętych.

— Podaje się różne oceny 
wielkości tego wywozu.

— Ocena liczby wywiezionych 
niewolników i strat demografi­
cznych dla Afryki Czarnej jest 
niesłychanie trudna. Ciekawe 
zresztą, że mimo wagi tego 
problemu, do niedawna nie ro­
biono żadnych prób badania go. 
Najpoważniejsi uczeni cytowali 
szacunki zrobione w XVIII i 
XIX w. w oparciu o ograniczo­
ne źródła.

Przełom w tej kwestii uczy­
nił dopiero wybitny historyk go­
spodarczy P. Curtin. który zba­
dał od nowa wszystkie istnieją­
ce materiały na temat europej­
skiego handlu niewolnikami. Je­
go oceny przyjmowane są dziś 
jako oparte na najlepszych pod­
stawach, choć i one będą zape­
wne korygowane przez dalsze 
badania.

Uważa się obecnie, że Euro­
pejczycy wywieźli z Afryki do 
Ameryki od XV do końca XIX 
w. około 12,5 miliona ludzi. 
Z tej liczby od XV do po­
czątków XVIII w. wywieziono 
około 2 min ludzi, w XVIII w. 
około 8 min i w XIX w. po­
zostałe 2.5 min. Jeszcze raz 
podkreślam, że są to jedynie 
szacunki przyjmowane przez 
większość badaczy jako najbar­
dziej wiarogodne.

— A więc pogląd, że na po­
czątku XIX w. atlantycki han­
del niewolnikami został zlikwi­
dowany przez Europejczyków, 
jest nieścisły?

— Oczywiście. Trwał on na 
wielu częściach wybrzeża Afry­
ki Zachodniej. Środkowej a na­
wet Wschodniej (Mozambik) do 
lat osiemdziesiątych XIX w.

— Cytowane wyżej liczby, to 
tylko część strat demograficz­
nych. jakie w wyniku tego 
handlu ponosiła Afryka?

— Przypomnijmy. że ludność 
całej Afryki w XVIII w. sza­
cuje się na 60—70 min ludzi. 
Od tej liczby trzeba odjąć oko­
ło 8—10 min mieszkańców Af­
ryki Północnej, którzy nie u- 
czestniczyli w handlu atlantyc­
kim. Dalej, od globalnej liczby 
ludności Afryki trzeba odjąć co 
najmniej około 15 min miesz­
kańców Afryki Wschodniej, 

lerem wydawniczym, osiągając 
ogromne nakłady w kilkunastu 
wydaniach. W Polsce ma się u- 
kazać w roku przyszłym.

Książkę „Korzenie” włączono 
do kanonu lektur obowiązko­
wych w kilkuset college’ach i 
uniwersytetach w USA. Wspo­
mniany „Time” pisał, że „Ame­
rykanie obu ras odkryli, że ma­
ją wspólne dziedzictwo, choć 
jest ono ponure, że więzy, ja­
kie ich łączą z przodkami, łą­
czą ich również między sobą”.

AIex Haley urodził się W 
1921 r. w małym miasteczku 
Hennig w stanie Tennessee. Ma­
łemu chłopcu głęboko utkwiły 
W’ pamięci wieczorne spotkania 
całej rodziny, której babka o- 
powiadała dzieje przodków 
przybyłych z Afryki. Młody 
Alex zafascynował się szczegól­
nie wspomnianą w tych opo­
wieściach postacią założyciela 
rodu — Kunta Kinte i paroma 
zdaniami z nieznanego afry­
kańskiego narzecza.

Już jako pięćdziesięcioparoletni 
mężczyzna, z liczącą się prak­
tyką dziennikarską, zaczął Ha­
ley tropić swoją przeszłość. 
Praca w archiwach i bibliote­
kach, zbieranie opowieści ro­
dzinnych, wreszcie podróże do 
Afryki doprowadziły go do zre­
konstruowania historii rodu. 
Odnalazł w Gambii wioskę do 
dziś zamieszkaną przez szacow­
ne plemię Kinte.

Serial i książka odtwarzają 
fakty pokazane z pozycji czar­
nych bohaterów wydarzeń i to 
właśnie stanowi nowość stosun­
ku do wcześniejszych prób pod­
jęcia tematu.

(Opr. S.B.) 

którzy w znacznie mniejszym 
stopniu padali ofiarami wywo­
zu atlantyckiego. Tak więc owe 
około 8 min ludzi wywieziono 
na przestrzeni XVIII w. z Afry­
ki Zachodniej i Środkowej, za­
mieszkiwanej przez około 35— 
45 min ludzi. To ilustruje ran­
gę strat czysto demograficz­
nych tego wywozu. Dodajmy, 
że handlarze niewolnikami in­
teresowali się tylko ludźmi mło­
dymi, najwartościowszymi dla 
społeczeństwa.

Faktyczne straty demograficz­
ne były więc o wiele większe 
niż wynika to z prostego od­
liczania odsetek, bo uderzały 
w najwartościowsze grupy wie­
ku. A do tego trzeba dodać nie­
zmierzone straty społeczne, kul­
turowe, polityczne.

— Czy sama organizacja han­
dlu niewolnikami była w oglą­
danych już odcinkach pokaza­
na zgodnie z opinią history­
ków?

— Z pewnym uproszczeniem 
można powiedzieć, że handel 
ten składał się z pięciu etapów. 
Pierwszy — to zdobywanie nie­
wolników w głębi lądu. Pory­
wanie było jednym z najczęś­
ciej stosowanych sposobów, 
choć były i inne. Drugi — to 
prowadzenie spętanych niewol­
ników na wybrzeże do ośrod­
ków, gdzie sprzedawano ich 
kupcom europejskim. Poza ko­
loniami portugalskimi (Angola 
i Mozambik) Europejczycy nie 
byli dopuszczani przez Afryka­
nów do udziału w dwu pierw­
szych etapach. Władcy państe­
wek wybrzeża, zajmujący się 
handlem żywym towarem, za­
zdrośnie strzegli swego mono­
polu. w osadach handlowych 
wybrzeża dokonywał się trzeci 
etap — to znaczy sprzedaż nie­
wolników europejskim handla­
rzom. Istnieje wielka ilość opi­
sów tych transakcji, w czasie 
których obowiązywał specjalny 
rytuał, ustalone ceny, a per­
traktacje często toczyły się bar­
dzo długo. Po ich zakończeniu 
zaczynał się czwarty etap — 
załadunek niewolników na stat­
ki i podróż przez Atlantyk. 
Trwała ona około miesiąca i po 
niej następował piąty etap tego 
handlu — sprzedaż niewolników 
na targach amerykańskich bia­
łym plantatorom. W tym mo­
mencie rozpoczynało się ame­
rykańskie niewolnictwo.

Autorzy filmu, chcąc pokazać 
w dwu pierwszych odcinkach 
filmu wiele różnych spraw, 
skrócili obraz tego handlu. 
Wprowadzenie postaci białego 
do grupy porywaczy ludzi ma 
w filmie znaczenie symboliczne, 
odejście od realiów historycz­
nych jest więc tu zrozumiałe. 
Oczywiście, że i takie wypadki 
się zdarzały. Na wybrzeżu 
Gambii i sąsiednich w XVIII w. 
handel niewolnikami był spraw­
nie zorganizowany, a zasady 
monopolu przestrzegane.

— A sama podróż?
— Jak wiemy to choćby z 

wydanych przed kilkunastu la­
ty książek Basila Daridsona, 
podróż, przez Atlantyk była sa­
ma w sobie koszmarem. Przyj­
muje się, że śmiertelność na 
statkach niewolniczych z regu­
ły wynosiła 10—20 proc., a czę­
sto przekraczała 50 proc.

Choć może to brzmieć dziw­
nie, realia podróży wyglądały 
w rzeczywistości znacznie go­
rzej niż pokazano to na fil­
mie. Pomieszczenia dla niewol­
ników były ciemne, potwornie 
zatłoczone, a niewolnicy byli 
skuci przez niemal cały czas 
podróży.

Odruchy buntu na statku po­
kazane w filmie były prawdzi­
we. W rzeczywistości niewiel­
kie załogi statków niewolni­
czych stale obawiały się bun­
tów, które wybuchały często, mi­
mo stosowanych środków ostroż­
ności 1 okrucieństwa. Z samego 
tylko -wieku XVIII źródła notu­
ją wiele wypadków buntu w cza­
sie podróży atlantyckiej. Były 
one oczywiście bestialsko tłu­
mione.

— Co Pan sądzi o realiach 
afrykańskich. pokazanych w 
dwu pierwszych odcinkach?

— Umówiliśmy się. że nie 
będziemy oceniać serialu przed 
jego zakończeniem, ale jego 
część afrykańska-jest już skoń­
czona. Autorzy filmu pokazali 
realia afrykańskie (stroje, wio­
ska, dialogi itp.) nieco metodą 
hollywoodzką. W ten sposób 
z obu odcinków wypadło cale 
bogactwo i odmienność kultury 
afrykańskiej, mentalności ludzi 
itp. Za przykład niech posłuży' 
choćby' przedstawienie procesu 
inicjacji chłopców, zajmującego 
tak ważne miejsce w życiu 
m.in. ludu Mandingo. Realiza­
torzy wprowadzili tam elemen­
ty dżudo, a pominęli sprawy 
znacznie ważniejszego ceremo­
niału.

— Jak nasi czytelnicy mogli­
by rozszerzyć swe wiadomości 
na temat afrykańskiej ezęśei se­
rialu?

— Akurat na temat XVIII- 
wiecznej historii Afryki Zachod­
niej literatura w języku pol­
skim jest uboższa. Polecałbym 
trzy prace Mariana Małowista. 
poświęcone co prawda wcześ­
niejszym dziejom zachodniej 
Afryki (do XVII w.), ale nie­
zmiernie ważnym: „Państwa 
Sudanu Zachodniego w póź­
nymi średniowieczu”. „Afryka 
Zachodnia i Europa w XV— 
XVI w.”. „Konkwistadorzy por­
tugalscy”. Książki Basila Da- 
yidsona: „Czarna Matka” i 
„Afryka na nowo odkryta”: Ro­
berta Nowaka: ..Kupcy’ Man­
dingo”. Oto najważniejsze po­
zycje.

— Do jakiej refleksji zmusza­
ją — książka i serial — rów­
nież Europejczyków?

— Do zastanowienia 6ię nad 
rolą, jaką Europa odegrała w 
dziejach świata i jak tę rolę 
widza inne ludy. W tej spra­
wie Europejczycy powinni się 
pozbyć wielu złudzeń.

Rozmawiał
BOGDAN SŁOWIKOWSKI

15 piłkarzy 
ha mecz z NRD
(P) Trener olimpijskiej repre­

zentacji piłkarzy’ NRD Rudolf 
Krause ustalił skład 15-osobo- 
wej kadry na niedzielny mecz 
z olimpijczykami Polski w Bia­
łymstoku:

bramkarze: Rudwaleit (Dyna­
mo Berlin), Stoetzner (LOK 
Lipsk) obrońcy: Rhode (Union 
Berlin), Brauer (Carl Zeiss), 
Uhlig (Karl-Marx-Stadt), De- 
cker (FC Magdeburg), Stróżniak 
(Chemie Halle). Noack (Dyna­
mo Berlin), pomocnicy i napast­
nicy: Mueller (Karl-Marx-
Stadt), Tezletzky (Dynamo 
Berlin), Steinbach (FC Mag­
deburg), Miachinger (Nasa 
Rostock), Baerhinger (Karl- 
Marx-Stadt), Peter (Halle), 
Netz (Dynamo Berlin).

Olimpijczycy NRD, którzy w 
Moskwie bronić będą złotych 
medali olimpijskich, mają za 
sobą kilka spotkań kontrolnych 
w Holandii oraz rozegrane ostat­
nio w Burg (0:1) i Helberstad 
(5:2) dwa mecze z olimpijską 
drużyną ZSRR. (PAP)

Etapowe zwycięstwo 
Lechosława Michalaka

(P) 74 zawodników z 11 kra­
jów stanęło na starcie XXIV 
wyścigu dookoła Bułgarii. Pro­
log zakończy! się zwycięstwem 
Czechosłowaka Dołka przed re­
prezentantami gospodarzy Pen- 
czewem i Asenowem. Natomiast
1 etap (174 km z Sofii do Płow- 
diw) wygrał Szwed Mirsberg 
przed Włochem Petelaro. Obaj 
wyprzedzili zasadniczą grupę o
2 min. i 30 sek.

Na trasie II etapu (155 km 
z Płowdiw do Sliwen) dali znać 
o sobie nasi kolarze. Najszybciej 
finiszował Lechosław Michalak, 
wyprzedzając Włocha Peranie- 
go i Bułgara Stajkowa. Na me­
cie III etapu (153 km ze Sliwen 
do Burgas) pierwszy był Barth 
przed Stajkowem i Gusiatniko- 
wem (ZSRR). Michalak zajął 
piąte miejsce.

W klasyfikacji indywidualnej 
liderem jest Szwed Mirsberg, 
który wyprzedza o 54 sek. Wio­
cha Petelaro oraz o 1:58 min. 
Gusiatnikowa. Na drużynowej 
liście prowadza Szwedzi. Pola­
cy znajdują się na 10 pozycji, 
majac czas gorszy o 3 min. 44 
sek. (Y)

Rekordowa obsada „Maratono Pokoju"
(P) Już ponad 2 tysiące zgło­

szeń otrzymali organizatorzy 
„Maratonu Pokoju” — maso­
wego. ogólnodostępnego biegu, 
który odbędzie się 30 września 
w Warszawie. Bieg organizowa­
ny przez redakcje studenckiego 
pisma „ITD” przy współudziale 
redakcji sportowej telewizji 
wzbudził ogromne zainteresowa­
nie. Choć termin zgłoszeń miną! 
15 IX, do biura zawodów ciągle 
jeszcze napływają listy wysia­
ne przed tym terminem i wszy­
stko wskazuje, że warszawski 
maraton bedzie najliczniej ob­
sadzonym tego rodzaju biegiem 
w Europie.

Olbrzymia większość zgłoszo­
nych to amatorzy, niezrzęszeni 
w klubach sportowych, choć o- 
czywiście. na starcie stanie tak­
że grupa czołowych polskich 
długodystansowców’. Między ni­
mi zapewne rozstrzygnie się 
walka o czołowe lokaty. Glów- 
nym jednak celem biegu jest 
po prostu przebiegniecie dystan­
su 42 195 metrów, dlatego też 
organizatorzy wyznaczyli 8-go- 
dzinny limit czasu, który po­
zwoli dotrzeć do mety uczestni­
kom uprawiającym na co dzień 
bieg w celach rekreacyjnych.

Regulamin zakłada, że w Ma­
ratonie Pokoju uczestniczyć mo­
że każdy chętny bez względu 
na wiek i płeć. Osoby, które 
nie ukończyły 13 roku życia, mu­
sza jednak przedstawić odpo­
wiednie zaświadczenie lekarskie. 
Ogromna jest rozpiętość wieku 
wśród dotychczas zgłoszonych 
zawodników — najstarszy ma 
bowiem 70 lat. a najmłodszy za­
ledwie 9. Dziewięcioletni Sła­
wek Śliwiński z Sopotu pobieg­
nie wraz ze swym ojcem, obok 
niego do biegu zgłosiło sie jesz­
cze kilku jedenasto-, dwunasto­
letnich maratończyków’. Wśród 
zgłoszonych jest także blisko 60 
kobiet a najmłodsza z nich li­
czy 13 lat. W sumie wśród zgło­
szonych jest około 400 zawodni­
ków' poniżej lat 18 i 9 osób, 
które ukończyły 60 rok życia.

Biegi „Warsa i Sawy”
(P) Zwolennicy biegania ma­

ją coraz więcej możliw’ości ry­
walizacji między sobą. W tym 
roku odbyły się już takie ogól­
nopolskie imprezy jak: biegi 
„Rusałki” w Poznaniu „Rzęcha” 
w Rzeszowie, „Lechitów” w 
Gnieźnie. Przed tygodniem w 
Warszawie odbyły się biegi „Sy­
renki”. w najbliższą sobotę w 
Pomiechówku odbędzie się im­
preza pod nazwa „Bieg War­
sa i Sawy”, w którym wystar­
tują biegacze-amatorzy z wielu 
stron Polski.

Trasa biegu głównego wynosi 
21 km. Ponadto odbędą się biegi 
na dystansach 7 km i mili o’ 
limpijskiej — l°80 m. Zgłoszenia 
przyjmowane będą jeszcze w 
dniu zawodów do godz. 13. Do­
jazd do Pomiechówka z Dwor­
ca PKP W-wa Gdańska w kie­
runku Nasielska lub autokarami 
spod Pałacu Młodzieży (sobota 
godz. 12.30 i 13.30). Wystarto­
wać mogą wszyscy chętni, któ­
rzy przedstawia zaświadczenie 
lekarskie o braku przeciwwska­
zań do biegu. Wpisowe w wy­
sokości 20 zł należy wpłacić w 
sekretariacie biegu w dniu za­
wodów.

Na zwycięzców czekają nagro­
dy rzeczowe i dyplomy. (Z)

„W reprezentacji gra się łatwiej” 
- mówi Stanisław Terlecki

(P) Przed rokiem reprezenta­
cyjny piłkarz polski — Stani­
sław Terlecki przeżywał praw­
dziwa tragedię. Fatalna kontu­
zja wyeliminowała go z druży­
ny wyjeżdżającej na mistrzo­
stwa świata do Argentyny.

Dzisiaj napastnik ŁKS jest 
czołowym zawodnikiem drużyny 
narodowej; podczas ostatniego 
meczu ze Szwajcarią zdobył 
dwie bramki.

— Czy żałuje Pan straconej 
szansy, jaką był MundiaI-78?

— Kiedy się leży w szpitalu, 
człowiek myśli innymi katego­
riami. Żałuję, że nie zobaczy­
łem Argentyny w okresie mi­
strzostw świata, że nie byłem 
uczestnikiem tego wielkiego 
wydarzenia sportowego. Nie 
idzie mi tylko o grę w piłkę 
nożną. Mistrzostwa świata to 
dla każdego sportowca olbrzy­
mie przeżycie.

— Który występ w reprezen­
tacji by! dla Pana najważniej­
szy?

— Rozegrałem dotychczas 16 
meczów, ale przełomowy .był dla 
mnie mecz z Rumunią. W swo­
im klubie nie należę do zawod­
ników bramkostrzelnych, a — 
jak wiadomo — można grać po­
rywająco, ale kiedy nie strzela 
się bramek, pozostaje się w cie­
niu. Ważne, aby utrafić z formą 
na wielki mecz, wówczas kiedy 
cały zespół osiąga wysoki pu­
łap.

Czasami zdarza śię i tak, że 
jest się dobrze przygotowanym,' 
ale w drużynie panuje nieprzy­
chylny klimat, brak jest współ­
pracy. W kadrze narodowej 
występuję 3 lata i zebrałem pe­
wne doświadczenia. Wyznaję za­
sadę: „jeśli jesteś slaby, nie 
graj w reprezentacji”.

— Czy znalazł Pan obecnie 
dla siebie miejsce w jedenastce 
reprezentacyjnej?

— Na to pytanie lepiej odpo­
wiedzą selekcjonerzy, ale myślę, 
że tak. Dotychczas często byłem 
krytykowany za skłonności do 
gry indywidualnej.

Obecne ustawienie drużyny, 
koncepcja trenera pozostawiają 
znaczny margines na inwencję 
każdego gracza. I to mi odpo­
wiada. Trudno przecież, aby 
mecz piłkarski przekształcił się 
w bezmyślną realizacje ustalo­
nych -wcześniej szablonów.

Kibice polscy, jak zresztą 
chyba kibice na całym święcie, 
lubią przede wszystkim efek-

Start i metę biegu zlokalizo­
wano przy Stadionie Dziesięcio­
lecia a trasa prowadzić bedzie 
ulicami Warszawy, a następnie 
przez Anin. Miedzeszyn i Fale- 
nice oraz Wał Miedzeszyński 
znów w stronę stadionu. Cała 
trasa będzie oczywiście zamknię­
ta dla ruchu kołowego a trene­
rzy i sędziowie towarzyszący 
biegaczom jechać będą melexa- 
mi. Na całej trasie czynne bę­
dą punkty pomocy medycznej, 
punkty żywnościowe a doświad­
czeni szkoleniowcy udzielać bę­
dą fachowych wskazówek mniej 
rutynowanym uczestnikom bie­
gu.

Każdy z uczestników kończą­
cych bieg otrzyma pamiątkowy 
dyplom, a najlepsi zdobędą na­
grody — dzieła sztuki najwy­
bitniejszych współczesnych pol­
skich malarzy, rzeźbiarzy, gra­
fików. Idea nagradzania uczest­
ników biegu organizowanego w 
40 rocznice wybuchu II wojny 
światowej dziełami sztuki spot­
kała sie z żywym oddźwiękiem 
środowiska artystycznego — aż 
120 przedstawicieli środowiska 
artystycznego ofiarowało swe 
prace. Wszystkie są aktualnie 
eksponowane w warszawskim 
klubie MPiK. na specjalnie zor­
ganizowanej wystawie. (PAP) 

Polscy kajakarze na rzekach Hiszpanii
(P) Tagiem do Toledo dotarła 

w niedzielę pierwsza polska 
wyprawa kajakowa do rzek 
Hiszpanii, którą podjęło jedena­
stu członków bydgoskiego ogni­
ska TKKF „Orzeł”. Był to pół­
metek 6-tygodmowej wyprawy. 
Jej uczestnicy, po trwających 
rok przygotowaniach kondycyj­
nych. technicznych i organiza­
cyjnych. rozpoczęli z powodze­
niem próbę sforsowania naj­
trudniejszych. górskich odcin­
ków Ebro. Aragonu, Predy i Ta­
gu. obfitujących w niebezpiecz­
ne przełomy, bystrza i progi 
skalne.

Ten rodzaj sportu jest w Hi­
szpanii bardzo mało rozpow­
szechniony i 10 plastikowych 
„jedynek” z Chojnic na 50 kilo­
metrowym. najeżonym niezwy­
kłymi trudnościami. »odcinku I 
Ebro między miastami Miranda 
del Ebro a Logrono. m.in. kilku­
nastometrowej wysokości spad­
ki i przełomy, budziło sensację 
wśród ludności. Pojawienie się 
polskich kajaków przed jednym 
z progów skalnych na Ebro 
wywołało ujmujący odruch ze 
strony miejscowych władz: kil­
ka kilometrów przed progiem 
pojawili się na brzegu ludzie z 
megafonami, starając się ostrzec 
kajakarzy przed niebezpieczeń­
stwem. do którego się zbliżają.

Spływ odbył się jednak bez 
awarii, jakkolwiek były również 
okazje do wypróbowania sku­
teczności świetnych, jak się 
okazało, jednorazowych kapo­

ków ratowniczych, produkowa­
nych przez Warszawską Spół­
dzielnię Inwalidów „Mazowszan- 
ka”.

Każdy trudniejszy odcinek 
wyprawy jest uprzednio rozpo­
znawany przez jej kierownika 
Janusza Staśkiewicza. ponieważ 

i rzeki hiszpańskie były dotąd 
znane polskim kajakarzom je­
dynie z map i opisów.

towne ataki. Dlatego też ofen­
sywny styl gry bardziej nam 
odpowiada niż włoskie „cate- 

naccio”.
— Czy jest Pan zadowolony 

z tegorocznego sezonu?
— Tak, sezon 79 daje mi sa­

tysfakcję. Przygotowywałem się 
sam. korzystając jedynie z rad 
i spostrzeżeń -mojego ojca, któ­
rego uważam za znakomitego 
fachowca piłkarskiego. Myślę, 
że trening każdego sportowca 
powinien być oparty na osobi-

Dziś puchary

W Gdyni i Łodzi komplet widzów
(P) Wielkie zainteresowanie 

wzbudziły środowe pojedynki 
w- Łodzi i Gdyni. Widzew po­
dejmuje St. Etienne, a Arka — 
Beros Stara Zagora.

Oto przedmeczowe meldunki 
korespondentów PAP:

Łódź: We wtorek przed po­
łudniem przylecieli do Warsza­
wy, a następnie udali się auto­
karem do Łodzi, piłkarze SL 
Etienne — środowi rywale Wi­
dzewa w pucharze UEFA. Na 
konferencji prasowej w hotelu 
„Centrum” trener Francuzów 
Robert Herbin odpowiedział na 
pytania dziennikarzy, wstrzy­
mał się jednak z podaniem 
składu. Goście przyjechali w 
zapowiedzianym składzie z 
Michelem Platinim i Johnny 
Repem na czele. Nie będzie grał

„Dni sportu” 
woj. częstochowskiego
(P) W sobotę, 22 września w 

Oleśnie rozpoczną się II „Dni 
sportu” województwa często­
chowskiego. Ta największa im­
preza w regionie stanowi nie 
tylko przegląd poziomu kultury 
fizycznej ale również zaplecza 
dla sportu wyczynowego. Jak się 
bowiem okazało, po ubiegło­
rocznych „Dniach” wielu utalen­
towanych zawodników nigdzie 
dotąd nie zrzeszonych rozpoczę­
ło z dużym powodzeniem tre­
ningi w klubach.

W tym roku „Dni sportu” 
rozgrywane są w 18 dyscypli­
nach. W sumie, w eliminacjach 
uczestniczyło około 70 tys. osób. 
W finałach, które trwać będą 
od 21 do 30 września br. wy­
startuje blisko 3 tys. zawodni­
ków.

Warto dodać, że oprócz tur­
niejów przewidzianych w re­
gulaminie „Dni” odbędzie się 
także wiele imprez towarzyszą­
cych. Między innymi ogólnopol­
skie turnieje: siatkówki, szer­
mierczy. lekkoatletyczny, łucz­
niczy, ciężarowy, kolarski itp.

*
W Częstochowie rozpoczął się 

III międzynarodowy turniej 
szachowy juniorek. W zawo­
dach, rozgrywanych jako impre­
za towarzysząca II dniom spor­
tu województwa częstochow­
skiego biorą udział szachistki z 
Węgier. Czechosłowacji, Rumu­
nii. NRD, Jugosławii i Polski.

W pierwszej rundzie turnie­
ju Anna Rygielska (Hutnik 
Warszawa) pokonała Jugosło- 
wiankę Brankę Vujić, Ines 
Starek (mistrzyni juniorek NRD) 
uległa Marcie Kovacs (Węgry 
— wicemistrzyni Europy z 1979 
roku), Ewa Kaczmarek („Łącz­
ność” Bydgoszcz) przegrała z ak­
tualną mistrzynią Polski junio­
rek — Barbarą Szumiło (Czar­
ni Rzeszów).

Partie: Ewy Boguckiej (Start 
Katowice) z Iwoną Olszewską 
(Maraton Częstochowa) i Ma­
riny Pogoreyici (Rumunia) z 
Iwoną Lewandowską (Szachista 
Toruń) zostały odłożone, (ar)

W ciągu pozostałych dwóch 
tygodni pobytu w Hiszpanii 
bydgoska wyprawa zamierza 
przepłynąć rzeki górskie połud­
niowej części kraju, wpadające 
do Morza Śródziemnego, a na­
stępnie uda się w drogę po­
wrotną do kraju.

Jak poinformował korespon­
denta PAP współkierownik wy­
prawy. dziennikarz z Bydgosz­
czy, Jerzy Wiśniewski, dobrze 
zdaje egzamin również zmotory­
zowany sprzęt wyprawy: mikro­
bus „Nysa” ciągnący przyczepę 
z kajakami i samochód „Fiat 
126p” służący do przeprowadza­
nia zwiadu lądowego przed nie­
którymi odcinkami spływu.

(PAP)

Komunikat Totalizatora
Totalizator Sportowy zawia­

damia, że w zakładach piłkar­
skich z dnia 15/16.9.1979 r. 
stwierdzono:

LIGA POLSKA
35 rozw. z 11 trafieniami — 

wygrane po około 12.000 zl.
308 rozw. z 10 trafieniami — 

wygrane po 1442 zł.
LIGA ANGIELSKA

18 rozw. z 13 trafieniami — 
wygrane no około 27.000 zł.

667 rozw. z 12 trafieniami — 
wygrane po 733 zł.

7103 rozw. z 11 trafieniami — 
wygrane po 68 zł.

43.441 rozw. z 10 trafieniami
— wygrane po 11 zł.

Na premiowana końcówkę 
banderoli dla kuponów opłaco­
nych kwota od 10 złotych wzwyż 
dotychczas stwierdzono: — czte­
rocyfrowa 2942 — 18 kuponów
— premie po 1000 zł — trzycy­
frowa 942 — 134 kuponów — 
premie po 100 zł. Z uwagi na 
okres reklamacyjny (7 dni) wy­
sokość wygranych może ulec 
zmianie. (PAP) 

stych doświadczeniach, tak, aby 
wykorzystać swoje możliwości. 
Nie należę do napastników, 
którzy zdobywają bramki głowa 
i dlatego próbuję strzałów z 
dalszej odległości. Udało mi się 
zdobyć dwie takie bramki w 
meczach z Rumunią i Szwajca­
rią. Wszystko to kwestia trenin­
gu.

W reprezentacji gra się ła­
twiej. ponieważ w lidze walka 
jest bardzo ostra, czasami zbyt 
ostra. (PAP) 

w Łodzi Elie, który jest kon­
tuzjowany.

Piłkarze St. Etienne odbyli o 
godz. 13.00 trening przy sztucz­
nym świetle gospodarze prze­
bywają natomiast jeszcze w 
Spalę, skąd przyjadą bezpo­
średnio na mecz. Na stadionie 
będzie komplet — ponad 30 tys. 
widzów.

Gdynia. „Przyjechaliśmy po 
zwycięstwo” — oświadczył Iwan 
Tames — tener Beroe Stara 
Zagora po przyj eżdzie do Gdań­
ska w poniedziałek późnym 
wieczorem. We wtorek goście 
zwiedzali Trójmiasto, a po po­
łudniu przeprowadzili trening 
na głównej płycie boiska. Buł­
garzy nie są zadowoleni z po­
gody — we wtorek siąpił deszcz 
i było chłodno. W Starej Zago­
rze temperatura była znacznie 
wyższa.

Jak zapewnia trener Arki •<- 
Czesław Boguszewicz w zespo­
le panuje bojowy nastrój, a 
piłkarze wyraźnie podbudowani 
są ostatnim wysokim zwycię­
stwem w Mielcu. Wszystkich 
ucieszył też telex od UEFA, po­
twierdzający zgodę na występ 
w pucharowym meczu Janusza 
Kupcewicza. który w spotkaniu 
olimpijczyków z CSRS otrzy­
mał czerwoną kartkę. Wszyst­
kie bilety (22 tys.) zostały sprze­
dane. (PAP)

Sędziowie 
pucharotvych meczów

(P) Arbitrem meczu o piłkar­
ski Puchar Europy w Berlinie 
między Dynamem i Ruchem 
Chorzów będzie Bułgar Mate- 
jew. Mecz Arki Gdynia z Beroe 
Stara Zagora prowadzić będzie 
Di Carlo (NRD), spotkanie w 
Lodzi miedzy Widzewem i St. 
Etienne sędziuje Norweg Ny- 
hus, a mecz AGF Aarhus — 
Stal Mielec — Moffatt z Irlan­
dii Pin. A oto sędziowie główni 
sootkań rewanżowych, które od­
będą się 3 października: Ruch 
— Dynamo Berlin: Sergienko 
(ZSRR). St. Etienne — Widzew: 

Foote (Szkocja). Stal Miele — 
AGF Aarhus: Tuere (Turcja).

Rewanżowe spotkanie pilka- 
rzy Beroe i Arki w Starej Za­
gorze poprowadzi sędzia cy­
pryjski. którego nazwisko zosta­
nie Dodane w terminie później­
szym.

Mecze pucharowe sędziować 
będą także trzej polscy arbitrzy. 
Jerzy Kacprzak jest sędzią 
głównym meczu o Puchar Euro­
py Oesters IF Vaexjoe — Not­
tingham Forest (3.X.). Mecz o 
Puchar UEFA. 19.IX.. w Wiedniu 
miedzy zespołem Wiener Sport- 
club Post — Uniyersitatea Cra- 
iova prowadzić bedzie Marian 
Środecki. a spotkanie CSKA So­
fia — Dynamo Kijów (3.X.) — 
Aleksander Suchanek. (PAP)

Spartakiada gwardyjska 
w strzelectwie

(P) Przez cztery dni od 20 
do 23.IX na strzelnicy w Rem­
bertowie rywalizować będą o 
medale gwardyjskiej spartakia­
dy w strzelectwie zawodnicy i 
zawodniczki z ośmiu krajów. 
Na starcie XX spartakiady sta­
nie ponad 150 zawodników z 
Bułgarii. CSRS. Monsolii, NRD, 
Rumunii. Wegier. ZSRR i Pol­
ski a wśród nich wielu meda­
listów mistrzostw świata i Eu­
ropy.

Tradycyjnie już rywalizacja 
podczas strzeleckich spartakiad 
gwardyjskich stoi na bardzo wy­
sokim poziomie, a wywalczenie 
medalu jest niezwykle trudne. 
Faworytami będą, podobnie jak 
w latach ubiegłych, zawodnicy 
radzieccy. Silne ekipy reprezen­
tują NRD i Rumunie. W 18-oso- 
bowej ekipie polskiej znalazło 
sie także wielu utytułowanych 
zawodników, zaliczanych do ści­
słej czołówki krajowej, a wśród 
nich Stanisław' Marucha. An­
drzej Trajda, Eugeniusz Pędzisz, 
Dorota Tyrawa. Julita Kałasa.

W ramach spartakiady odbę­
dą się zawody w 17 konkuren­
cjach (6 konkurencji seniorów, 
6 juniorów i 5 wśród kobiet). 
Reprezentacja Gwardii od kilku 
lat plasuje się na czołowych po­
zycjach w klasyfikacji drużyno­
wej. Celem polskich strzelców 
w tegorocznej rywalizacji jest 
odzyskanie wysokiej. drugiej 
Pozycji utraconej w 1978 r. na 
rzecz reprezentacji rumuńskie­
go Dinama. (PAP)

Z KORTÓW
(?) W Los Angeles rozgrywa­

ny jest międzynarodowy turniej 
tenisowy. W pierwszej rundzie 
nie zanotowano niespodzianek. 
Wyniki ciekawszych pojedyn­
ków:
Roscoe Tanner — John Sabri 
6:3, 7:6
Victor Amaya — Vijay Amri- 
traj 7:6, 6:1
Raul Ramirez — Bennie Mitton 
6:4. 6:3
Tim Wilkinson — Bill Scanlon 
7:6, 6:1
Ferdi Taygan — Butch Walts 
6:2, 7:6
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W Kombinacie Wieliszew CO / GDZIE

Ptactwo, warzywa, kwiaty
Kombinat szklarniowy Wie­

liszew koło Warszawy, jak 
sama nazwa wskazuje, zaj­
muje się głównie produk­
cją warzyw i kwiatów. 
Niemniej do tej pory tak się 
składało, że zawsze pisząc o 
kombinacie wspotninaliśmy 
głównie o bażantach. W Wie­
liszewie bowiem jest również 
bażanciarnia największa w 
Polsce. Nie tak dawno zaczy­
nali hodowlą z prymitywny­
mi, tymczasowymi klatkami z 
3,5 tys. sztuk młodych, 14- 
-tygodniowych kur i kogutów. 
Piaszczysta, nieurodzajna gle­
ba znalazła tu wreszcie od­
powiednie zastosowanie.

Dziś, dokładnie po dwóch la­
tach nikt nie poznałby tej fer­
my. Nowoczesne, obszerne wo- 
liernie w drugim roku swej 
działalności zamiast planowej 
produkcji 49 tys. bażantów po­
mieściły 57 tys. tych przepięk­
nych no i niezwykle smacznych 
ptaków. Na terenie całego kom-, 
binatu można zauważyć również 
dzikie bażanty, które nie wcho­
dzą co prawda w skład fermy, 
ale korzystają z jej patronatu, 
są dokarmiane i w miarę możli­
wości ochraniane, gdyż jest to 
ptak mniej ostrożny 'od innych 
i bardziej w związku z tym na­
rażony na ataki wszelkich dra­
pieżników. Wieliszewska bażan­
ciarnia szybko osiągnęła znako­
mite efekty być może dlatego, 
iż wiedziano, że bażanty mają

Przybywają nowe hektary szklarni, ale bez doprowadzonego ciepła, nie dadzą zimą warzyw 
i kwiatów

tendencję do migracji i jedynie 
zabiegi hodowlane 
obszarach 
widoczne

mogą dać 
rezultaty.

na dużych 
pozytywne,

I

t

Bażantów hoduje się coraz wiącej. Dlaczego jednak sklepy me 
chcą nimi handlować ,oi- — Ryszard Praeuworski

Gilzie będziemy pracować
w partyjnym czynie

Najbliższa niedziela jest 
Dniem Czynu Partyjnego. 
Wspólnie partyjni I bezpartyjni 
— przewiduje się. że w sumie 
ok. ćwierć miliona mieszkańców 
stołecznego województwa — pra­
cować będziemy przy porządko­
waniu i upiększaniu naszego 
miasta, całego regionu. W tym 
roku Dzień Czynu przypada we 
wrześniu — miesiącu Warszawy. 
W niedzielę kontynuować więc 
będziemy m.in. wiele prac za­
czętych już wcześniej, w dwóch 
pierwszych dekadach tego mie­
siąca.

W czynie partyjnym budować, 
porządkować itp. będziemy za­
równo tzw. obiekty centralne, 
jak 1 w poszczególnych dzielni­
cach. W większości przypadków 
roboty te przyniosą konkretny 
końcowy efekt w postaci wybu­
dowane) drogi, uporządkowane­
go pobocza czy urządzonego 
parku.

Ogłoszenia drobne
Kupią po wypadku kib na caąś- 
ei samochód ..Opel Rekord” rok 
1447—1F71. Grzyb Henryk. Bukow­
no, p-ta Radzanów. R-MJ500-1

M-5 (3 pokoje, kuchnia) Warszawa 
Bielany spółdzielcze spłacone na 
podobne w Radomiu z telefonem 
Ustronie Wykluczone Warunki do 
omówienia. Oferty „604507''. Biuro 
Ogłoszeń. Warszaw*. Poznańska 3*.

R-OMSOM

Od zaraz potrzebną pomoc domo­
wa na przychodne. Niedziałkow­
skiego 19A1 m. 33 po 16-teJ.

R-N4MM
Spawarki, betoniarki, elektryczne 
ładowacze obornika, bojlery — 
sprzeda jemy. Lublin, ul. Pawia 80

R-660400-0

Sprzedam samochód Ziguli —
Combi, rok 1SÓ5. Radom, telefon 
2»-H. R-95ÓW7-1
Sprzedam samochód osobowy 
NSU IOW Prinz. Skarżysko-Ka­
mienna. ul. Chłodna s.
Sprzedam glebogryzarkę ręczną, 
spalinową. Tel: 3S6-94. R-StóSS-’.

Sprzedam garaż Tel: 263-64.
R-raał-i

Sprzedam Fiata '.ZSo — 1300. Ra­
dom, ul. Czachowskiego '.J m. Z.

R-MÓ532-'.
Sprzedam względnie wynajmą 
mieszkanie M-3 (43 m tw.) na 
Osiedlu ..Ustronie". Oferty i ceną 
„tycie Radomskie" Nr tSMOi.

R-NMM-1

Sprzedam Syrenę 'OS. rok prod. 
'.*14. Kitlom, Kolskiego :fn od 
13—30, stan dobry. R-ÓŻ53M-1

W tym roku tzw. zadania cen­
tralne, gdzie pracować będą 
przede wszystkim członkowie 
PZPR i bezpartyjni Śródmieścia, 
to: Dolinka Służewiecka. uk Pu­
ławska od Dw. Południowego do 
Piaseczna. Cypel Czerniakowski, 
ul. Przyczółkowa, Kampinoski 
Park Narodowy, Nowy Ogród 
Botaniczny, Wodociąg Północny. 
Najwięcej, bo ok. 20 tys. osób, 
znajdzie zajęcie w Dolince. 12 
tys. — na Puławskiej. Przewi­
dziane roboty — to m.in. wy­
równywanie poboczy, terenu, 
zakładanie trawników, budowa 
uliczek.

Na Pradze Północ prace pro­
wadzone będą głównie na tere­
nie nowo powstającego Parku 
Bródnowskiego. Na Pradze Po­
łudnie sporo będzie do zrobienia 
w nowo budowanym osiedlu 
Goclaw-Lotnisko (wykonany 
tam zostanie dojazd do osiedla 
i obwodnica wokół niego). Bu­
dowana będzie także ul. Patrio­
tów — strona wschodnia. Na 
Woli — członkowie PZPR w tej 
dzielnicy i bezpartyjni porząd­
kować będą otoczenie al. Re­
wolucji Październikowej, Lazu­
rowej i Szeligowskiej. Połczyń­
skiej. Na Ochocie ok. 1200 osób 
porządkować będzie Park Szcze- 
śliwicki. ul. 17 Stycznia, a w 
Ursusie — teren przy trasie 
PKP. Na Żoliborzu hutnicy wy­
budują boisko sportowe w klu­
bie „Hutnik”, na Fosach Cyta­
deli urządzony zostanie teren 
spacerowy: ułożone wwtaną
chodniki, uformowane skarpy, 
założone trawniki. Wiolu człon­
ków żoliborskiej organizacji 
partyjnej pracować będzie wraz 
z kolegami ze Śródmieścia i 
Woli — w Kampinosie. Na **•’ 
kotowie — uporządkować trzeba 
rejon Dw. Południowego, skrzy­
żowanie ulic Wilanowskiej i 
Puławskiej, a także dokończyć 
ulicę Wilanowską.

Jak widać, do roboty jest 
sporo, praca odbywać się będzie 
w niedzielę na dwie lub trzy 
zmiany, przez cały dzień. Fa- 
chowv nadzór nad właściwym 
przebiegiem robót obejmą spe- 
ćjaligtyczne przedsiębiorstwa 
budowlane i komunalne, które 
także dostarczą niezbędny sprzęt 
i narzędzia. Handel zadba o 
stoi.-ka z napojami i jedzeniem, 
zapewniona będzie opieka le­
karska. - _

Niedziela Czynu Partyjnego — 
to także normalna praca w wie­
lu zakładach produkcyjnych. 
Dzięki temu wyprodukuję zią 
wiele dodatkowych, poszukiwa­
nych towarów na rynek i na 
eksport, (an)

SPÓŁDZIELCZA PRZYCHODNIA 
PEDIATRYCZNA 

w Radomiu, ul. Ciyot* 7 leL 293-78 
esy■ na: wtorki, piątki w godz. 14— II

— leczenie, poraduictw* w sakreaie pielęgnacji i przwidło- 
węgo żywienia niemowląt. 
Przyjmuje ordynator.
Specjalista chorób drioti eetdokr zoolog dziecięce.

R-234-0

ptaków 
do woje- 
lowieckich. 
z odstrza- 
krajowych

Sąsiadami bażantów są w 
kombinacie wielkie, bo docho­
dzące aż do 16 kilogramów dzi­
kie indory kanadyjskie (2.5 tys. 
sztuk) i dzikie, srebrzysty per­
liczki. Znaczna część 
rozprowadzana jest 
wódzkich kół 
Wszystkie natomiast 
łów dewizowych i
dostarczane są na rynek war­
szawski. Przede wszystkim jed­
nak do zakładów gastronomicz­
nych. ponieważ handel detalicz­
ny — o dziwo — niezbyt chęt­
nie przyjmuje je do sklepów.

Hodowla ptactwa jest jednak 
ubocznym działaniem kombinatu 
Wieliszew, nastawionego głów­
nie na produkcję warzyw i 
kwiatów. Docelowo ma być 36 
hektarów pod szkłem, obecnie 
jest 3.5 ha. a do końca września 
br. oszklone zostanie w sumie 
8 ha. Aie konieczne jest termi­
nowe dostarczenie ciepła. Wy­
konawca ciepłociągu — Przed­
siębiorstwo Instalacji Przemysło­
wych INSTAL — rozpoczął jego 
budowę w maju 1977 roku. In­
stalacja miała być gotowa w 
bieżącym roku (6.5 kilometrów 
długości). Dziś brakuje Jeszcze 
1600 metrów rurociągu a zaizo­
lowane jest zaledwie 200 me­
trów.

Dyrektor Kombinatu Szklar­
niowego Wieliszew — Józef Swi­
derski powiedział nam. że nie 
wykonanie w terminie magistra-

li cieplnej pociągnie za sobą po­
ważne konsekwencje. Będą mu- 
sieli po prostu stłuc nowo po­
budowane szklarnie, ponieważ 
większe mrozy mogą zniszczyć 
całą stalową konstrukcję. Nie­
trudno obliczyć jakie powstaną 
straty, nie mówiąc już o tym. 
że rynek czeka stale na świe­
że warzywa.

Drugim, wielkim problemem 
kombinatu jest sprawa miesz­
kań dla 869 pracowników. Do­
celowo przewidziane jest 300 
mieszkań. Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Rolniczego w Rypinie, 
główny wykonawca miał oddać 
w pierwszym etapie 120 mie­
szkań. Jest dziś 72. Odwiedzi­
liśmy budowę osiedla o godz. 
13,00 pusto i głucha cisza, nie 
widać żadnego robotnika. Nic 
więc dziwnego, że tempo prac 
jest żółwie.

Dyrekcja cheiala zorganizować 
przedszkole nie tylko dla dzie­
ci swoich pracowników — mo­
głyby z niego też korzystać 
dzieci z Wieliszewa. Wybrano 
już lokalizację, jednak na jej 
zatwierdzenie przedsiębiorstwo 
czeka już bardzo długo. Póki 
co dowożą dzieci do miejsco­
wości Lajskie.

Znaczne osiągnięcia ale i kło­
poty kombinatu towarzyszą mu 
od momentu powstania. Mlejmy 
jednak nadzieję, że t każdym 
miesiącem problemów będzie 
coraz mniej, a o osiągnięciach 
można będzie pisać częściej.

MAGDA LANGDA

ZESPÓŁ SZKÓŁ OGRODNICZYCH
w Radomiu-Wośnikach

PRZYJMUJE ZAPISY
DO ZAOCZNEGO TECHNIKUM OGRODNICZEGO

Kandydaci winni złożyć:

1.
2.
3.

4.
5.

podanie
życiorys
świadectwo ukończenia 2-letniej szkoły zasadni­
czej o kierunkach rolniczych
3 fotografie
zaświadczenie zakładu pracy lub gminy o posia­
danym 2-letnim stażu

Informacji udziela i podania przyjmuje do 13.10. 
1979 r. codziennie w godzinach od 9—13 sekretariat 
szkoły p.nr 10. telefony 253-01, 267-56.

R-245-1

PRACOWNICY POSZUKIWANI
BIURO STUDIÓW I PROJEKTÓW LASÓW PAŃSTWOWYCH — 
Oddział w Radomiu ZATRUDNI DO PRAC PROJEKTOWYCH:
• inżynierów architektów
• Inżynierów budownictwa lądowego
• inżynierów inatalacji sanitarnej i energetycznej.
Warunki pracy i płacy zgodni* z obowiązującymi przepisami do 
uzgodnienia w Biurze przy ul. Partyzantów • w Radomiu w 
godz. od S.00 do 14.00 (teł. 231-27).
Istnieje możliwość uzyskania mieszkania w budynku zakłado­
wym w roku 1980. R-340-1

T*w.

STANISŁAW ZIĘTEK
diugoteUu pracownik Cementowni ..Przyjaźń" w Wiercbicy. dzia­
łacz partyjny 1 związkowy. Prrru otknu-rący Rady EakladosreJ 
Kombinatu Cementowego „Przyiaśń" w Wierzbicy Z* działal­
ność społeczna i uwodową odznaczony Krzyżom Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polaki. Srebrnym Kriytem Z*«hx . Złotą 
Odznaką Związku Zawodowego Pracowników BudouTrictr* i PMB 
Zlot* Odmaką TPPR 1 Innymi odsmaccenlamł.

Je* o pamięci!
DyrrKcja, KomhM /atatada»v FZFR & Rada Za­
kładowa Kombinatu CaaaratawafB ..Frryjart" 

w WlariMry
r*m>;

T»w.

STANISŁAWA ZIĘTKA
wyrazy głębokiego współczucia składała

Dyrzkeja, Komitet Zakładowy PZPR I Rada Za­
kładowa Kombinat! Cemeatowege ..Prz) >a*ś'’ 

w WlersMey

TEATR
Teatr Powszechny im. Jana Ko. 

ehanowskiego — „Pierwszy dzień 
wolności", pocr. godz. 19.

KINA

Bałtyk: .Jenny 1 Toby wśród 
dzikich zwierząt”, prod. USA b.'o 
godz. 9.30, 13.30 1 lś.30. „Wierna 
żona”, prod. tranc. lal 11. godz 
i! 30. 17 S0 i !!.».

Przyjazd: „Kobra”, prod. łap. 
łat 10. godz. 13.30. 17.30 i 16-30

Pokolenie: „Histora żónel d- 
żemk.”, prod. poi. bo godz. S. 
11 i 13. ..Koro:,czarka". orod. 
szwed?. lal 15. godz. 15 i 17. 
„Orzeł", proś. poi. b/o.. godz. 19.

Odeon: K-r.o nieczynne.
Hel: „Potop", cz. L prod. poi. 

lat 12. godz 8. „Zerwane cumy", 
prod. pot. lat 18. godz. 11. 13. 
15.80. 17.30 i 10 30.

Walter.- Kino nieczynne

WYSTAWY

Muzeum OSręgowe przy ul. No­
wotki 12 — wystawa grafiki, ma­
larstwa polskiego XIX i XX wie­
ku. Z radomskich wystaw arty­
stycznych 1643—1974. Malarstwo — 
grafika — rysunek — rzeźba. Wy­
stawa z okazji 35-!ecia PRL

Witryny Plastrczne ART” — 
malarstwo ziem: radomskiej — 
Peter Gemes (Węgry).

Klub „Empik”: Wystawa malar­
stwa i rysunku Leszka Kwiatkow­
skiego (10—16).

SZYDŁOWIEC — Muzeum Lu­
dowych Instrumentów Muzyci- 
nycti — Polskie Instrumenty Mu­
zyczne I wnętrza zamkowe czyn­
ne codziennie w godz. 10—19- w 
soboty 9—13.30. w poniedziałki j 
dni połwlateczne — nieczynne.

WARKA — Muzeum Im. Puła­
skiego czynne codziennie opróci 
ponfedzialków 1 dni poświątecz- 
nych w godz. 9—15.30 Ekspozycja 
stała — Kazimierz Pułaski 1 u- 
dział Polaków w życiu politycz­
nym. kulturalnym i społecznym 
Stanów zjednoczonych

ZWOLEŃ — Muzeum im. Jana Ko- 
chanowskiego w Czarnolasie — 
Ekspozycja stała ,.Zy*ie i twór­
czość Jana Kochanowskiego".

KINA W TERENIE
BIAŁOBRZEGI - Kino „Pilica” 

Serpico" orod. włoskiej, lat 18. 
godz l« i 18.

DRZEWICA — Kino „Snietka” 
„Wiosna panie sierżancie”. Prod 
poi. b.’o. godz. 17 i 19.

GARB ATK a — Kino „Las": 
„Wodzirej". prod. poi. lat 18. 
godz. 17 i 19.

IŁŻA - Kino .Zamek": Goń 
mnie aż cię złapię”, prod. franc.. 
L 13. godz. U.

KOZIENICE - Kino „Znicz”: 
..Orkiestra Klubu Samotnych 
Serc sierżanta Peppera ' pi od. 
USA. lst 13. godz. 17 i 10.16.

GRÓJEC — Kino „Odra”: Test 
pilota Pirxa” prod. pol-ZSRR. lat 
15. godz. M i 18.30.

LIPSKO - Kino „Szarotka” 
Blaty Mazur", prod poi. łat 1 

eodz 10 I 19
NOWE MIASTO - Kino „Pilica”: 

„Roman i Magda”, prod. poi. lat 
18. godz. 17 i 19.

MOGIELNICA - Kino „Zwycię­
stwo”: „Szczek ”, prod USA lst 
tS. godz 18 I 30

PIONKI — Kino „Chemik*” 
„Jarzębina czerwona", prod. poł. 
lat 12. godz. 17 I 19.

PRZYSUCHA — Kino „Zachęta” 
„Zmory" nrotl. nol. lat 18 godz. 
trzo | 19.30 „Mama". prod rum 
b/o. godz. 15.30.

SZYDŁOWIEC — Kino „Gór. 
nik”: „New York, New York",
prod. USA. lat 15. godz. 16. 18 1 20.

WIERZBICA — Kino „Wenus”: 
„Bestia” prod. ool. lat 18. godz. 
II.

WARKA — Kluo „Przyjaźń” 
„Sublokator", prod. poi., lat 15. 
godz. *.7 l 16.

ZWOt.KN — Kino „Świt": 
„Faraon” cz. I i II. prod. poi., lat 
13. godz. 17 i 10.

DYŻURY APTEK (RADOM)
Apteka ni IS przy pL Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistycz­
na — ambulatorium Pogoto­
wia Ratunkowego przy ul Tocb- 
termana. Pogotowie Dentystyczne 
czynne codziennie w godz. 23—7 
przy Fogotowiu Ratunkowym, tn. 
formacja Służby Zdrowia 400-77.

TELEFONY (RADOM)

Pogotowie ratunkowe 999 strat 
pożarna 86«. pogotowie MO 997. 
komenda MO 201-11 pomoc dro­
gowa tel. pogotowie kanalizacyjne 
<00-05 pogotowie gazowe czynne w 
godz. 7—15 (317-17). 33-7 (224-30). 
w niedziele i Jwtęta 400-97 poeto- 
te taksówek: przy pl. Konstytucji 
221-32. przy u! Grodzkie) 
2J0-M. prsy dworcu PKP 268-88, 
orzr Ewirk' i Wigury 418-10 ‘n- 
tormaeia PKP 290-50 PKS J67-78, 
Informacla usługowa SO7-8S

TELEFONY W TERENIE

BIAŁOBRZEGI - pogotowia ra- 
tunkowo W. strat polarna 9<-8 
podarunek MO 997. pogotowie 
energetyczno ssn postój taksówek 
735. zajasd myśliwski on. sklep 
„Daels” 7«2.

DRZEWICA — apteka 25. ośro­
dek gdrowla W. postól taksówek 
U. posterunek MO 07. restauracja 
„Zamkowa” 77. dworzec PKP 07. 
przedszkola 10.

GRÓJEC — pogotowie ratunko­
we 090. strat pożarne 998. poste­
runek MO ten. biblioteka 23-M 
dom kultury 24-07. ośrodek zdro­
wia 22-45. postój taksówek 23—11 
prtyehodnia rejonowa 32-88. 
dworzec PKS 34-01.

GARBATKA — apteka M. dwo­
rzec PKP 07. posterunek MO 07 
ośrodek sdrosria M, postój taksó­
wek 83. urząd gminy IM. strat po­
żarna (. gospoda 34 kino 141. 
prsTdeodnśa rejonowa 138.

IŁŻA - apteka 31. bibllotelu 
SSŚ. pogotowie eeiergetyczne «. 
dom 'kultury lot. dworzec PKP 
Ml. strat pożatna 115, kawiarnia 
zaa. posterjne-. MO 7, kMięgam.* 
15.

JEDL1RSK — kierunkowy ’01 
apteka ». posterunek MO 77. ośro­
dek zdrowia 17. strat pożarna 88. 
zakład energetyczny M. restaura­
cja „Turysta” IŁ urząd gminy — 
naczeln.k w.

JEDl MłA I ETNIKKO - apteka 
«o izba porodowa 34. posterunek 
MO 7. ośrodek zdrowia 33. resta­
uracja „Leśna” 110. strat pożar­
na 8

KOZtFNifi — po*otowie ra­
tunkowe mo. straż pożarna t«z 
posterunek MO en pogotowie 
eoergetyeme 2.-41. kino 33-M. o- 
rzad miasta I gminy 31-33. przy- 
chodrba rejonowa «-04

lipsko — apteka H, dom kul­
tury W„ kaw-arma śfi, kino 134. 
dworzec PKP 3W posterunek MO 
07. ooeotow.e ratunkowe K przjr- 
ebodnio rs-ooows JM Grat po­
żarna :« czytał — dział pomocy 
doraźnej 00.

NOWE MIASTO — apteka tó, 
dworzec PKS 29) posterunek MO 
07. szpitaJ rejonowy M. postól 
taksówek 88, naczelnik M. gmin­
na spółdzielnia 29 gospoda 43. 
przychodnia rejonowa 45.

MOGIELNICA — apteka JO. 
gminna spółdzielnia ł. kino M. 
ośrodek zdrowia 11. posterunek 
MO 7. stacja PKP 30. straż pożar­
na 88. naczelnik 148. księgarnia 61. 
przychodnia rejonowa te.

PIONKI — pogotowie MO 887, 
straż pożarna 3M, pogotowie ra­
tunkowe 309, apleka 310 gsiągar- 
nia 511. pogotowie energetyczne 
305, przychodnia rejonowa 323, 
restauracja „Adria" 533. izba po­
rodowa 548. urttd cm nr — na­
czelnik 113. kierunkowy 11

PRZYTYK - apteka 24. poste­
runek MO 77, ośrodek rdzowia 00. 
straż pożarna n. przedszkole 80.

PRZYSUCHA — posterunek MO 
m. pogotowie ratunkowe J9, strat 
pożarna 06. apteka 229. dom kul­
tury 473, urząd miasta i gminy 
437. ośrodek zdrowia 813. izba po­
rodowa 317.

SKARYSZEW — apteka 13, po­
sterunek MO 77. straż pożarna M, 
ośrodek zdrowia 11. urząd miasta 
i gminy 69. przedszkole 19.

SZYDŁOWIEC - apteka 55. dom 
kultury 2L posterunek MO »7. 
straż pożarna Oś. p-ręotowre ra­
tunkowe 09. przychodni! rejono 
wa 35. CPN 185. PKP 36, przed­
szkole 247.

WIERZBICA - apteka 1. izba 
porodowa 11, posterunek MO 1, 
ośrodek zdrowia 19. restauracja 
..Niespodzianka” 34, urząd gminy 
naczelnik 15. żłobek 2, przedszko­
le 25. pogotowie energetyczne 31.

WARKA — pogotowie raturko 
we Stl-Sis.. pogotowie MO 26-91 
straż pożarna 20-98, apteka 23-83. 
przychodnia rejonowa 32-79. CPN 
21-20. PKS 23-69 stanica wodna 
PTTK 21-43, muzeum 22-W.poetóJ 
„tasd” 21-31. PKP 32-12, restau­
racja „Turystyczna” 35-62.

ZWOI.EN — pogotowie ratunko­
we 99# straż pożarna 998 poste­
runek MO 947. apteka 27-20. postój 
,.taxi” 27-08, PKP 23-13. szpital 
20-37 restauracja ..Gotardzianka” 
25-32.

RADIO
Program 1

Wild.: 6.00 T.00 1.00 0.00 11.05 10.00
10.00 20.00 21.00 22.00

5.05-0.00 Zielone Studio. 0.05 
NURT — psychologio — Zadania 
nauczyciela a wiedza psycholo­
giczna”. 0.25—0.00 Sygnały dnia. 
0.05—11.40 Lato i Radiem. 1! 40 Tu 
Radio Kierowców. 12.05 Z kraju 
i ze świata. 12.25 Mozaika polskich 
melodii. 12.45 Roln. kwadrana. 13.01 
Przeboje Rzymu. 13.20 Gitarzysta 
Ryo Kawasakl i jego zespół. 13.40 
Kącik melomana. 14.00 Studio Ga­
ma” (ok. godz. 14.05 Informacja 
dla kierowców c.d. 14.20 Studio Re­
laks. 14.23 Studio ..Gama'* c.d. 
15.65 Korespondencja z zagraniey. 
15.10 Studio „Gama” e.d. (ok. godz. 
15.45 Informacje dla kierowców) 
16.00—16.25 Tu Jedynka. 17.20—11.00 

kurier. 16.00 Tu Jedynka d e.
18.25 Nie tylko dla kierowców. 16.23 
Kiermasz polsk-iej piosenki. 10.20 
Transmisja meczu piłkarskiego o 
puchar VEFA Widzew - 8t. Etłen- 
ne z Łbodzi i informacje dla kie­
rowców (w przerwie). 10.15 Siadem 
naszych interwencji (w przerwie). 
20.00 d.c. transmisji. 30.50 Muzy­
ka. 21.05 Kronika sportowa. 21.18 
Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego. 21.20 Konc. Chopinowski. 
22.00 Z kraju 1 ae świata. 22.20 
Tu Radio Kierowców. 22.22 Ko­
szalin na muzycznej antenie 
23.00 -23.50 Wita Was Polska. 33.18 
Wielka Orkiestra Symfoniczna 
PRiTV.

32.08 Gw-.azda y.edrmu wieczorów 
— Claude Neugaro. 33.15 Tu Pol­
skie Radio Warszawa. 33 30 Czło­
wiek — orkiestra. 33.M Krajobrazy 
33.M Trzy kwadranse jazzu. 33.śt 
Między dniem a snem.

Program IV
Wiad.: 0.M 0.M 11.04 13.06 16.00 

18.11 32.55
• M Biuro Ustów odpow.ada. C.ll 
NURT — Piychoiofia. 4.34 Rytm 1 
pioaenka. 4.45—7.40 Dilań dobry, 
Warszawo. 7 44 Radio dedykuje. 
ioa śpiewa Marla Kotorbaka. 4.14 
Radlowo-TV Sikoła Średnia dla 
Pracujących — Historia. 4.25 F. 
Mendelssohn—Bartholdy Rondo 
brillant Ka-dur op. 28 na fortepian 
t orkiestrą (stereo lok.) 4.35 Sztuka 
kierowania zespołem. 1.00 Dla kl. 
I (wyeh. muzyczne). 0.25 Kame­
ralna muzyka baroku (stereo lok.), 
lo.oo Dla kl. VII (Jązyk polski). 
14.30 Łstrada przyjaźni. 11.00 Dla 
kl. IV lic. (propedeutyka nauki o 
apoioczeńatwie) 11.30 W. Ama­
deus Mozart — „Uprowadzenie t 
Seraju” — fragment III aktu. 
13.06—12.25 Głos Mazowsza. Kurpi 
i Podlasia. 12.35 Giełda płyt (stereo 
lok.). 13.00 Big Band Henrt Man- 
einiego. 13.30 Dla kl. I (wychowa­
nie muzyczne). 13.45 Tu Studio 
Stereo (stereo ogólnopolskie). 14.00 
Naukowcy Rolnikom. 14.15 Tu Stu­
dio Stereo (stereo ogólnopolskie).
14.45 Węgierskie zespół?' ludowe. 
15.05 Radiowy Tjgodnik Kultural­
ny. 15.41 Kwadrans poetycki „Or­
feusz”. 14.05 Rozmowy o książ­
kach. 14.25 Nauka — praktyce — 
„W obronie brzegów". 14.40—18.20 
Program WORT. 14.40 Tu Studio 4 
(stereo lok.). 17.04 Na Warszaws­
kiej Fali. 17.24 Słuchaj nas. 18.24 
Warszawski Merkury. 18.25 Kraj­
obrazy historyczne. 18.40 O zdro­
wie człowieka. 19.00 Lektury ! 
przemyślenia. 14.15 Jęz. niemiecki. 
14.30 Studio Stereo zaprasza — 
(stereo ogólnoDOlskie). 21.20 Willts 
Conover przedstawia. 21.50 NURT 
— Psychologia. 22.15 W trosce o 
słowo 1 treść. 22.35 Radiów o- TV 
Szkoła średnia dla Pracujących — 
Biologu. 22.54 G. Bizet Habanera z 
opery „Carmen”.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygo­
dnik „Radio 1 Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

16.33 NURT Matematyka — Figu­
ry geometryczne

11.38 Obiektyw — itrogram .toteci- 
nego województwa warszawskie­
go

13.45 Dziennik (kolor)
13.53 Studio Sport (kolor)
16.43 Dla naleci: „Pan Pólka 1 

Spółka” (kolor)
17.16 Losowanie txpreM Lotka 

1 Małego Lotka (kolor)
17.M Dom i My (kolor)
17.33 Świat, który nie może zagi­

nąć „Kraina wiatru" film doku­
mentalny tv angielskiej (kolor)

18 Oś Dzień dobry w kręgu ro­
dziny (kolor)

UJ6 „Reduty Września" — wojsko­
wy film historyczny

ll.M Dobranoc (kolor)
M.16 Siódemka
16 36 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
26.15 Studio Sport
22.M X Y Z — cz. I. program publi­

cystyk! kulturalne! (kolor)
3Z..T* Dziennik (kolor)
10.10 X Y Z — cz. II (kolon

Programy oświatowe

Program nocny
0.00 Początek programu.
Wind.: 0.»l 1.00 1.00 3.M 3.00
0.06 Kalendarz Kultury Polskiej
0.11 1.03 3.05 Ł05 Noc z melodią 

i piosenką z Wrocławia.
4.00 Sygnały dnia — plerrsiej 

zmianie.

Program II
Wiad.: 4.M 6.30 6.36 7.30 1.30 11.56

13.36 18.30 21.36 33.36

4.35 Poradnik domou-y. 5 06 Muz. 
3 M Obserwacje 1 propozycje. 1.44 
Muz. 6.06 Zespół ..Chałturnlk”. 6.10 
Kalendarz. 6.13 Moskwa z melodią 
I piosenką. 6.33 Gimnastyka. 8.43 
Mistrzowie miniatury Instrumen­
talnej. 7.13 Piosenki o Warszawie. 
7.33 Konc. poranny. 7.33 Dialog: 
i zbliżenia. OJO My 76. 6.46 Miłośni­
kom pleśni chóralnej. 10.66 Jan III 
Sobieski w literaturze narodów 
Europy. 16.36 Art Tatum w roi! 
głównej. 16.46 Sprawy codzienne 
11.66 Wakacje melomana. 11.33 Cho­
roby społeczne. 1145 Muzyka. 13.66 
Tańce kompozytorów polskich. 
13.45 Wakacje melomana. 13.66 Za­
wsze 1 wszędzie. 13.16 Klasycy mu­
zyki filmowej. 13.M Ze wsi I o «!. 
13.31 Muzyka ludowa, której nie 
znamy. 14.16 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej. lś.26 Dta duecl: „Jak 
mała Agata szła na koniec świa­
ta”. 14.36 Muzyka Mozarta. 1568 
XXIII Międzynarodowy Teatlwal 
Muzyki Współczesnej „Warszaw, 
ska Jesień" — reportaż. 13.16 Po­
południe dziewcząt 1 chłopców. 
16.60 Zespól „Arp I.lfe". tś.tO Gita­
ra Segoril 14 46 „Slubowame" 
fragm. 13.00 „Z aktorskiego śpie­
wnika". 17.30 Teatr PR - „Wtedy 
Cię szanowałem" — słuch. tl-ZS 
Plebiscyt Studia „Gama”. II.M 
Pod akrzydlaml Henmeaa — maga­
zyn. 19.00 Konc. wieczorny. 18.40 
Informacje — Rady — Proporc- 
cje. 19.30 J. Sebastian Bach — Con- 
trapunctua XV Fuga nledohońcro. 
na i „Dle Kunst der Fugę”, jo.66 
Publlcyztyka krajowa. 36 10 Vm- 
berto Glordano: Sceny z opery 
„Andrea Chćnler". 3i.« Pealmy 
Claude*a Gaudlmela. Z2.M „Czy­
tam. więc jestem". 11.15 Szkle do 
portretu, n.30 Magazyn atudenckt. 
2ż 3» Co słychać w- świetne. W.40 
Muzyka.

Program III
Wiad.: 6.U 1.30 7.00 I M 14.56 11.M

U H 17.M 1Ś.M 31.00 0.30
(oe—8 M Między snem a dniem.
6.30 PoP.tyka dla wazyatkleh l.H 
Za kierownicą. OM Co kto hibl. 
OM „Zapach pata) altrśd". o 10 
Herbatka przy samowarze 0 M 
Nasi rok łMy 0 43 Dyskoteka pod 
gruszą. 10.M TokIJaka sesja Tonny 
Flanagana. ll.M Dzień Jak eo 
dzień 1110 Dyskoteka pod gruszą. 
13 00 W tonacji Trójki. 13.00 Pow- 
tórka z rozrywki. 13.36 „Widmo” 
— ode. 14.M Lato w niłiamomi. 
11M Wakacje * swingiem. 15 40 
Przypominamy zespól „Polanie” 
IIM Wlda m. Gę. widu wam się—
10.30 Muzykobranle. 16.M Nasz rok 
7O-ty. 17.06 Muzyczna poczta UKF. 
17.40 Siadami Janowych legend. 
18.10 Polityka dla wszystkich. M M 
Czas relaksu. M M Codziennie po­
wieść w wydaniu dźwiękowym. — 
H Auderska „Ptasi gościniec" ode. 
Iż.35 Opera tygodnia. A Thomas 
„Mignon". I0 M „Zapach polej siec- 
ści " - ode 30 M „Zgryz ". 3I M 
Ludwiga Beerhocena opera oanma.

6.60 TTR Uprawa roślin, sem. I 
Atmoafera, światło I temperatu­
ra w życiu roślin

6.30 TTR Mechanizacja rolnictwa, 
sem. I Bezpieczeństwo na dro­
gach

I W Dla szkół: Fizyka kl. VI
10.00 Dla szkól: Historia kl. V
13.45 TTR. RTS9 Fizyka, sem. HI 

Rueh cząsteczek naładowanych 
w polu elektrycznym

18.23 TTR Mechanizacja rolnictwa, 
sem. m. Mechanizacja nawoże­
nia mineralnego

Program II
16.63 Towarzystwo Wiedzy Pow­

szechnej „Pierwsze dni pokoju" 
— film dokumentalny

17.M Prawo dla wszystkich
17.33 Ekran Reporterów — Widzia­

ne t Llbl! (kolon
1Ł2S Wieczory Historyczne. Polska 

kultura rycerska: — rzeczywi­
stość czy fantazja?

16 16 Program lokalny
H.śo Wieczór z Dziennikiem (ko­

lon
20.13 Premiera w dwójce „Upadek 

Ikara" czechosłowacki film fa­
bularny (kolor)

21.61 34 Godziny (kolor)
32.03 Studio Sport. Historio olim­

piad

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zjrlt Radomskie” 80-SW Ra­
dom. ul Żeromskiego 41 tele­
fony i Ml-46. 234-16. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w sods AU— 
IŁ3« £a ermloosiy 7ruk oglo- 
• ześ redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie WrdawsiJciwc 
Prasowe OSR „Prasa” A). Je 
rrnoRnakle I25tr Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Dnskr Prasowe Zakła­
dy Gra(.<zne RSW „Prasa- 
szatkosrska FA

Prenunserarz aa kraj przyj­
mują Od-tzlały RAW (A-asa- 
Kslażha-Rurh" oraz urzędy pe- 
catowe I doręczyciele ss Zeno­
nach:
— do dala B Hesnpada na asy- 

cześ. I kwartał. I pdłrocre 
roku następnego I on cały 
rok następny;

— do dnia 19 popnedrajaceze 
olszes prenumerata na p-ws- 
ssałe -Z'es* rok o Metszego.
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kwartalnie 76 al 
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rocznie 31! rl 

łedr.ostkl gospodarki uspołe­
cznione) mstzlocje ortaalsswje 
1 waseiklet" rodralo zakłady 
pracz ramesrtaja permnmente 
w aołetarwsayek Oddziałach 
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mlejoeowosclarh zaś w kżO- 
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w srredsch poezsowyrh.

rzytelnścT Itirlcsr*-! mini o,7-» 
eaja pcewnmersie wr* itxnle w 
□rzędach pocztowych I u do- 
ręezyrteH.

^Tessonaerase se sżeeenlem 
wysyżlst ca granice przyjmuk 
MW ^raop-Ksiaśka-Mch”. 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw ot Towarowa 70. 
M-ssa Warnawa, konto PKO ar 
11U-301MA Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki aa granice kst 
drwłnsa od prroomerass kra)t> 
we) • 66*. dło rteerntodiweOw 
Mywldaalnrrb I a 166% dla 
pł^fTniof św en w i ii-
kładów pracz

łndeks nr OMśs
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Rozszerzony plac budowy
radomskiego

Remont radomskiego tea­
tru wkroczył w nową fazę. 
50-osobowa załoga, a więc 
wciąż mniejsza jak pierwo­
tnie planowano, zakończyła 
montaż i zabezpieczanie da­
chu nad sceną, widownią i 
„zasceniem”. Obecnie prace

teatru
♦ Finał remontów kotłowni WPEC
♦ Szklenie okien i uszczelnianie drzwi

Spartakiadowy puchar 
dla Zakładu
Mleczarskiego z Lipska

W Radomiu rozegrana zo­
stała III Spartakiada Pracow­
ników Spółdzielczości Mleczar­
skiej województwa radomskie­
go. Uczestniczyły w niej za­
łogi podległych zakładów pra­
cy wraz z rodzinami.' Nie 
pomniano o najmłodszych 
wodnikach przygotowując 
nich specjalne konkursy i 
bawy. I tak w konkursie 
sunkowym zwyciężyła 
Wilkiewicz z Wrzeszczowi 
strzelaniu z luku Joasia Baj- 
kowska z Lipska, a w strze­
laniu ż... kuszy Paweł Bac- 
maga z Radomia.

W konkurencji spartakiado­
wej zwyciężyła po raz trzeci 
załoga Zakładu Mleczarskiego 
z Lipska, zdobywając tym sa­
mym na własność puchar pre­
zesa Zarządu Wojewódzkiej 
Spółdzielni Mleczarskiej. Ko­
lejne miejsca zajęły: Wrzesz- 
czów, Zwoleń. WSM. Radom, 
Kozienice i Grójec.

; za- 
i za-
: dla
i za-
: ry-
Ania 
a. w

Na zakończenie Spartakia­
dy odbyły się konkursy wie­
dzy o Polsce Ludowej i Lu­
dowym Wojsku Polskim, (am)

koncentrują się w części „C” 
czyli starym budynku ZZK 
od strony pl. Zwycięstwa, w 
którym zlokalizowano scenę 
kameralną. Wznosi się mury 
a wkrótce rozpocznie się 
montaż konstrukcji stropów. 
Robi się wszystko, aby przed 
zimą zabezpieczyć i tę część 
obiektu a tym samym stwo­
rzyć front robót na okres zi­
my.

W związku z tym, że przy­
chodnia zdrowia przeprowa­
dziła się do innych pomiesz­
czeń a Wojewódzka Kolumna 
Transportu Sanitarnego o- 
trzymaia zastępczą bazę budo­
wlani mają do dyspozycji do­
datkowe pomieszczenia. U- 
rządzo.no w nich zaplecze 
socjalne dla caiej załogi, któ­
ra 
do
go, 
ku 
nia 
mującego część 
widywa 
dynek 
teatru..

Jeszcze 
górujący 
zostanie 
pozwoli 
kopów i 
mnianej 
nej teatru, 
tern sprawą jest obecnie roz­
biórka budynku przychodni 
oraz rozpoczęcie podobnych 
prac u zbiegu pl. Zwycięstwa 
i ul. Struga. Wyburzenie o- 
bydwu obiektów jest nie­
zbędne, aby przygotować 
front robót na zimę a tym 
samym zapewnić dobre tem­
po pracy zatrudnionej tam 
załogi. (TMZ)

równocześnie przystąpiła 
burzenia dotychczasowe- 
prowizorycznego budyn- 
socjalnego oraz urządza- 
całego placu budowy zaj- 

terenu prze- 
r.ego pod przyszły bu- 
zaplei :a technicznego

w tym tygodniu 
nad budową żuraw 
zdemontowany, co 

na rozpoczęcie wy- 
fundamentów wspo- 
już części technicz- 

Najpilnejszą za-

Ostatnie przygotowania do sezonu
Ostatnie chłody sprawiły, 

że zwiększono tempo prac 
związanych z rozpoczęciem 
sezonu grzewczego. W zasa­
dzie wszystkie * kotłownie 
poaiegie Wojewódzkiemu 
Przedsiębiorstwu Energetyki 
Cieplnej w Radomiu są goto­
we do rozpoczęcia pracy.

Jak poinformowano nas w 
Wojewódzkim 
Gospodarki 
Mieszkaniowej 
twa 
miu 
w okresie do 15 października 
(oficjalny początek 
grzewczego) może 
dopiero wtedy. gdv 
trzech kolejnych dni

Zjednoczeniu 
Komunalnej, 

i Budownic- 
Komunalnego w Rado- 
rozpcczęcie ogrzewania

sezonu 
nastąpić 
w ciągu 
o godz.

21 temperatura będzie niższa
niż +10 st. C. Po 15 paździer­
nika obowiązuje zasada, że w 
ciągu trzech dni 
poniżej - 12 st. C. 
wczorajszego dnia 
runki jeszcze nie

Od aur}- zależy 
dy faktycznie rozpoczęty 
stanie sezon w 
cieplnej, 
jeszcze 
techniczne i 
trznych w 
prace przy 
schodowych 
cznych. Jas 
nas dyrektor 
Przedsiębiorstwa 
Komunalnej — 
Bogusiewicz we 
budynkach podległych gospo­
darce komunalnej (spośród 740 
budynków — 350 jest ogrze­
wanych przy pomocy kalory­
ferów) została zakończona

niusi być 
Do przed- 
takie wa- 
wystąpiły. 

zatem kie- 
zo- 

sezon w energetyce 
Tymczasem

O:
wają 

atnie przeglądy 
nstalacji wewnę- 
budynkach oraz 

ocieplaniu klatek 
i okienek piwn:- 

poi uformował 
Wojewódzkiego 

Gospodarki 
Władysław 
wszystkich

wymiana uszkodzonych grzej­
ników w mieszkaniach, na 
klatkach schodowych, w pral­
niach. suszarniach. Admini­
stracje otrzymały do dyspo­
zycji około 1 tys. m kw. 
szkła a niebawem dostaną 
jeszcze około 1.5 tys. m kw. 
Najpóźniej do 15 październi­
ka zostanie zakończone uzu­
pełnianie brakujących szyb 
w oknach na klatkach scho­
dowych.

— Po rozpoczęciu sezonu 
grzewczego na bieżąco bę­
dziemy usuwać wszystkie a- 
warie, które ewentualnie wy­
stąpią w kotłowniach i sieci 
przesyłowej — m&wi Janusz 
Swidzir.-ki, dyrektor Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa 
Energetyki Cieplnej w Rado­
miu. Aby jednak w maksy­
malnym stopniu uchronić się 
przed stratami ciepła prosimy 
wszystkich mieszkańców, aby 
we własnym interesie '.abez- 
pieczyli przed chłodami wła­
sne mieszkania. Właściwe u- 
szezelnienie okien i 
może nawet o 30 
zmniejszyć straty
Wszystkie stosowane do tego 
celu materiały uszczelniające 
są dobre.

Jak poinformował nas dy­
rektor Wojewódzkiego Zjed­
noczenia Gospodarki Komu­
nalnej. Mieszkaniowej i Bu­
downictwa Komunalnego — 
Kazimierz Muleta prowadzo­
ne. kompleksowe przygoto­
wania do zimy będą tyfko 
wtedy skuteczne gdy włączą 
się do nich powszechnie 
wszyscy mieszkańcy. Szcze­
gólną rolę mogą odegrać 
działacze komitetów osiedlo­
wych. którzy mogą uczestni­
czyć w systematycznych kon­
trolach stanu budynku i ich 
zabezpieczenia przed strata­
mi ciepła.

Po rozmowach prowadzo­
nych z kierownictwem WSS 
„Społem” w najbliższych 
dniach cbok SDH „Sezam” u- 
ruchorr.io.ne zostanie specjal­
ne stoisko oferujące pakuły, 
włókno lniane i konopne.

watę w płatach, taśmę 
pianki poliuretanowej, 
itp. TMZ

Poseł przyjmuje
W czwartek 20 bm.. w ra­

mach dyżurów’ poselskich, w 
budynku Urzędu Wojewódz­
kiego przy ul. Żeromskiego 53 
(gabinet przewodniczącego 
WRN. pokój nr. 105) przyjmo­
wać będzie wyborców w spra­
wie skarg i wniosków poseł 
na Sejm PRL <— Marian My­
szka.

Dyżur trwa
13-16. (bw)

godzinach

drzwi 
proc, 

cienia.

Trójkolorowi zwyciężyli w derbacli

Program Dni Radomia prze­
widuje dziś, tj. w środę 19 
bm. kilka interesujących im­
prez artystycznych. Na szcze­
gólne podkreślenie zasługują 
wieczorne koncerty uczniów 
Ognisk Muzycznych z Rado­
mia, Szydłowca, Warki, Grój­
ca i Lipska. Odbędą się one 
w godz. cd 17 do 19 w muszli 
w parku im. T. Kościuszki 
oraz na estradzie przy fontan­
nie u zbiegu ulic Żeromskiego 
i Marchlewskiego.

Na estradzie w Rynku po­
lecamy uwadze I przegląd 
strażackich orkiestr dętych. 
Początek godz. 17. (am)

Specjalne stoisko 
w SDH ..Sezam”

Już na kilka godzm.przed 
rozpoczęciem niedzielnych 
derbów piłkarskich stadion 
przy ul. Struga był wypeł­
niony. Później na próżno szu­
kano wolnego miejsca, rów­
nież okoliczne drzewa były 
okupowane przez widzów. Ta­
kiej frekwencji nie notowała 
jeszcze historia radomskiego 
sportu.

Pierwsze brawa przeznaczy­
ła ponad 20-tysięczna widow­
nia dla niecodziennych gości, 
którzy wyszli na płytę boiska 
z drużynami Broni i Radomia 
ka. Tadeusz Bramson. Fran­
ciszek Mąkosa, Jan Pietrzy­
kowski, Kazimierz Stachowicz 
— oto piłkarze drużyny RKS, 
pierwszego mistrza okręgu 
kieleckiego. Tytuł zdobyli 50 
lat temu. Właśnie im zgoto­
wano wielką owację. Uczestni­
czył w tym również zasłużo­
ny działacz radomskiego pił- 
karstwa Kazimierz Bukowski, 
który już wówczas sprawował 
funkcję kierownika drużyny. 
Kwiaty, proporczyki klubowe, 
ciepłe słowa spikera...

A w kilka minut później 
początek wielkiego meczu. 
Pierwsze w historii Radomia 
Ii-ligowe derby. Na trybunach 
od strony północnej powiewa­
ły trójkolorowe flag: i trans­
parenty kibiców Broni, a po 
stronie przeciwnej biało-zie- 
lone chorągwie i szarfy kibi­
ców Radomiaka. Na boisku 
walka o punkty, a na widow­
ni doping kibiców.

Druga minuta. Szybka ak­
cja napastników gospodarzy, 
strzał i piłkę podążającą do 
siatki wybija głową z samej 
Unii bramkowej Krzyżanow­
ski. Podobnych sytuacji pod­
bramkowych nie brakuje. 
Przez 20 minut „zieloni” są 
wyraźnie lepsi. Ale w miarę 
upływu czasu przeciwnik za­
czyna poczynać sobie śmieiej 
a obrona Radomiaka popełnia 
wiele błędów.

40 minuta. Po niefortunnym 
■ strzale Bilski idealnie wykła­

da piłkę Osowskiemu, który 
nie daje żadnych szans obro­
ny Błaszczykowi. 1:0 dla Bro­
ni Szal radość, w sektorach 
Broni. Kibice Radomiaka są 
zaskoczeni, ale mimo wszyst­
ko śpiewem dopingują swoich 
zawodników. Nikt jeszcze nie 
wierzy w ich porażkę.

W drugiej połowie meczu 
znów raciekłe ataki Radomia­
ka, znów wiele gorących spięć 
pod bramką Maliszewskiego, 
ale bez efektu. Ruszają do 
kontrataku przeciwnicy. Też 
nie wykorzystują dogodnych 
sytuacji strzeleckich. Na kil­
kanaście minut przed końco-

wym gwizdkiem sędziego Emi­
la Krępy z Mielca, kibice 
Radomiaka zaczynają trochę 
wątpić w sukces swojej dru­
żyny. W istocie do końca me­
czu wynik nie uległ zmianie. 
Sympatycy Broni szaleją z 
radości, wielu Wpada z flaga­
mi na boisko.

Koniec derbów. meczu któ­
ry w sumie spełnił oczekiwa­
nia kibiców- obydwu zespołów. 
Oczekiwań dotyczących za­
równo poziomu sportowego 
widowiska jak również jego

wymiaru organizacyjnego i at­
mosfery. To był niezapomnia­
ny pojedynek. A jeśli kibice 
Radomiaka mają pewien nie­
dosyt... Nie martwcie się; 
punkty zostały przecież w’ Ra­
domiu. (im)

P.S. Przepraszamy wszyst­
kich Czytelników za ukazanie 
się niepełnego sprawozdania 
z meczu w poniedziałkowym 
numerze „Życia". Brak poło­
wy informacji nastąpił w wy­
niku błędu technicznego.

Wstośitefc.',.

fot. Bronisław Duda

Zbliżająca się jesień, każę 
pomyśleć u uszczelnianiu o- 
kien i drzwi w mieszkaniach. 
Szukają więc ludzie pakuł, 
uszczelek, różnorodnych ma­
teriałów potrzebnych do za­
bezpieczenia mieszkań przed 
jesiennymi chłodami.

Wychodząc naprzeciw te­
mu zapotrzebowaniu SDH 
„Sezam” od dziś uruchamia 
specjalne stoisko (na ze­
wnątrz budynku przy ul. Mo­
niuszki), gdzie można zaopa­
trzyć się w kit do okien, pa­
kuły, uszczelki z gąbki, u- 
szczelki na klej itp. Jak za­
pewniają handlowcy zaopa­
trzenie będzie dobre.

Stoisko czynne będzie w 
godzinach 10—17. (bw)

Dziś dyżur psychiatry
Dziś, Jak w każdą środę, w 

godz. 18-20 przy telefonie nr 
219-14 dyżurować będą lekarz 
psychiatra oraz psycholog, któ­
rzy odpowiadają na pytania 
oraz udzielają porad dotyczą­
cych walki z alkoholizmem i 
nałogiem pijaństwa, spraw’ 
małżeńskich, zagadnień psy­
chiatrycznych i psychologicz­
nych związanych ze sferą ży­
cia psychicznego i osobistego.

Organizatorami dyżuru są: 
Społeczny Komitet Przeciwal­
koholowy. Towarzystwo Wie­
dzy Powszechnej oraz dyrek­
cja Szpitala w Krychnowi- 
cach. (mz)

Wrześniowe zapisy 
w Ognisku Plastycznym

Od początku września 
trwają zajęcia słuchaczy we 
wszystkich grupach w Państ­
wowym Ognisku Plastycznym 
w Radomiu. Ale jak zwykle 
właśnie ten pierwszy miesiąc 
nauki daje jeszcze szansę 
zgłoszenia się na zajęcia no­
wym osobom, które chcą roz­
wijać swoje zainteresowania i 
umiejętności w dziedzinie 
plastyki.

Dyrekcja Ogniska czyni, to 
głównie z myślą o tej mło­
dzieży, która w perspektywie 
wybiera się na 
Sztuk Pięknych, 
i inne pokrewne 
diów. Również 
rysunku w szerszym 
szkolny programie a 
praca nad formami rzeźbiar­
skimi przyda się tym, którzy 
wybierają się do liceum sztuk 
plastycznych na nawet do 
technikum dentystycznego.

W bieżącym roku obok do­
tychczasowych 
m.in. rysunku, 
rzeźby Ognisko

[ również dział — 
tystyezna. A chętnych z pew­
nością nie zabraknie wśród 
młodzieży i dorosłych, bo jest 
to bardzo modny kierunek 
pozwalający na tworzenie o- 
ryginalnych kompozycji de- 
koracyjno-użytkowych. (n)

Pnd patronatem WRZZ 
finał biegów przełajowych

W dniach 22—23 września 
odbędzie się w Piastowie k. 
Radomia wojewódzki finał 
narodowych biegów przełajo­
wych. Biegi rozgrywane bę­
dą w różnych grupach wie­
kowych i na różnych dystan­
sach. 22 bm. o godz. 15.30 
startować będą uczniowie 
szkół podstawowych i praco­
wnicy zakładów przemysło­
wych, 23 bm. o godz. 14.00 
startują uczniowie szkół 
ponadpodstawowych i zatru­
dnieni w zakładach pracy. W 
biegach mogą brać udział 
również osoby starsze. Prze­
widziane są dla nich tzw. 
biegi „oldbojów”, dla kobiet 
w wieku powyżej 30 lat i dla 
panów po czterdziestce i po 
piędziesiątce. W biegach tych 
nie liczą się tylko wyniki, 
ważne jest uczestnictwo, mo­
żliwość pobiegania po pol­
nych drogach, przez las.

fj.ch.)
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Wszystkie drogi od bramy pro-

, .-zebrać. To się nazywa zaopatrzenie w warzy-

Tar

*

Przy stoisku „Radoskóru” przede wszystkim panie. Wiadomo — 
botki...

Na „Jarmarku Kazimierzow­
skim” trwa wielkie handlowa­
nie. Tylko w ciągu dwóch 
pierwszych dni sektor pań­
stwowy sprzedał towary za 
sumę prawie 4 milionów zło­
tych.

Akcje kupno-sprzeaaż za­
czynają się tuż za jarmarczną 
bramą. Dwóch młodych męż­
czyzn otacza tłum ludzi. Ho­
roskop na całe życie! Nowe 
astronomiczne opracowania 
naukowe! Kupujcie uniwer­
salny horoskop na całe ży­
cie... Dwaj mężczyźni z tru­
dem nadążają wykładać na 
stolik małe broszurki. Złoty 
interes kręci się, amatorów’ 
poznania przyszłości przepo­
wiadanej przez „naukowców” 
nie brakuje.

A na Rynku, który wypeł­
niają dźwięki melodii i piose­
nek nadav’,anych przez studio

Witaminy na naszych stołach

Jarmarku, tłumy 
Ruch, zgiełk, przy­
piecek”, butów... 
obuwie cieszy się

Akademie 
architekturę 
działy stu- 
opanowanie 

niż 
także

kierunków 
malarstwa i 

uwzględnia 
tkanina ar-

KRONIKA DNIA
W Konarach gmina Wieniawa 

wybuchł pożar w zabudowaniach 
Jana Gajownika. Spaliła się 
sterta słomy. Przyczyną pożaru 
było zaprószenie ognia.

★
W Ignacowie gmina Jasieniec 

spali! Sie dom mieszkalny kryty 
stomą Wacława Komara. Straty 
wynoszą 40 tys. zł. Przyczyną po­
żaru byty wadliwe przewody ko­
minowe. (bw)

SAŁATKA JARZYNOWA 
LUKSUSOWA

3 marchewki, jeden spory 
seler, 1 pietruszka, 2 duże 
winne jabłka, 1 jędrny kiszo­
ny ogórek. 1 mała puszka 
zielonego groszku, mięso z po­
łowy pieczonego kruczaka. 15 
dkg. pikantnego sera (morski, 
tylżycki, myśliwski), 2 jajka 
na twardo, zielona pietruszka, 
pomidor lub strąk czerwonej 
papryki, słoik majonezu.

Oczyszczone jarzyny ugoto­
wać każdą oddzielnie, po o- 
stygnięciu pokrajać w drobną 
kostkę. W ten sam sposób po­
krajać Obrane jabłka, ogórek, 
ser i mięso. Wszystko połączyć, 
dodając groszek osączony z za­
lewy. 2/3 majonezu wymieszać 
z sałatką. Przybrać 
majonezu, paskami 
lub 
ka

soku z cytryny, łyżka sosu 
katchup, łyżka oleju słonecz­
nikowego.

Wszystkie jarzymy dokład­
nie umyć, marchewkę, kala- 
repkę i ogórek obrać, pokra­
jać w maleńkie słupki lub 
kostkę (rzodkiewki w plaster­
ki). Jogurt lub śmietanę wy­
mieszać z olejem, ketchupem 
i przyprawami. Jarzyny uło­
żyć w salaterce, polać sosem, 
posypać zieleniną, przybrać 
plasterkami pomidora.

Idziemy do kina

pomidora, cząstkami 
i zieloną pietruszką.

resztą 
papryki 

jaj-

SURÓWKA 
HOLENDERSKA

2—3 marchewki, 2 małe 
kalarepki, 1 mały ogórek, 4 
pomidorki, 1 pęczek rzodkie­
wek, pełna łyżka usiekanej 
zieleniny (szczypiorek, rzeżu­
cha lub pietruszka), 1 szklan­
ka jogurtu lub niekwaśnej 
śmietany, sól, pieprz, łyżka
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Zerwane cumy
W ramach trwajcego prze­

glądu filmów polskich, który 
w tym miesiącu odbywa się 
w kinie ..Hel'’ dziś, 19 bm. 
wyświetlany będzie nowy 
film „Zerwane cumy” reż. 
Sylwestra Szyszko. Jest to o- 
powieść o starym marynarzu, 
który po 40 latach pływania 
na statkach handlowych wra­
ca do rodzinnej wsi. Przy­
wiązanie do ziemi i tęskno­
ta za morzem to 
problem, który musi rozwią­
zać sam bohater.

osobisty

(mz)

radiowe 
klientów, 
mierzanie 
Właśnie 
największym powodzeniem, a 
już prawdziwą furorę robią 
krótkie ocieplane botki sprze­
dawane przez stoisko „Rado­
skóru” i WPHW.

Pracuje bez wytchnienia. 
ręczna szatkownica na targu 
owocowo-warzywnym przy­
gotowanym z dużym sma­
kiem estetycznym przez ra­
domską WSO.

W długiej kolejce stoi się 
przy kramach radomskiej 
WSS, gdzie można kupić jar­
marczne rogale, a także bo­
gato zdobione lukrem pierni­
ki rodem z Kazimierza 
Wisłą.

Przy gmachu kolegium 
pijarskiego usadowili 
handlowcy z „Cepelii”. Chęt­
nych do nabycia kolorowych 
stroików, kogutów z wiórów 
drzewnych oraz ceramiki nie 
brakuje. Podobnie z piękną, 
haftowaną bielizną pościelo­
wą i obrusami, które oferuje 
w swoim stoisku Spółdzielnia 
Kaliska. W bliskim sąsiedz­
twie kolekcjonerzy prezentu­
ją zbiory medalierskie, znacz­
ki, lichtarze, moździerze i in­
ne starocie, a twórcy ludowi 
rzeźby drewniane wycinanki 
oraz wyroby ceramiczne.

— Witojcie piknie! Na pro­
gu karczmy stary juhas, czyli 
Wojtek Babiarz rodem od 
Białego Dunajca zaprasza na 
kwaśnicę, rulony zbójnickie i 
rybę po podhalańsku.

Nie mają chwili wytchnie­
nia sprzedawcy, na Jarmark 
przybywają coraz to nowi go­
ście, i tak jest od rana 
wieczora. A gdy 
pora zamknięcia 
stary radomski Rynek wcale 
nie pustoszeje. Miejsce oży­
wionej działalności 
wej przeistacza się 
spacerów. Szkoda 
tej ciszy i spokoju 
rywa bicie kuranta z ratu­
szowej wieży. Radomscy rze­
mieślnicy zawiedli oczekiwa­
nia radomian. I to 
dotychczas jedyny 
który przyszło nam 
na „Kazimierzowskim 
ku”, (am)

fot. BRONISŁAW DUDA

nad

po- 
się

do 
przychodzi 
straganów

handlo- 
w teren 
tylko, że 
nie prze-

jest jak 
zawód, 

przeżyć 
Jarmar-
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